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ŚWIAT CZTERECH MI
C oraz m niej m ło d y ch  lu d zi 

w  U S A  ch ce  p racow ać na  sta c ­
ja ch  n a p ra w czy ch . P rzyczyn ą  ta ­
k iej sy tu a cji je s t  p o jaw ien ie  się  
n a  a m ery k a ń sk im  ryn k u  sa m o ­
ch od ów  k ilk u d z ie s ięc iu  firm . P o ­
ja zd y  są  coraz n o w o cześn ie jsze , 
a co za ty m  id zie  coraz bardziej 
z ło żo n e . N ap raw y  trw ają d ługo, 
są  drogie i tru d n o  trafić na  d ob ­
rego  fach ow ca . S tars i m ech a n icy  
z ro zrzew n ien iem  w sp om in ają  
czasy , g d y  n a  d rogach  k ró lo w a ł 
ford.

N ied a w n o  w  S z to k h o lm ie  za ­
k o ń czy ł s ię  M ięd zyn arod ow y  S a ­
lo n  S am o ch o d o w y . Z ostało  za-

n iu  so n d y  w śród  zw ied za jących  
w y sta w ę , n a jw ięk szą  p op u larn o­
ścią  c ie szy ły  s ię  p ojazd y n ie m ie c ­
k ie , szw ed zk ie , ja p o ń sk ie , i w ło s ­
k ie .

W k o sza liń sk im  „E u ro-cen t- 
rum  T a d eu sz” m ożn a  n a b y ć  „ga­
rb u sy ” - k ab rio le ty . S ą  to  stare  
v o lk sw a g en y -sk ła d a k i w y rem o ­
n to w a n e  i p rzerob ion e w  firm ie  
T ad eu sza  D udojcia . W łaściciel 
zam ierza  w y tw a rza ć  roczn ie  50 
ta k ich  sk ła d a k ó w , dając 5 -letn ią  
gw aran cję  n a  k a ro ser ię  i roczną  
na s iln ik . K u p u jących , a je s t  ich  
sporo, n ie  od strasza  w y so k a  cen a  
(od 80 do 100 m in .z ł.) P rzed -

s ię  n a  p r z y s ta n k u  a u to b u so w y m  
p ię ć  m ie s ię c y  te m u . I ta k  to  s ię  
za czę ło . A le  n ie  w s z y s tk im  p o ­
sz ło  ta k  g ła d k o . K o b ie t w  arm ii 
a m e r y k a ń sk ie j  j e s t  co  p ra w d a  
d u żo  w ię c e j  n iż  w  c z a s ie  w o jn y  
w  W ietn a m ie , a le  p o  p ie r w sz e  
n ie  m a  ic h  na  o k r ę ta c h  i w  je d n o ­
s tk a c h  b o jo w y c h , a  p o  d ru g ie  
s ta n o w iły  n ik ły  p r o c e n t lic zb y  
p e r so n e lu  m ę s k ie g o .

A rab ia  S a u d y jsk a  to  n ie  W iet­
n a m . T u  m ie jsc o w a  p łe ć  o d ­
m ie n n a  j e s t  d ob rze  u k r y ta  p od  
z w o ja m i tk a n in , p o za  d o m em  
p o ja w ia  s ię  ty lk o  w  to w a r z y s t­
w ie  m ę s k ie g o  „ o p ie k u n a ” i ża d ­
n ej fra tern izacji b y ć  n ie  m o że .

K o b ie t b y ło  m a ło , a le  ja k  p o ­
w ia d a  s ie r ż a n t R a fa e l L o p ez  .J e ­
ś l i  je s t  chęć, to znajdzie się i spo­
sób”. P e w n e  m a łż e ń s tw o  w  b a ­
z ie  w o jsk  p o w ie tr z n y c h  U S A  
w  A rab ii S a u d y jsk ie j s tra c iło  
2 m ie s ią c e  cza su , b y  z n a le ź ć  za ­
c is z n e  m ie jsc e , g d z ie  m o ż n a b y  
w  sp o k o ju  p o ro zm a w ia ć  w e  
d w o je . A ż  w r e sz c ie  u d a ło  się: 
o k a za ło  s ię , ż e  raz w  ty g o d n iu  
p rzez  2 g o d z in y  n a d  r a n e m  p u ste  
j e s t  p o m ie sz c z e n ie  p rzy  rad arze .

J a k  so b ie  ra d z ili - n ie  w ia d o ­
m o , a le  c z ę ść  k o b ie t  za sz ła  w  c ią ­
ż ę  i m u s ia ła  w y je c h a ć  do  kraju . 
P e w ie n  fo to rep o r ter  eu ro p e jsk i  
o p o w ia d a ł ja k  to  je d n a  z  ż o łn ie ­
r e k  a m e r y k a ń s k ic h  ch c ia ła  k o ­
n ie c z n ie  stą d  w y je c h a ć  i p o p ro ­
s iła  o  p o m o c  w  za jśc iu  w  c ią żę .

W b a z ie  b y ło  ty lk o  130 k o b ie t , 
a c o d z ie n n ie  sp r z e d a w a n o  p r z e ­
c ię tn ie  150 p r e z e r w a ty w . A le  
n ie k tó r z y  p o w ia d a ją , że  m a  to  
z w ią z e k  z k u r z e m  i p ia sk ie m  
zasyp ia jącym  lu fy , k tó r e  trzeb a  
b y ło  ch ro n ić .

L u d z ie  s ta ra li so b ie  ja k o ś  ra ­
d zić . C za sem  p r z y c h o d z iły  lis ty  
z k ra ju  za ty tu ło w a n e : „do jakie­
gokolwiek żołnierza”. J e d e n  ta ­
k i l is t  z ła p a ł 2 6 -le tn i s ie rża n t  
T im  B o w d e n . N a p isa ła  g o  20-let-  
n ia  A m y -M a rie  C o h en . T im  ju ż  
w ie  co  zrob i p o  p o w r o c ie  - w s ią ­
d z ie  w  sa m o c h ó d  i  z e  sw o je g o  
Id ah o  u d a  s ię  do  A m y-M arie  
w  K e n tu c k y , b o w ie m  u s ta lili l is ­
to w n ie , ż e  b y ć  m o ż e  za k o ch a ją  
s ię  w  so b ie . „Miłość dzięki Sad­
damowi Husajnowi ? Kto by w to 
uwierzył”, m ó w i T im .

p rezen to w a n y ch  ta m  ponad  200 
m o d eli sam och od ów . N o w in k ą  
teg o  sa lo n u  b y ł b m w  o n ap ęd zie  
e lek try czn y m . D u że  za in tereso ­
w a n ie  w zb u d ził te ż  „saab  9000” . 
Z astosow an o  w  n im  s iln ik  z a k u ­
m u la to rem  c iep ln y m . R o zw iąza ­
n ie  to  p o zw o li n a  u trzy m a n ie  te ­
m p eratu ry  o leju  ch ło d zą ceg o  
przez  m in im u m  3 dni. Ł atw iej 
w ię c  b ęd z ie  u ru ch om ić  s iln ik  
w  z im ie  i zm n iejszy  s ię  ilo ść  sz k o ­
d liw y ch  su b stan cji w y d z ie la n y ch  
do atm osfery , c e le m  organ iza to ­
rów  sa lo n u  b y ła  n ie  ty lk o  p rezen ­
tacja  n a jn o w o cześn iejszej m yśli 
tech n iczn ej, a le  i za ch ęta  do k u p ­
n a  p rzez  S z w e d ó w  n o w y ch  m o ­
d eli. Z akup sa m o ch o d ó w  w  ty m  
kraju  sp ad ł b o w ie m  w  u b ieg ły m  
rok u  o 25 p ro cen t w  p orów n an iu  
z ro k iem  1989. P o  p rzep rcw ad ze-

sięb iorczy  w y tw ó rca  zam ierza  
rozp ocząć p rod u k cję  rzem ieś ln i­
czą  k a b r io le tó w  p o lo n eza  i fiata  
126 p.

W n ajb liższym  czasie  na ryn k u  
eu ro p ejsk im  pojaw i s ię  n o w y  m o ­
d e l c itroen a . B ęd z ie  to  p ięc io -  
d rzw io w y  c x  p ro d u k ow an y  
w  czterech  od m ian ach , zaop at­
rzony w  siln ik i cz tero cy lin d ro w e
0 p o jem n ośc i od 1100 do 1900 ccm
1 m o cy  od 60 do 122 k o n i m ech a n i­
czn ych . N o w y m  ro zw ią za n iem  
te ch n iczn y m  w  ty m  p o jeźd zie  b ę ­
dzie  u k ład  k iero w n iczy . C ena sa ­
m och od u  w ah ać  s ię  m a od 69 do  
111 tys. fran k ów . J e szcze  w  ty m  
rok u  zostan ie  w y p ro d u k o w a ­
n y ch  232 tys . teg o  rodzaju  aut, 
z czeg o  p o ło w a  b ęd z ie  sp rzed an a  
poza  F rancją.

(JW )

Z i e m i a  n a  Z a c h o d z i e  j e s t  d r o g a  -  w i a d o m o .

W  P o l s c e  w i ę c  N i e m i e c  t e ż  j e j  t a n i o  n i e  d o s t a n i e .

Ż E B Y  Z E C H C I A Ł  W Z I Ą Ć . . .

„ M a m  n a d z ie j ę ,  ż e  n ie  b ę ­
d z ie m y  j e d y n y m i ,  k tó r z y  sz c z ę  
ś c ie  z n a le ź l i  n a  p u s t y n i” , p o ­
w ia d a  D e e  A n n  H e id e r s h e it ,  
la t  27, s i e r ż a n t  a r m ii  a m e r y ­
k a ń s k ie j  r o z m ie sz c z o n e j  w  
A r a b ii  S a u d y js k ie j  z  o k a z j i  
o p e r a c j i  „ P u s ty n n a  b u r z a ” . 
M a n a  m y ś l i  s ie b ie  i  s ie r ż a n ta  
S t e v e ’a  P o o le ’a , z  k tó r ą  w s p ó l­
n ie  u r z ą d z il i  p r z y ję c ie  z a r ę c z y ­
n o w e  w  n a m io c ie  n a  p u s ty n i .  
K w ia t k i  b y ły  s z tu c z n e , o b r ą c z ­
k i  p o d r o b io n e , a  s z a m p a n  b e z ­
a lk o h o lo w y .

S ie r ż a n t z  s ie r ż a n tk ą  sp o tk a li

o W arszawę. Jego żona, Anna, z n ie­
m ieckich  robót w róciła n ie do po­
znania. W ym izerowana, pobita, 
w ygłodzona. P ięć  lat pobudki 
o czwartej i dojenia ośm iu n iem iec­
kich krów. B yła w tedy  dziew czyn­
ką, ale pam ięta dobrze radość po­
w rotu do dom u, na sw oje.

- Lubusz, to stary, piastowski 
gród, Chrobry bił tu słupy - m ów i 
A nn a M arcin iak  - Świat oddał 
nam. te ziemie, a my dajemy je 
Niemcom. Że niby oni teraz inni, że 
lepsi. Niegroźni.

B unt M arciniaków  z N ow ego Lu- 
busza nad Odrą jest niem y. Patrzą  
z okien dom u przez rzekę na N ie­
m cy. Godni i spokojni. B ierni i b ez­
radni. - Co mamy robić - pytają.

A nna M arciniak n ie w ierzy N ie­
m com . „Niemiec fa łszyw y jest. 
Wilk, co owczą skórę ubiera, kiedy 
czegoś chce. Jak świat światem, ni­
gdy Niemiec nie będzie Polakowi 
bratem”. N iem iec w rócił, a Polacy  
są u niego za parobków. M arcinia­
kow ie mają tylko tę  radość, że ich  
dzieci n ie m uszą służyć u N iem ca, 
jak inni. A  „inn i” mówią: - Przecież 
Niemiec płaci! I cieszą się z tej 
stów y na dzień. Z półtorej m arki za 
godzinę na polu  przy sadzonkach  
srebrnych św ierków , które potem  
powędrują do luksusow ych  ogro­
dów  przed n iem ieckim i w illam i. 
Sw ojem u N iem iec m usiałby zapła­
cić dziesięć razy tyle, a P olak  cieszy  
się ze „stów y” . - Lepsza ona niż nic 
- pow ie. M arciniakowie w idzą czar-

gm iny, potem  do „w ojew ództw a”. 
Na koniec jesien ią  ub. roku w ysła ł 
protest do Sejm u. D o sam ego Mar­
szałka. P om ogli m u w  pisaniu ko le ­
dzy, oficerow ie z Słubic.

„U przejm ie zaw iadam iali”: „W  
Siekierkach, niedaleko od Cybinki 
leży 6 tysięcy polskich żołnierzy, 
którzy oddali swoje młode życie za  
wyzwolenie tych ziem. A dzisiaj 
katom oddaje się te ziemie. (...) Zro­
bimy wszystko, żeby Niemcy tu nie 
rządzili. My, którzy te ziemie zago­
spodarowaliśmy, będziemy protes­
tować. (...) Proszę przyjechać Panie 
Marszałku na cmentarz w Siekier­
kach i zobaczyć kto tu leży. Chłopcy 
kilkunasto i dwudziestoparoletni, 
którzy z bagnetami w  rękach ginęli 
w nurtach Odry. W pięć godzin 
ojczyzna pożegnała ich sześć tysię­
cy. Ten, kto przeżył, poszedł na 
Berlin. A dzisiaj wczorajszy ges­
tapowiec, albo wehrmahtowiec za­
kłada tu swoje kolonie”.

Opow iadali w  liście o w ycieczce  
z Opola, która przyjechała w  cybiń- 
sk ie lasy na grzybobranie. M usieli 
być w śród grzybiarzy przedstaw i­
ciele  m niejszości niem ieckiej, bo 
w ykrzykiw ali głośno, że tu w rócą, 
bo to ich n iem ieck ie ziem ie.

„Pytamy się Panie Marszałku, co 
się dzieje w tym Państwie?”

Jan Janc planow ał naw et strajk 
głodow y, ale zrezygnow ał. „Nikogo 
i tak to nie wzruszy, nikogo nie 
obchodzi. Okręt tonie, orkiestra

Collage: Kru-Kre

sta Cybinka, a spółką z o.o. „Tan- 
nenbaum” reprezentowaną przez 
p. Paula Neider zostały zawarte  
zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami i przy pełnej aprobacie Rady 
Gminy” - przeczytał w  p iśm ie w oje­
w ody Janc. W ojewoda przypom niał 
także, że gruntów , które w ydzier­
żaw ił N eider, n ikt w cześniej nie 
chciał i  przez w ie le  ostatnich lat 
leżały  odłogiem . Także o tym , że 
w  gm inie nadal jest ziem ia do w zię­
cia. P aństw ow y Fundusz Ziemi 
w ciąż jest bogaty w  grunty niczyje.

Z pism a Jan Janc dow iedział się  
ponadto, że gm ina czerpie pow ażne  
korzyści z dzierżaw y. Że niczego  
nie oddała nikom u za darm o ani też  
nie sprzedała. Tym  bardziej na za­
w sze.

N iedaw no Janc pochow ał w szys­
tkie „papiery” głęboko do szuflady. 
C zeka co dalej. „Wnuki rosną. Co 
z nich będzie? W jakiej Polsce będą 
mieszkać?”

Życie toczy się dalej. Po ulicy  
Słubickiej, solidnej, brukow anej, 
w ybudow anej jeszcze za N iem ca  
pędzą jak  szalone szybkie sam o­
chody. Od granicy i na granicę. 
Z Cybinki, to żabi skok.

- Ojciec by tego nie przeżył - m ów i 
Jan Janc. Nad łóżkiem  w  złoconej 
ram ie w isi olbrzym ia fotografia ś lu ­
bna rodziców  Jana Janca. Fotogra­
fia jest stara, przedw ojenna. Matka 
w  w elon ie, ojciec w  m undurze pił- 
sudczyka z orderam i z w ojny pol- 
sko-bolszew ickiej na piersi. Ojciec 

dokończenie na str. 2

A n n a  B U Ł A T  R A C Z Y Ń S K A

„P olacy  zaczę li P o lsk ę  sprzed a­
w a ć” - p om yśla ł Ign acy  M arci­
n ia k  na  w ieść , że N iem iec  b ędzie  
m u teraz  są s ia d em  w  g m in ie . Że 
zaczą ł od trzyd ziestu , p otem  m ia ł 
ju ż  s ied em d zies ią t, a  teraz  sięga  
po n a stęp n e  h ek ta ry  p o lsk iej z ie­
m i. P isze  do g m in y  o trzysta ...

M arciniak ma siedem dziesiąt pa­
rę lat i nogę przestrzeloną na w ylot 
przez Niem ca - w  bitw ie nad Bzurą,

no: „Jeszcze rok, albo dwa, a Polski 
tu na zachodzie nie będzie”.

Jan Janc z C ybinki buntuje się  
inaczej.

- Jestem wyszkolony do konspira­
cji i podziemnej walki - m ów i - Moi 
synowie też będą umieli walczyć 
jak zajdzie potrzeba, jak Niemiec 
zacznie się panoszyć...

Janc, były  m ilicjant, próbow ał na  
początek spokojnie. Napisał do

List do M arszałka podpisał za 
„K om itet Obrony Naszej Ziem i”.

P ism o z U rzędu Rady M inistrów  
w róciło do Urzędu W ojewódzkiego. 
Janc otrzym ał w yjaśnienie od Wo­
jew ody Z ielonogórskiego. P ow ia­
dom ił go oficjalnie, że n ie ma pod­
staw  do interw eniow ania w  tej 
spraw ie.

„Umowy dzierżawne zawarte 
między Burmistrzem Gminy i Mia-
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A u t a ,  A u t o s t r a d y  i . . .

dokończenie ze str. 1 
przeżył szlak  bojow y od L enino do 
B erlina. Zm arł przed jed en astu  la ­
ty. Z w yk ł m aw iać: „Pamiętaj sy­
nu, że ta ziemia drogo nas kosz­
tow ała”.

*

G rzegorz G o n iszew sk i, sek re ­
tarz U rzędu M iasta i G m iny C y­
binka, urodzony ju ż  po w ojnie, 
pam ięta, jak  to P aul N eider po raz 
pierw szy  przyjechał do C ybinki. 
P ytał, czy  n ie  m a tu jak ich  w o l­
nych  gruntów . A kurat w ted y  było  
w  gm in ie ponad sied em set h ek ­
tarów  ziem i do w zięcia . S to  sześć ­
dziesią t z tego  leża ło  odłogiem .

Zanim  doszło do transakcji, Nei^ 
der przyjeżdżał chyb a z p ięć razy
- zaw sze z w łasn ym  tłum aczem  
albo tłum aczką. To o niej m ów iło  
się  w  m iasteczk u  „Niemra obwie­
szona brylantam i z  lisem na szy- 
i ”.

U rząd starał się przeprow adzić  
transakcję z najw iększą  ostrożno­
ścią. N ik t nie ch cia ł p op ełn ić  b łę ­
du, a b y ł to p ierw szy  przypadek  
u m ow y dzierżaw nej z cu d zoziem ­
cem  w  gm in ie  - n ie  było  skąd  brać 
przykładu. T eczka z dok u m en ta­
m i w  u rzędzie je s t gruba, są w  niej 
opinie kó łk a  roln iczego, rady  
G m iny, zw iązk ów  zaw odow ych .

To praw da, że N eider chciał z ie­
m ię po prostu  kupić. K ategorycz­
na odm ow a G m innej R ady zbiła go  
z tropu. Na jednej z sesji, w  k tó ­
rych u czestn iczy ł doszło n aw et do 
ostrej w ym ian y  zdań. - Zachowy­
w ał się wręcz agresywnie - w sp o ­
m inają u czestn icy  posiedzen ia
- Stawiał żądania i warunki do 
spełnienia.
, E u g en ia  N ied źw ieck a , ped agog  
z zaw odu m ów i, że n ie m a żadnych  
uprzedzeń  narodow ościow ych , ro­
zu m ie też, że cz łow iek  w  stresow ej 
sytuacji m oże zach ow yw ać się  róż­
nie, ale N eider zrobił w ted y  na niej 
niedobre w rażen ie. P odobn ie n ie ­
przychyln ie  odebrali go pozostali 
u czestn icy  rady. „Neiderowi nie 
brakowało pewności siebie, 
a przecież przyjechał pukać do 
obcych drzw i jako petent”.

R adni stw ierdzili w ted y  zgod­
nie, że jeś li już um ow a, to na godzi­
w ych  w arunkach . „Ziemia na Za­
chodzie jest droga - wiadomo. 
W Polsce więc Niemiec też jej tanio 
nie dostanie”. D latego  dziś P au l 
płaci czyn sz d zierżaw ny d z ies ię ­
ciokrotn ie w yższy , niż zap łaciłby  
za tę  z iem ię  P olak , gdyby ... ją  
w ziął. W ynosi to za 75 hektarów  
gruntów  k lasy  piątej i szóstej oraz 
n ieco  czw artej - trzyd zieści parę  
m ilionów  złotych  rocznie.

- R adzi sobie na tej ziemi dosko­
nale - m ów i sek retarz G on iszew ­
ski - D zierżawi niecały rok, a ob­
sadził ju ż cztery piąte gruntów. 
Zatrudnia do pielęgnacji sadzo­
nek mieszkańców okolicznych wsi, 
współpracuje z zakładam i rolny­
mi. Nikt pod adresem Niemca nie 
zgłasza pretensji. Neider daje 
przyk ład  jak m ądrze gospodaro­
wać.

Inna rzecz, że  roln icy  z R adziko- 
w a i okolic, tego przykładu  n ie  
„w ezm ą” . Ż aden n ie  pójdzie jego  
śladem  - n ie  k upi tak ich  sad zonek  
bo n ie  m a za co. A  ty lk o  one  
udadzą się  dobrze na k iepsk iej 
ziem i. Żaden n ie  um iałby poza  
tym  zbyć ich  p otem  na Zachodzie. 
Żaden n ie  um iałby ich  upraw iać. 
N a to trzeba być specjalistą . A  oni 
sadzili dotąd ty lk o  żyto, z iem n ia­
ki, rzadziej p szen icę ... G m ina rze­
czyw iśc ie  przygotow uje ju ż  N e i­
derow i na je s ień  n astęp n e grunty, 
fakt - będzie  tego  razem  trzysta  
hektarów ...

*

W R adzikow ie grun tów  P aula  
N eidera p ilnuje „n iem ieck i urzęd­
n ik ” . Tak nazyw ają sąsiedzi P a w ­
ła  N a stu lsk ieg o , roln ika gospod a­
rującego w  R adzikow ie na d zie­
w ięciu  hektarach, które m u je sz ­
cze ' pozostały . C zęść w łasn ych  
gruntów  przekazał ju ż  b ow iem  
N iem cow i. W sw o ich  garażach  
przechow uje d eszczow n ię  N eid e­
ra i jeszcze  jak iś sprzęt. A le o op ie ­
ce w  p e łn ym  tego słow a znaczen iu  
nad gruntam i N iem ca n ie  m a m o­
w y. N astu lsk i zarabia w ięc  ty lk o  
w  czasie prac polow ych .

W R adzikow ie zresztą żadnych  
gruntów  i n iczy ich  n ie da się  „u p il­
now ać” . W szystk ie pola upraw ne  
w  okolicy  zagrożone są przez zw ie ­
rzynę łow ną z pobliskiej h odow li 
d ew izow ej. T ereny łow ieck ie  dla 
m yśliw ych  z Z achodu istn ieją tu' 
już z dw adzieścia  lat. D zik i i j e le ­
n ie bezkarn ie tratują okoliczn e  
pola i n iszczą płody.

-Nikt dotychczas nie umiał na to 
■ooradzić - m ów i B r o n is ła w  W ie li­

czk o  z R adzikow a, k tórem u zw ie ­
rzyna n iszczy ła  pola pszen icy  
z trzy razy w  ciągu roku. - Jaśli 
ktoś mówi, żeby ogrodzić, to niech 
powie za  co, albo da pieniądze. 
B ronisław  W ieliczko ich n ie  m a.

N ie m a także n astęp cy  na sw oją  
ziem ię. P odobnie zresztą jak  inni 
m iejscow i rolnicy. C hciał w ięc  od ­
dać z iem ię  do gm iny  i odpocząć na 
stare lata. A le gm ina n ie  ch ce z ie­
m i - ani jego  ani niczyjej. N ie ma 
jak  płacić, bo n ik t n ie  ch ce  na nią 
przyjść, n ik t n ie  chce jej brać i na  
w si gospodarzyć.

U rzędn icy  poradzili m u, żeby  
w yd zierżaw ił N iem cow i. P om yś­
la ł w ted y , że zg łup ieli. „Kto od­
daje pszeniczną ziemię na świer­
kowe sadzonki...” Przecież potem  
ju ż nic nigdy na takiej ziemi nie 
wyrośnie!”

D o sam ego N iem ca W ieliczko  
n ie  m a żadnych „w strętów ” . A ni 
on ani n ikt in ny  w e  w si n ie  buntuje  
się. - Niech ten, kto się buntuje 
przyjdzie tutaj i pilnuje ziemi
- m ów ią w  R adzikow ie - Niech ją  
weźmie i uprawia.

D la teg o  s ied zą  c ich o  i m y ś lą  
ty lk o , żeb y  N iem iec , H iszp an , 
S zw ed , a lb o ... k to k o lw ie k  ze ­
ch c ia ł w z ią ć . B o z iem ia  u m rze.

A n n a  B U Ł A T  - R A C ZY Ń SK A

D L A C Z E G O  
M N IE T Y L K O  
U R O D Z IŁ A ?

E d w a r d  J A B Ł O Ń S K I

B oi się, że  n ie  b ęd zie  m iała sił, że  
nik t jej n ie  pom oże. O statni m ęż­
czyzna, z którym  spęd ziła  k ilka lat
- um arł. M ów ią, że go  zam ęczyła  
i zagłodziła  ...

Podobała się  m ężczyznom , lu b i­
ła  ich tow arzystw o. „M usiałam  
m ieć p rzecież jak ieś oparcie” . B y ­
ła najstarsza w  w ielodzietn ej, b ie­
dnej rodzinie. M ieszkali koło  L w o­
w a. „N ie pam iętam  ile  nas było  
w  dom u, ojca n ie  p am iętam  - pra­
cow ał na folw arku, tłu k ł m atkę, że  
nie m a nic do żarcia. D o szk o ły  
b yły  4 kilom etry , trzeba było  niań- 
czyć d zieciak i, m atka robiła u g o s­
podarzy za m lek o albo ziem n iak i” .

G dzieś tam  b y ł L w ów , dw ór, p ięk ­
ny  dom  w łaścic ie la  m iejscow ej cu ­
krow ni, jego  dzieciak i b iegające  
po ogrodzie - in n y  św iat. To p am ię­
ta.

W reszcie b yła  p ełn oletn ia , m ło ­
da, silna, ładna - zaczą ł się  ko lejn y  
św ia t - w ojna. P rzyszli N iem cy  
i zabrali ją  w  p ierw szą  w ielk ą  p o ­
dróż jej życia  .. na roboty do R ze­
szy.

N ie rozum iała tam tego  św iata. 
M łoda, ładna, krzepka półanalfa- 
betka spod  L w ow a, nąjlepiej „ro­
zum iała  s ię ” z ch łopakam i. B yła  
dla n ich  m iła, d zielili s ię  z nią  
żyw nością . Inne d ziew czyn y  za- 
drościły  jej przystojnego czarnego  
„Żyda” - tak  go nazyw ano. Zaszła  
z n im  w  ciążę, w ysz ła  za m ąż.

P po w y zw o len iu  n ik t na nią n ie  
czekał. N ie m iała po co w racać pod  
L w ów . Z urodzoną w  N iem czech  
córką Z enobią i m ężem  - „Ż ydem ” 
przyjechali do P o lsk i aby osiąść  
w  P. Trzy lata  później urodził się  
syn  M aciej. P racow ali, było  m ało  
czasu na rodzinę. M ężczyźni? L u­
biła ich  nadal. M im o że po w ojnie  
było  c iężko  - chcia ła  żyć, „nie  
chciała w racać pod L w ó w ” . S tam ­
tąd najlepiej pam iętała  dzieci w ła ­

śc ic ie la  ceg ie ln i b iegające po ogro­
dzie. Ona, je ś li już, w  ogrodzie  
m ogła ty lk o  pracow ać. A  po pracy  
od poczyw ać w  ram ionach m ęż­
czyzn. D o tego  ją  zm usiła , i tego  
nau czy ła  ją w ojna. M ąż w reszcie  
odszedł, w yjech a ł na w schód  kra­
ju. Zostali inni m ężczyźn i. N a gos­
podarstw ie k toś jej m usiał pom a­
gać, rów nież w  łó ż k u ... N ie op łak i­
w ała  m ęża. „Ż yd” b y ł w  końcu  
ty lk o  jed n ym  z tych , którzy tam  
w  N iem czech  ch cie li „dzielić się  
z nią żyw n ośc ią” , ale n ie  życiem . 
M iał „m niej szczęścia” - urodziła  
się Z enobia. O żen ił się , tak ie b y ły  
czasy ...

*  *  *

„Do dzisiaj n ie  je s tem  p ew n a  kto  
je s t  m oim  ojcem . W m etryce  w p i­
sano im ię p ierw szego  m ęża m atki. 
W szyscy n osiliśm y jego  nazw isko. 
P odobno b y ł Ż ydem , k tórego p o ­
znała w  N iem czech  ... M atka była  
piękną kobietą. Śniada cera, kru­
czoczarne, lśn iące  w łosy . B yć m o­
że pó łk rw i C yganka? O swojej 
m łodości m ów iła  nam  n iew ie le  
i n iech ętn ie  ...” Córka E liza w ie , że  
po odejściu  „Żyda” m atka znalaz­
ła  sob ie  in nego  m ęża. O 20 lat 
starszego n aczeln ik a  p oczty  z są ­
siedniej m iejscow ości, W acław a A. 
Z ostaw ił rodzinę i zaczął życie  z jej 
m atką. Podobał się  jej, k ochała  go, 
k ochał ją? W każdym  razie ży li ze 
sobą, w k rótce  urodziła  im  się  cór­
ka M arysia. „O kolica” m ów iła
- „drugi m ąż, 20 la t starszy, zo ­
staw ił sw oje, chow a cu d ze” . W ac­
ław  A. w yjechał, p rzysy ła ł p ien ią ­
dze, n ik t go  n ie  w idyw ał. K iedy  
w rócił, m atka była  w  ciąży, w  ó s­
m ym  m iesiącu . „O kolica” m ów iła, 
że ojcem  p rzyszłego  d zieck a  jest  
jak iś przejezdny m onter lin ii te le ­
fonicznej. W acław  A. czek a ł na 
dziecko. K ochał, b y ło  m u  w szyst­
ko  jedno, coś w iedział? M atka 
w róciła ze  szp ita la  bez dziecka. 
„ S p rzed a ła m ...” - pow iedziała . Na 
p oszu k iw an ie  dziecka  udała się  
Z enobia, znalazła  je  u p ew n ego  
b ezd zietn ego  m ałżeństw a. M ęż­
czyzna  b y ł podobno ojcem  n o w o ­
rodka. Zenobia przyw iozła  braci­
szka  do dom u. P o ośm iu  m iesią ­
cach  zm arł. P o  roku od tych  w yd a­
rzeń przyszła  na św ia t E liza. N ie­
d ługo W acław  A. w yjech a ł na za­
w sze  do L. gdzie pracow ał jako  
zw y k ły  listonosz.

Z enobia była  ju ż  dorosła. M atka  
znalazła  jej kandydata na m ęża. 
W ciągu dw óch  lat m ałżeń stw a  
Zenobia była  m atką dw ojga dzieci. 
P racow ała  w  pob lisk im  S. D z ie ­
ćm i zajm ow ały się M arysia i E liza. 
E liza  p am ięta , że  m atka znikała  
z pokoju ze szw agrem  ... Zenobia  
porzuciła  m ęża, zabrała dzieci
i w yjech a ła  do S. P o  trzech  m iesią ­
cach  w yjech a ł także szw agier. Za­
łoży ł n ow ą rodzinę.

Rys. Dorota Komar-Zmyślony

W krótce w  życiu  m atk i pojaw ił 
się  n ow y m ężczyzna. W dow iec, 
w łaścic ie l dużego  gospodarstw a  
w  R. M aciej, M arysia i E liza prze­
n iosły  się tam  w raz z m atką. „M ia­
łam  p ięć  lat, pasałam  krow y. C ho­
dziłam  głodna. „M arysia sk o ń czy ­
ła szk o łę  p od staw ow ą, chciała  iść  
do liceum . W yjechała do L. do 
ojca. D ziesięc io letn ia  E liza została  
w  gospodarstw ie, w sp om in a  stam ­
tąd pracę ponad siły . P o  p ew n ym  
czasie M arysia zabrała ją  do L. 
gdzie obie m ieszk a ły  w raz z em e ­
rytow anym  ju ż W acław em  A. B rat 
M aciej poszed ł do w ojska, po po­
w rocie  ożen ił się. Jed n ak  m atka  
szyb ko doprow adziła do rozw odu. 
O żenił się  p on ow n ie, tym  razem  
syn ow a odpow iadała  m atce. M ie­
szkają razem  do dzisiaj, m atka, 
M aciej, jego  żona i dw oje ich  d zie­
ci.
„Żona M acieja pije, m atka m a pre­
tensję do ca łego  św iata . O dw ie­
dzała m n ie  k ilkakrotn ie, próbo­
w a ła  w yciągn ąć p ien iąd ze. Ona  
m nie ty lk o  urodziła. To co osiąg­
nęłam  przez ponad 30 lat zaw d zię­
czam  siostrze M arysi, W acław ow i 
A ., m ężow i i sobie. Ona m nie ty lk o  
urodziła .” D laczego?

W o j t e k  M r ó z

Amerykańskie prospekty zachęca­
jące do odwiedzania tego kraju nieo­
graniczonych możliwości z reguły ja­
ko kropkę nad „i" poza kowbojem czy 
Coca-Colą zawierają samochód i nie­
kończący się horyzont, w  kierunku 
którego biegnie równa jak stół kilku- 
pasmowa autostrada.

Nie ma chyba prawdziwej rodziny 
amerykańskiej bez auta. Czy to na 
week-end, do kościoła czy na koncert 
jedzie się autem. W San Francisco do 
pracy w  centrum coraz częściej jeździ 
się BART-em (metro), ale na „sho- 
ping" jedzie się swoimi czterema kół­
kami.

W San Francisco ruch kołowy jest 
przeogromny, wzmaga się on wtedy, 
kiedy w  domach towarowych ogła­
szana jest wyprzedaż, zbliżają się 
święta, kiedy wręczane są upominki.

W okresie „szczytów", aby uniknąć 
korków i niepotrzebnego oczekiwa­
nia, kierowaniem ruchu nie zajmuje 
się automat, robi to ponownie czło­
wiek. Jeżeli sytuacja staje się krytycz-; 
na, jak spod ziemi w  newralgicznych' 
punktach zjawiają się na trójkoło­
wych Hondach specjalni policjanci. 
Światła są czerwone, ale auta jadą 
dalej, oni na to pozwalają, gwiżdżąc 
od czasu do czasu, donośnie bacznie 
zwracając uwagę na przechodniów  
przechodzących przez ulicę.

Takich sytuacji nigdy nie można 
byłoby wprowadzić w  życie, gdyby 
nie wielka, i tu  pod k reślam , w ie lk a  
kultura p oru szan ia  s ię  po d ro ­
g a ch  a m eryk ań sk iego  k iero w cy .

Pomimo tego, jak wszędzie, zda­
rzają się wypadki i wtedy wprawiana 
jest w  ruch cała machina niesienia 
pomocy. W SanFrancisco do wypad­
ku na przeraźliwie głośnym sygnale 
zdążają policja, lekarz i straż pożarna. 
Kierowcy innych sam ochodów, ob o ­
jętnie, widać czy tylko słychać sam o­
chód na syrenie, natychmiast zjeż­
dżają na boki ulic, często na chodniki, 
aby zrobić jak najwięcej miejsca poja­
zdowi uprzywilejowanemu.

Wozy strażackie są bardzo duże 
a ulice San Francisco niekoniecznie 
najszersze. Jak udaje się strażakom 
„pruć” do wypadku?

A udaje się i to bardzo zgrabnie! 
Otóż wozy strażackie tego miasta są 
przegubowe i kierowane przez dwie 
osoby, jedna siedzi za kierownicą 
z przodu a druga z tyłu wozu i kieruje 
tylnym mostem. Wychodzi to bardzo 
zgrabnie i niekiedy strażacy są pierwsi 
na miejscu wypadku pomimo poko­
nywania drogi wielkimi i ciężkimi po­
jazdami.

Oznakowanie ulic wielkich miast 
Kalifornii jest fantastyczne. 20 do 30 
m. przed skrzyżowaniem jest już in­
formacja co kierowca musi w  danej 
chwili robić, z reguły jest to znak 
z dodatkiem opisu literowego - tak na 
wszelki wypadek.

Jerzy BAYER

Komu potrzebny jest w czasach pokojowych 
betonowo-stalowy bunkier, mieszczący w „wer­
sji skromnej” trzech żołnierzy, a w „maksymal­
nej” nawet kilkunastu? Odpowiedź jest prosta
- chyba nikomu! Ale co począć, gdy takich 
bunkrów, małych, średnich 1 dużych jest w tak 
niewielkim kraju jak Albania kilka tysięcy 
w każdym dystrykcie, a w sumie może nawet 
kilkaset tysięcy? To pytanie zadaje sobie coraz 
więcej Albańczyków, dostrzegając dziś nonsens 
„bunkrowego budownictwa” sprzed lat.

Gdzie okiem  sięgnąć, wszędzie piękny pejzaż 
A lbanii - kraju  malowniczego, górzystego, 
zielonego - usiany jest betonowym i kopulam i. 
Dziś na stokach wzgórz, przy drogach, liniach 
kolejowych, wsiach, szczerym polu, niekiedy 
na skatach, naw et na plażach natychm iast 
rzucają się w oczy szare obie budowle. Zapusz­
czone, częściowo zasypane grubą w arstwą zie­
mi, zarośnięte traw ą i krzakam i wystają ponad 
powierzchnię, będąc milczącym pomnikiem 
obsesji zagrożenia, k tó ra  nakazała kom unis­
tycznym władcom tego bardzo biednego kraju 
produkow ać prefabrykow ane budowle i „ o b ­
siewać”  nimi wszelki możliwe miejsca.

N a dob rą  sprawę n ik t nie potrafi dziś nawet 
w przybliżeniu podać liczby tych budowli: 
jedni mówią o  kilkunastu tysiącach, inni nawet

W miastach można poruszać się 
z szybkością do 50 krr/h, są odcinki 
specjalne, tutaj jedzie się 80 krr/h. 
Oddzielnym rozdziałem w San Fran­
cisco jest parkowanie. Każdemu przy­
byszowi z Europy rzuci się w  oczy 
ogromna dyscyplina kierowców.

W centrum miasta wszystkie 
(w sz y stk ie !! )  miejsca do parkowa­
nia na ulicach są płatne. Wszędzie 
stoją automaty. Jeżeli licznik zegara 
automatu dobiegnie do ostatniej kre­
ski i nie wrzucona zostanie kolejna 
moneta opłacająca następne pół g o ­
dziny postoju, można od „trójkoło­
w ego" policjanta otrzymać mandat, 
ba 40 Doi.!!
Dyskusji i przeprosin nie ma żadnych
1 chyba tą metodą w e egzekwowaniu  
kar w San Francisco doprowadzono, 
że przez cały okres mego pobytu nie 
zauważyłem parkujących aut np.
2 kołami na chodniku, w  poprzek itd. 
Nie widziałem również w akcji ekip 
wywożących „grzeszników" na par­
kingi, skąd „wykupienie się" kosztuje 
300 dolarów.

Pojazdów jest masa, ale starych, 
które nie posiadają silnika przystoso­
w anego na benzynę bezołowiową na 
drogach Kalifornii się nie spotyka.

Niezłą akcję niedawno przeprowa­
dzi! koncern Forda. Samochody w y­
produkowane przed rokiem 80-tym  
i jeżdżące na benzynę ołowiową, 
przez koncern zostały zakupione. 
A posiadacze starych w ozów  Forda 
otrzymali ekwiwalent w  wysokości 
800  do 1 tys. dolarów.

Stan techniczny pojazdów w  Kali­
fornii sprawdza się co  dwa lata. Kont­
rolowana jest jakość techniczna aut 
oraz testuje się wydzielanie spalin.

Prawo jazdy w  Kaliforni może uzys­
kać każdy. Toteż, nawet ludzie w po­
deszłym wieku częstu próbują swoich  
sił, ale jeżeli prawo jazdy zdobędą, co  
trzy lata muszą stwać.przed specjalną 
komisją. Również wszyscy emeryci 
podlegają okresowym testom, które 
mają potwierdzić ich sprawność i m o­
żliwość wydania pozwolenia na dal­
sze prowadzenie samochodu.

Również przybysze z innych sta­
nów USA przenosząc się do Kkalifor- 
nii na stałe, są poddawani egzamino­
wi prawa jazdy. Ich auta muszą posia­
dać tablice rejestracyjne Kalifornii.

Autostrady i drogi w  tym Stanie są 
darmowe, chociaż wyjeżdżając z San 
Francisco za przejazd mostami Bay 
Bridge i Golden Gate Bridge pobiera­
na jest opłata w  wysokości 1 dolara, 
w  dni świąteczne 3 dolary.

Nigdy nie wierzyłem, że autostrady 
mogą być równe i gładkie jak tafla 
lodu a w ich gąszczu nie będzie 
kłopotu z wybraniem odpowiedniego  
pasa czy zjazdu. Uuwierzyłem - tak 
jest w  Kalifornii. Przybysz z Europy

o 450 tysiącach bunkrów . A  cała A lbania liczy 
3 miliony 300 tysięcy ludności.

Przeciętny bunkier to konstrukcjakolista ze 
stalową czaszą, zbudow ana z prefabrykow a­
nych elementów betonow ych grubości k ilku­
nastu centymetrów. Najczęściej bunkry roz­
stawione są tak, aby stanowić linię obrony 
przed atakiem  tyraliery. O d tylu znajduje się 
wejście wysokości niespełna pó łto ra  m etra, 
a  w środku miejsce wystarczy ak u ra t na  ob ­
sługę ckm - 2-3 żołnierzy. W większych bunk­
rach - jest ich kilka typów - mieści się nawet 
drużyna żołnierzy - około dziesięciu ludzi, 
a niekiedy również lekkie działo. Pół biedy jeśli 
taki właśnie duży obiekt usytuow ano w po ­
bliżu wsi lub pojedynczej zagrody, ponieważ 
miejscowi chłopi natychm iast mogą zrobić 
z niego praktyczny użytek - np. przechowując 
w nim paszę, narzędzia, trak to r lub zaganiając 
tam  owce. Ale większość bunkrów  usytuow a­
na jest w szczerym polu.

Pierwsze bunkry pojawiły się w Albanii pod 
koniec la t 50. Podobno pom ysłodawcam i byli 
W ietnamczycy, którzy upowszechnili w A l­
banii swoją koncepcję wojny ludowej przeciw­
ko „im perialistycznemu agresorowi” . W W iet­
namie - mówili - w arunki naturalne nie wym a­
gają budow ania takich fortyfikacji ze względu

A t t e n t i o n
i8»K*

niekiedy jest przerażony wjeżdż^jąę 
na „high-way", jednak po kilku-mi- 
nutach przerażenie zastępuje ulga.

Na autostradach wylotowych z Ci­
ty panuje absolutnie pasywne pr^jwo 
prowadzenia wozu. Nikt na n ik ^ o  
nie trąbi, migacze włączane są nayycet 
przy najmniejszym ruchu kieroig<g ,̂ 
zachowane odległości pozwalają ^  
spokojne zapalenie papierosa czy po­
gawędkę z pasażerem.

Pięciopasmowa autostrada w  pj^r- 
wszej chwili może budzić obawy, jak 
przejechać z pasa wewnętrznego"na' 
zewnętrzny, gdyż za 10 km będzi£ 
zjazd. Nie ma problemu: włącż^ńty 
kierunkowskaz, kierowcy z tyłu rea­
gują natychmiast. Cała kawalkadS sa ­
m ochodów znajdujących się z tył(Y 
zwalnia i możemy dostać się spoko/-' 
nie do wybranego pasa na jezdni,0.:? 
ale zaraz, zaraz, dlaczego przejeżdża-' 
jąc „w poprzek jezdni" samochód1 
podskakuje? Nic takiego, to wystają­
ce „boje" oddzielające pasma auto5: 
strady od siebie, bardzo pomocne 
w nocy dla zmęczonych kierowców. 
Niechcąco zmieniając pas kierowca 
natrafia natychmiast na wystające 
„boje", w óz podskakuje i budzi go  
niezwłocznie.

Przy tym „boje" często są św iecą­
ce, bądź pomalowane farbą odblaś-J 
kową - efekt wizualny znakomity.' 
Taki komfort jazdy prowokuje; do' 
naduszenia pedału gazu. Tu uwśga? 
z tym nie ma żartów! Jeżeli przekróctey 
się dopuszczalną szybkość na auto1-1 
stradzie poza miastem o 8 km (ma*1 
szybkość w  Kalifornii 110 krr/h)' 
z portfela trzeba wygrzebać 45  i.ba^ 
ków". Jeżeli szybkość jest większa* 
niż 32 km, otrzymuje się 200  dolarów' 
kary oraz trzeba przesiedzieć 4 godzin 
ny w więzieniu. Następuje rozprawa 
sądowa i często na jakiś okres, za,-, 
trzymywane jest prawo jazdy. ,yus

Oczywiście na autostradach w..tftji 
masie pojazdów trudno policji zatęfy,^ 
mać pirata. Tam robione są zdjępia 
radarowe z w ozów  policyjnych tjądź, 
helikopterów. Jeżeli natomiast pftl^  
cja auto zatrzyma, kierowca nią 
prawa się poruszać i wychodzić 
jazdu, a obie ręce muszą spoczyw^cj 
na kierownicy. Policjant trzymając s.ię, 
za pistolet podchodzi do auta i ^rosi',
o prawo jazdy oraz dokumenty wozu^ 
kiedy to otrzyma, podaje dane' tfo 
centrali, która w  przeciągu 2 -3  rrilfftit 
sprawdza zatrzymanego w centr^fłtój’ 
kartotece.

Jeżeli okaże się, że kierowca’rrtf&1 
nieuregulowany mandat za złe fJ3r‘-“l 
kowanie ... trudno, wędruje na 4'gCP 
dżiny za kratki. Jeżeli w szystko!j«st' 
ok. policjant oddaje z uśmiechem do-‘ 
kumenty życząc szerokiej drogi, cze-' 
go i mi również życzył po skasowaniu 
mandatu - niestety pomyliłem mile' 
z kilometrami.

na dżunglę i obfitą  roślinność, ale w Albanii,
- tak. „Rew olucja ku ltu ralna” w  Chinach 
(1966-76), podczas której T irana była głów,-, 
nym  sojusznikiem Pekinu, jeszcze nasiliłą \ą , 
obsesję zagrożenia: budow ę bunkrów  pęzy-/ 
śpieszono. Powstała specjalnie w tym -ęe}^, 
zaprojektow ana fabryka, wytwarzająca elepjMjk 
nty betonowe. Wiele krajów  bardzo skątgyg^ 
tało na zam ówieniach, opiewających n a ^ z i^ j, 
siątki i setki ton pancernej stali, której u ż y -f t^  
no do produkcji czasz, pokrywających k ^ ^ j  
konstrukcję. O statnie bunkry budow ano jesz­
cze na początku 1990 roku! o id l / i

Dziś otw arcie m ówi się o  tym , że te sch rp i^  ̂  
to istny anachronizm  i m am otrastw o  m ateria­
łu budow lanego. Z  tej ilości cem entu, J a k ą  
użyto na każdy z najmniejszych, swobodnie 
dałoby się wykroić mieszkanie dla t r z y j i ^  
czteroosobowej rodziny. A  przecież A JJja^ j 
czycy m ieszkają - przynajmniej w m ią ą tą j^
- w ciasnocie, w blokach z cegły lub  surow ęgfl, 
betonu, czasem w starszych wiekiem budyń-., 
kach, z których tynk odpada płatam i. Nie 
w iadom o, co począć z bunkram i, ponieważ ' 
nawet wstępne wyliczenia dow odzą, że roz-' 
b iórka bądź wysadzenie w powietrze i w yw ie-' 
zienie gruzu po każdym  z tych bunkrów  kosz-'' 
tow aloby więcej niż ich postawienie!

K orespondencja z A lbanii

C o  z r o b i ć  z  b u n k r a m i ?
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G A Z E T A  N O W A

Bogdan Kuncewicz przedstawia:

A L A I N  D E L O N
Nazwisko? Delon. Data i miejsce 

urodzenia? 18 listopada 1937, Sce- 
aux. Wykształcenie? Podstawowe. 
Żadnego średniego czy wyższego?
— Żadnego. Sytuacja rodzinna?
— Rozwiedziony, jeden syn Tony. 
Wzrost? —  180 cm. Waga? —  75  
kilogramów. Oczy? Niebieskie. W ło­
sy? —  Brązowe. Ulubione gry? Poker, 
baccart, szachy. Alkohol? —  Whisky. 
Ulubione dania? Pieczona flądra, że­
berka w olow e, frytki, camembert. 
Znajomość języków? Angielski, w ło ­
ski. Samochód? —  Ferrari. Ulubiona 
godzina? — Druga nad ranem. Dzień?
— Sobota. Miesiąc? — Listopad. Pora 
roku? — Jesień.

Od takiego zaimprowizowanego 
przesłuchania rozpoczął się jeden 
z programów pośw ięcony Delonowi, 
myślę, że dość dobrze charakteryzują­
cy osobow ość francuskiego gw iaz­
dora.

Z czego bierze się fenomen Delona, 
nie zmniejszający się w  miarę upływu 
lat? Niewątpliwie nie tylko z charak­
teru filmów w których występuje. Są 
one przeważnie doskonale skonstru­
owane, trzymają w napięciu. Świat 
najbardziej popularnych filmów ak­
tora jest brutalny, bezwzględny. To 
świat kryminalistów, aferzystów, 
zbrodniarzy, handlarzy i fałszerzy, nie­
zbyt praworządnych policjantów. 
Myślę, że ten świat jest także rzeczy­
w istością artysty. Mieszka w Douchy
—  ok. dwadzieścia kilometrów za Pa­
ryżem. Ponoć niebezpiecznie przejeż­
dżać obok posiadłości gwiazdora pó­
źną nocą. Z daleka słychać ujadanie 
psów, które gotow e są rozszarpać 
każdego, kto naruszy pięćdziesięcio- 
hektarową posiadłość. Psy strzegą ta­
jemnic sw ojego pana, tak jak jugo­
słowiańscy „goryle”. Kilkanaście lat 
temu w  tajemniczych okolicznoś­
ciach zamordowano dwóch męż­
czyzn z osobistej ochrony aktora. 
Obaj Jugosłowianie, o wyglądzie bo­
kserów wagi półciężkiej, mieli rozłu­
pane czaszki, a w  kieszeniach mary­
narek własne wizytówki z dokładnym 
adresem i numerem telefonu. To nie­
wątpliwie ułatwiło ich identyfikację.

W 1984 roku, na publicznym par­
kingu przy Avenue Foch w Paryżu, 
znaleziono Gerarda Lebovici, jednego 
z najpotężniejszych producentów fil­
mowych — z czterema kulami rewol­
werowymi w głowie. Zginął on tak 
samo jak Jugosłow ianie z osobistej 
ochrony Delona. Aktor, indagowany 
przez dziennikarzy, na pytanie, jakie 
niąbozpieczeństwo mu zagraża, od ­
powiedział słowami Katarzyny Mans­
field: — „K ied y p o sp rzą ta sz  po  
kolacji, zd m u ch n ie sz  ok ru ch y  
z  czy ta n ej książki, zap a lisz  lam pę  
i w y g o d n ie  u sa d o w isz  s ię  przed  
p ło n ą cy m  kom in k iem , w te d y  
s trzeż  s ię  d e szc z u " ... Czy Delon się 
boi? Przed czym? Te pytania nurto­
wały wielu. Jest w  każdym razie bar­
dzo dobrze strzeżony. Jego „goryle" 
w  miejscach publicznych są wręcz 
niewidoczni. O tym przekonał się je­
den z naszych aktorów, który na metr 
zbliżył się do gwiazdora, chciał uścis­
nąć mu dłoń i zanim zdążył dotknąć 
jego ramienia został wyrzucony z lo­
kalu przez kilku silnych mężczyzn.

Fenomen Delona to także kobiety, 
które namiętnie kocha i porzuca. 37 
proc. Francuzek zapytanych o nazwi­
sko mężczyzny, o którym marzy
—  odpowiada bez wahania: Alain 
Delon. Ktoś napisał o aktorze: „ P a ­
n o w ie  g o  p o d z iw ia ją , bo  c h c ie l i­
by b yć ta c y , jak on , p an ie  - bo  
ch c ia ły b y  by ta c y  jak on byli ich  
m ę ż o w ie " . Uosabia silnego męż­
czyznę, dającego sobie radę w  każ­
dych okolicznościach, w  każdej sytu­
acji. Jest symbolem tęsknoty za zani­
kającą już prawdziwą męskością, od ­
wagą, sprytem, siłą fizyczną, umiejęt­
nością wychodzenia z każdej sytuacji.

Panie miały mu za złe, że zagrał pod­
starzałego lowelasa o homoseksual­
nych inklinacjach w  „Miłości Swa- 
na". Fenomen Delona to także produ­
kcja filmów, produkcja kosmetyków, 
hodowla koni, linie lotnicze, cenne 
obrazy.

W filmie prawie nigdy się nie 
uśmiecha. Jest skoncentrowany na 
swych zadaniach, chłodno kalkuluje 
każdy krok. Prywatnie jest weselszy, 
częściej się uśmiecha. Nie ufa lu­
dziom. Uwielbia psy, bo jak mówi: 
„pies nigdy nie zdradza". W ogóle 
uwielbia zwierzęta. Ma w swojej po­
siadłości wiele kotów, co rano sam 
zajmuje się swoimi kucykami. Nie­
wiele osób go odwiedza. Ale dla za­
przyjaźnionych gości Delon sam g o ­
tuje i pokazuje filmy z wielkiego kla­
sycznego repertuaru. Jest aktorem, 
którego wyraziste role skłaniają do 
istotnych refleksji nad relacjami winy 
i kary, sprawiedliwości i krzywdy, do­
bra i zła. Jego  znakomite produkty 
zrehabilitowały wiele brzydkich czy­
nów: między innymi to, że był rzeź- 
nikiem, a gdy walczył w  latach pięć­
dziesiątych w  Wietnamie uchodził za 
sadystę, seksualnego zboczeńca. 
Służył w armii cztery lata, z czego  
jedenaście miesięcy siedział w  w ię­
zieniach za przemyt benzyny, broni 
i papierosów. W końcu został z w ojs­
ka wydalony. Życiorys godny „w iel­
kich lub małych" ludzi.

Z d z i s ł a w  M O R A W S K I

Są zdania zawrotnej kariery. Na 
VI Zjeździe PZPR Edward G ierek  
użył rusycyzm u, który b łyskaw icz­
nie obleciał prasę polską. Za pa­
tronem  praw ie każdy dziennikarz 
pow tarzał, często do dziś powtarza, 
ow o G ierkow e „Póki co, tow arzy­
szu P iotrze”. Żurnaliści zrezygno­
w ali z czasem  z „Tow arzyszu P io t­
rze” , ale „póki co” zostaw ili. Osta­
tni okres to zestaw ien ie słów  „Gru­
ba krecha” jak iego użył Tadeusz 
M azow iecki. G ierkow skie „Póki 
co” je s t kalką rosyjskiego „Poka  
czto”. A le skąd ja znam  tę „Grubą 
k rech ę” pytałem  siebie, gdy u sły ­
szałem  inkrym inow ane dziś z jed ­
nej, a adorow ane z drugiej strony  
zdanie?

Są zdania, które m ocno w ciskają  
się w  pam ięć, by tam  trw ały i nas 
bogaciły. Często tak m ocno zrastają 
się z nam i, że traktujem y je  jako  
sw oje. Tak rodzą się rem iniscencje. 
A le gdzie i k iedy słysza łem  tę  „gru­
bą k rech ę”? Tak. To było na P ow ąz­
kach. B yłem  w tedy członkiem  pre­
zydium  Zarządu G łów nego Związ­
ku Literatów  P olsk ich . W składzie  
prezydium  spoza W arszawy było  
nas dwoje: K rystyna Szlaga z Kra­
kow a i ja z Gorzowa. Na nasz w n io ­
sek  przyjęto zasadę, że jeś li p osie­
dzenie prezydium  będzie odbyw ać 
się w  term inie bliskim  z plenarnym  
posiedzen iem  Zarządu G łów nego  
to należy je  u sytuow ać dzień po 
dniu, byśm y nie m usieli krążyć 
m iędzy W arszawą, a m iejscem  ży­
cia. Przyjechałem  na posiedzenie  
prezydium , a u sam ego w ejścia do 
gm achu prezes Żukrowski m ów i 
mi, że prezydium  z konieczności 
będzie krótsze, bo dziś jest pogrzeb  
Sandauera. Zaproponował mi przy

K u l t u r a l n a
tym  bym  razem  z nim , K arasiem  
i W asilew skim  stanął w  w arcie ho­
norowej przy trum nie pisarza. 
O czyw iście. Sandauera znałem  do­
brze, przegadałem  z nim  w iele  go ­
dzin, to on m ów ił do mnie: „N iech  
p an  zab ierze g ło s w  d ysk u sji, gd y  
p an  zab iera  g ło s poziom  d y sk u sji 
a u to m a ty czn ie  p odn osi s ię ”.

C erem onią staw iania w art hono­
row ych dyrygow ała p. A gnieszka  
Strzelecka z MKiSz. Wart było trzy: 
m inisterialna z m inistrem  K raw ­
czukiem , w ydaw ców  z dr. Kabatą 
i nasza literacka z Żukrow skim  na 
czele. W yrusza kondukt na m iejsce  
spoczynku. D użo ludzi. M ignęła mi 
znajom a lubuska tw arz M ichała 
H orowicza. Pogrzeb był św iecki. 
Z kom panią honorow ą WP. Na tru­
m nie czapka oficerska z d ystynkc­
jam i podporucznika Artura San­
dauera. D o P olsk i przyszedł z I A r­
mią WP. Opowiadają ludzie, że 
w  kaburze od p istoletu  nosił notatki 
do now ego szkicu literackiego. 
W ielu znajom ych. Widzę Ryszarda  
M atuszew skiego, A leksandra Ma- 
łachow skiegp, Józefa Prusia, idę 
w  kondukcie trzym ając pod rękę  
Karola Czejarka. K iedy kondukt 
skręca o czterdzieści p ięć stopni 
w  lew o, spoglądam  przez lew e ra­
m ię i w idzę księdza-poetę, Jana 
T w ardow skiego. To coś n iezw yk ­
łego. Na św ieck im  pogrzebie idzie 
ksiądz w  sutannie.

W iemy, ż3 mają być dw a przem ó­
wienia: K raw czuka i Żukrowskie- 
go. Trum na już stoi na m ałym  kata­
falku u otwartej m ogiły. W ojciech  
Żukrowski zaczyna sw oje przem ó­
w ien ie  tw ierdząc, że oto życie zo­
stało przekreślone „grubą krechą” . 
Tyle z przem ów ienia Żukrowskie- 
go zapam iętałem . Aż ty le. Później 
były  w erble i salw y. Spuszczenie  
trum ny do grobu. I znów  spojrza­
łem  w  bok, gdzie m iędzy grobam i 
i dw om a m łodzianam i stał ksiądz 
Tw ardow ski i b łogosław ił grób rac­
jonalisty  Sandauera.

W io s n a  
M u z y c z n a  

w  P o zn a n iu
(relacja własna)

Siódm ego kwietnia zakończył się 
w  Poznaniu XXXI już festiwal muzyki 
współczesnej „Poznańska Wiosna 
Muzyczna". Organizatorami festiwa­
lu byli jak co roku: Związek Kom­
pozytorów Polskich i Filharmonia Po­
znańska. Kierownictwo artystyczne 
powierzono znanej w  kraju i za grani­
cą kompozytorce Lidii Zielińskiej. Mi­
mo przeciwności losu i trudności fi­
nansowych festiwal udał się znako­
micie. Imprezy imponowały rozma­
chem, pom ysłowością i rozmaitością. 
Przy czym interesujące jest to, że do 
grona sponsorów udało się dokoop­
tować instytucję tak odległą od stoli­
cy Wielkopolski jak Ministerstwo Ku-
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Itury Królestwa Holandii. Dzięki temu 
formułę festiwalu muzyki polskiej 
wzbogacono o elementy międzyna­
rodowe (wystąpił m. in. holenderski 
zespół „De Ereprijs").

Tegoroczny festiwal zainauguro­
wano właśnie międzynarodowym ak­
centem. Krakowska Grupa Perkusyj­
na wykonała utwór amerykańskiego 
kompozytora Steve Reicha pt. 
„Drumming". Dzieło inspirowane by­
ło bogatymi możliwościami afrykańs­
kiego instrumentarium perkusyjnego.

Drugi dzień festiwalu rozpoczął im­
ponujący, prawie trzygodzinny „M a­
raton Solistów". Koncert odbył się 
w salach Pałacu Kultury i dzięki temu 
pozbawiony był szytwnego, koncer­
tow ego „ceremoniału". Publiczność 
sw obodnie przemieszczała się po klu­

bowych salach (korzystając również 
z baru), zaś w przerwie serwowano  
wino i dla kontrastu ... muzykę Ros­
siniego. W „Maratonie" wykonano 
utwoiy kompozytorów starszego po­
kolenia, o ustalonej już reputacji (W. 
Szalonka, A. Blocha) oraz twórców  
młodszych, m. in. kompozycje niżej 
podpisanego i młodych autorów po­
lonijnych. Kulminacją drugiego dnia 
festiwalu był uroczysty koncert sym ­
foniczny w Auli Uniwersytetu. Wy­
stąpiła światowej sławy skrzypaczka 
W. Wiłkomirska. Oprócz klasyki w y­
konała Koncert Skrzypcowy Z. Bar- 
gielskiego — polskiego kompozytora 
od lat mieszkającego w Austrii. Solis­
tce towarzyszyła Orkiestra Symfoni­
czna Państwowej Filharmonii w Po­
znaniu pod dyrekcją W. M ichniews­
kiego. Ponadto zaprezentowano „E- 
pitaph" na smyczki P. P. Koprows­
kiego —  reprezentanta Polonii kana­
dyjskiej oraz „Epitaphion" J. Krenza.

Tego sam ego dnia, w  Poznańskim 
Teatrze Wielkim miała miejsce pra­
premiera baletu „Skrzypek opętany" 
do libretta w g „Baśni mimicznej 
w  trzech przywidzeniach" B. Leśmia­
na. Muzykę skom ponował M. Małe­
cki, autorką choreografii była E. Wyci­
chowska, zaś scenografię opracował 
R. Kaj. W piątek, 5 kwietnia w  Malarni 
Teatru Polskiego wystąpiła po raz 
drugi Krakowska Grupa Perkusyjna, 
zaś wieczorem, w Sali Białej UM 
również po raz drugi zaprezentowała 
się holenderska grupa „De Ereprijs" 
wykonując utwory polskich kompo­
zytorów związanych z Holandią.

Przedostatni dzień festiwalu był 
szczególnie barwny. W samo połu­
dnie, w  Auli Akademii Muzycznej 
zaprezentowano zdarzenie muzyczne 
dla dzieci pn. „Galeria dźwięków”. 
Imprezę nawiązującą do poznańskich 
tradycji łączenia muzyki z działaniami 
plastyczno-teatralnymi, opracowali 
pod kierownictwem T. Nowak stu­
denci Wydziału Wokalno-Aktorskie- 
go Akademii Muzycznej w Poznaniu.

Również w  piątek, w  klubie „Słoń­
ce" rozpoczął się kolejny „maraton" 
— tym razem audiowizualny. Trwał 
do rana. Imprezę otwierała projekcja 
komputerowych instalacji audiowi­
zualnych M. Chołoniewskiego. Za­
programowany w pamięci komputera 
utwór elektroniczny zmieniał swój 
charakter, w  zależności od ruchów  
twarzy wykonawcy połączonej 
z komputerem sensorami optycznymi. 
Ponadto odbyła się projekcja filmów  
autorskich Telewizyjnego Studia Fil­
mów Animowanych w  Poznaniu, w y­
stąpił także Polski Teatr Tańca „Ju­
nior", prezentując spektakl „Sho- 
mon" do muzyki Z. Pniewskiego. Ma­
raton dopełniły: opera kameralna E. 
Sikory— kompozytorski polskiej stale 
mieszkającej w e Francji, kompozycje 
elektroniczne J. Zieleniaka, T. Sikors­
kiego, K. Knitla, spektakl choreografi­
czny „Cień” B. Przybylskiego oraz 
utwory instrumentalne Z. Łowżyła i J. 
Oleszkowicza.

Niezwykle atrakcyjny był niedziel­
ny koncert w  Auli Uniwersytetu. Ad­
resatami i wykonawcami tego spek­
taklu były dzieci. Zaprezentowano 
w  nim utwory pisane w spółcześnie 
dla dzieci w  różnych ośrodkach mu­
zycznych świata. Ostatnim akcentem  
festiwalowym był koncert w Sali Ka­
meralnej AM. Zaprezntowano w  nim 
utwory J. Rogali, O. Widawskiej, J. 
Grudnia i P. Grelli — członków Koła 
Młodych przy Związku Kompozyto­
rów Polskich.

A ndrzej TUCHOWSKI

I d a  S k r o b i s z

„Rower" — zdjęcie reprezentowało 
Młodzieżowe Laboratorium Fotogra­
ficzne przy Klubie „Uśmiech” w Zielo­
nej Górze na wystawie LTF’91.

M r o ż e k  w  m u z e u m
W  M uzeum  L iteratu ry  w W arszaw ie m oż­

na  oglądać ekspozycję p t. „ M ro żek ” . W y­
staw a jest repliką pokazu  zorganizow anego 
w ubiegłym ro k u  z okazji Festiw alu Sław om i­
ra M rożka  w K rakow ie. Podobn ie  jak  tam ta  
m a o n a  ch a rak te r biograficzny, silniej jed n ak  
zaznaczono  wpływy, ja ' ie w yw arła rzeczywi­
stość na tw órczości a u to ra  „T anga".

2  QMm  
I MUZEÓW

22 marca br. m inęły cztery lata od 
otw arcia jednej z tych  w ystaw  ga le­
rii „po”, które z racji sw ej niekon- 
w encjonalności odbiły się szerokim  
echem . W ojciech Z am iara— św ieżo  
upieczony w ów czas absolw ent gda­
ńskiej PW SSP —  zbudow ał w okół 
budynku BWA w  Zielonej Górze 
drew niany płot. P ło t— jakich w  na­
szym  kraju w ie le — toporny, z suro­
w ych  desek. Od innych płotów  róż­
nił go jednak fakt, że n ie zakryw ał 
niczego, nie odgradzał — w ręcz 
przeciw nie — w ażna była w  nim  
rów nież druga strona. M ożna było  
ją  zobaczyć: z m nóstw em  podpó­
rek, dzięki którym  stał. M yślą Za­
m iary było n ie tylko przedstaw ie­
n ie idei „płotu” jako konstrukcji, 
ale także sposobu m yśle­

nia. Ogrodzenie, z w yglądu dość 
stabilrie, okazało się zupełnym  po­
zorem  i oszustw em . N ie było za nim  
nic, co uzasadniałoby jego  zbudo­
w anie. M ożna pow iedzieć, że  w  rea­
liach 1987 roku był to sym bol ale 
to za daleko idące uproszczenie.

O ceny tej instalacji były  prawie 
w  całości negatyw ne. Takie pode­
jście w ynikało  z braku przyzw ycza­
jenia do odm iennych od tradycyj­
nych  form działań artystycznych. 
Trudności spraw iało oddzielenie  
m aterii od sym bolu. W szyscy w i­
dzieli płot, n ie  dostrzegali tego, co 
znaczył, czy starał się znaczyć. D o­
w odziło to tylko jednego —  jak  
łatw o bierzem y pozory za rzeczy­
w istość.

W pracy galeryjnej staraliśm y się 
zaw sze tropić pozory, szukać praw ­
dy, odchodzić od standardów, w y­
kazyw ać jak w ie le  jest jeszcze  rze­
czy, o których nie m am y pojęcia. 
P łot stał jakiś czas, potem  go roze­
braliśm y. D esk i posłużyły do in ­
nych  w ystaw . Po kilku latach oka­
zało się jak n iestabilne i ła tw e do 
obalenia są „płoty” idei, ludzi, m y­
śli —  prow izorycznie tylko podpar­
te. N aw et „desek ” pp nich nie m oż­
na pow tórnie użyć...

W ojtek KOZŁOWSKI

Fot.: Leszek Krutulski - Krechowicz

J e r z y  G r o to w s k i 
- D o k t o r  H o n o r is  C a u s a

( R e l a c j a  w ł a s n a  z  W r o c ł a w i a )

Uniwersytet Wrocławski nawiązał 
do pięknej tradycji akademickiej i przy­
zna! doktorat Honoris Causa wybit­
nemu artyście Jerzemu Grotowskiemu. 
Prof. Janusz Degler, promotor dok­
toratu uważa, że powierzenie przed laty 
w Opolu Teatru „13 Rzędów” Jerzemu 
Grotowskiemu otwiera okres ważnych 
przemian w sztuce. Refleksja teoretycz­
na Grotowskiego wpływała na prak­
tykę teatralną wielu twórców w kraju 
i na świecie. To właśnie Grotowski 
stworzył ideę teatru ubogiego, jako 
sprzeciw wobec teatru wielkiej insceni­
zacji. Przyświecało mu dążenie do pra­
wdy dosłownej, likwidacja tego co zbę­
dne. Zakwestionował cały zestany te­
atr, uwalniał go od narosłych stereoty­
pów. Tworzywo w teatrze Grotows­
kiego to przede wszystkim impulsy i re­
akcje ludzkie. Dowiódł, że teatr można 
tworzyć w pustej sali („13 Rzędów” to 
84,5 metra kwadratowego dla 116 wi­
dzów). Spenetrował do granic możli­
wości zagadnienia sztuki aktorskiej. 
Nikt od Stanisławskiego nie badał ak­
torstwa tak głęboko. Twórca ten uwa­
ża, iż teatr nie musi żyć cudzym blas­
kiem, artysta nie musi być przekaź­
nikiem idei innych. Poszukuje miejsca 
człowieka w świecie i jego relacji na 
drugiego człowieka.

Dla Grotowskiego teatr nie stanowi 
celu samemu siebie, nie interesuje go 
instytucja produkująca spektakle, lecz 
taka, która ma cele etyczne i moralne. 
Kiedy Grotowski doszedł do kresu tea­
tru, musiał przekroczyć jego granice. 
Zmierzał więc do rytuału, do źródeł 
kultury, do źródeł życia. Traktował 
również teatr jako przestrzeń badaw­
czą, jako pole spotkań i obserwacji. 
Czuje nieustanną potrzebę szukania, 
mierzenia się z nieznanym. Nie od- 
dziera kuponów, lecz wytycza trasy dla 
innych. Twierdzi, że grupa aktorów 
z którą przed laty się spotkał i przebył 
długą drogę w uzyskaniu realnego od­
dźwięku poprzez ciężką pracę i dyscyp­
linę, była grupą o przekroju awantur­
niczym i anarchistycznym. Ogromny 
rygor twórcy stanowił element zrów­
noważenia tamtych cech. Artysta teat­
ru do rezultatów dochodzi poprzez pra­
cę całego zespołu, nie sposób więc po­
minąć wykonawców, szczególnie zaś 
Ryszarda Cieślaka; który stał się wiel­
kim aktorem poprzez zmagania. Ten 
„Książę zawodu”, uczy swoim przy­

kładem, że możliwa jest praca nad 
rzeźbieniem własnego losu. Cieślak po­
siadał niezwykłą „zdolność daru”, tzn. 
byl zdolny do aktu radosnej ofiary. 
Grotowski sądzi, że instytucje kultury 
„te ważne” artystycznie, winny być 
tworzone na dłuższą metę. Zespoły 
twórców muszą mieć możliwość pode­
jmowania długich procesów artystycz­
nych, muszą mieć zarysowaną perspek­
tywę działania, by móc prowadzić wy­
trwale doświadczenia. Bliska mu jest 
tradycja, z której wynika, że sztuka ma 
istnieć dla chwały, że rządzą ludzie 
oświeceni. Opowiadał również o swo­
ich doświadczeniach w Pontederze.

Po uroczystości, już poza Aulą Leo- 
poldyńską, Grotowski przyjmował gra­
tulacje od przyjaciół i znajomych. Były 
pocałunki, uśmiechy. Asystenci nie do­
puszczali tam dziennikarzy i ekip tele­
wizyjnych. Przez ostatnich kilka lat 
prawie nic o nim nie było wiadomo 
w Polsce. Gdy stałem w pobliżu niego, 
jakże istotne wydawały mi się słowa 
Wasiliewa wypowiedziane iv Modenie 
o wdzięczności, „ ż e  je s t  tak i W ielki 
A rtysta . I, ż e  d op ók i is tn ie je  taki 
W ielki A rtysta  — w sz y stk im  je s t  
d ob rze" . A także i to, że sztuka 
reżyserii to sztuka tragiczna, sztuka 
samotników. W tym zawodzie, jacy 
by nie byli aktorzy jest się skazanym 
na straszną samotność.

Roman WIĘCKOWSKI

Prowincja górą!
N a zakończonym  niedaw no X X V  Ogól­

nopolskim  Festiw alu T eatrów  Jednego A k­
to ra  w T o ru n iu  trium fow ali ak to rzy  spoza 
cen tra lnych  ośrodków . Podczas trzech kon­
kursow ych w ieczorów  swój kunszt ak to rsk i 
zaprezen tow ało  dziesięciu a rtystów  z róż­
nych stro n  kraju . N agrodę „ G ra n d  Prix” 
p rzyznano  Januszow i S to larsk iem u z T eatru  
Polskiego w P oznan iu  za m o nodram  ,.Ecce 
h o m o ” wg F. N itschego, we w łasnym  o p ra ­
cow aniu . L au rea tką  „N agrody  ju ry "  została 
B arbara  Zgorzalew icz z T ea tru  Polskiego 
w Bydgoszczy, k tó ra  w ystąpiła w sztuce A. 
L enartow skiego „W ielki p ią tek , czyli kobie­
ta  d em o n ", w reżyserii J. Fryżlewicza. W yró­
żnienia otrzym ali: Teresa Jab łońska  z T eatru  
im. J. K ochanow skiego w O polu  za p róbę  
m onodram u  poetyckiego o raz  M irosław  
Oczkoś z PW STiTV  w Ł odzi za w ystęp 
deb iu tanck i.
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K u l t u r a l n aW ludzkim zakątku świata
„ P ierw sza  p od esz ła  do m n ie  ze tk n ę ła  s ię  w  P o zn a n iu  z K on-

sy n o w a  p an i H alin y , W iesław a, rad em  D rzew ieck im , n ik o m u  n ie
u ca ło w a ła  m n ie , gratu lu je  i m ó- zn an ym  ch oreografem ,
w i, że  w p ro w a d z iłem  sa lę  w  eu fo - „ D r z e w ie c k i b y l m ło d y m , b a r -

... z Michałem Kaziowem.

rię. P rzek a zu ję  p ozd row ien ia  
i gra tu lację  od  m ęża  R yszarda, 
k tóry  p rzeb y w a  z tea trem  n a  W ę­
grzech . (...) C h cia łb ym  w  tej 
ch w ili u śc isk a ć  pan ią  H alin ę  
i u ca ło w a ć  jej d łon ie , a le  o to czo ­
n y  je s te m  gru pą znajom ych , k tó ­
rzy d ziś sp ecja ln ie  ch cą  m i p rze ­
k azać sw o je  u czu cia  i w y ra zy  
u zn an ia . W ięc p rzyjm uję te  ich  
serd eczn o śc i, a w  m y śla ch  u k ła ­
dam  w y ra zy  w d z ięczn o śc i d la p a ­
n i H aliny: G dy m oim  oczom  za ­
b rak ło  w zrok u  /J a k  p tas im  
sk rzyd łom  p o w ie tr z a / R u n ą łem  
n a g le  na  d n o /N a w e t  n iep rzeczu -  
w anej r o z p a c z y / (...) A ż z o śm io ­
le tn ie j o d leg ło śc i p rzysz ła ś  t y / Z  
lu d zk im  s ło w e m  i p od a łaś ser ­
d eczn ą  d ło ń /  Jak  p rom ień  roz­
padł s ię  p on u ry  zam ek /, I zn a la z­
łe m  się  w  lu d zk im  za k ą tk u  św ia ­
ta ” .'

W ten  sp osób  M ich a ł K aziów  
p isze  w  autob iograficznej p o w ie ­
śc i pt. „G dy m oim  o czo m ” o roli 
H a lin y  L ub icz, n ie  ty lk o  w  d o ­
p row ad zen iu  „M ich a łk a” do  
obron y p racy  d ok torsk iej. W iem  
sk ąd in ąd , że  pani H alina  p rzep i­
sując w ie lo k ro tn ie  p o w ieść  sw o ­
jeg o  p o d o p ieczn eg o , p ro tes to w a ­
ła  p rzec iw k o  zb y tn iem u  p a to so ­
w i, w y lew n ej w d z ięczn o śc i k iero ­
w anej k u  sw ojej osob ie . W yboru  
d ok on ała  raz na  za w sze  w ie le  la t  
tem u , przyjeżd żając do B ogaczo-  
w a  - p rzesied leń czej w s i rodziny  
K aziow ów . B y ła  w ted y  a k tyw n ą  
aktorką, d zia łaczk ą  Z w iązk u  N ie ­
w id om ych , organ izatork ą  scen y  
la lk ow ej w  Z ielonej G órze, m at­
ką  i żoną. N ie  zan ied b yw ała  żad ­
nej z ty ch  ról, a jed n a k  bruta ln i 
ob serw a to rzy  jej ży c ia  sn u li d o ­
m n iem an ia  o rezygn acji z w ła s ­
nej k ariery , czy  w ręcz  p o św ię c e ­
n iu .

S am  M ichał K aziów  - m ów iący
o sob ie  za w sze  z m ąd rym  d y sta n ­
sem  - stw ierd z ił k ied yś , że  gd yby  
n ie  o k ru tn e  k a lec tw o  ... b y łb y  
dzisiaj p ew n ie  ch łop em , w  n a j­
lep szy m  p rzyp ad k u  po  zasad n i­
czej szk o le  ro ln iczej. B rzm i to  
szyd erczo , w z ią w sz y  p od  u w a g ę  
n iew ia ry g o d n e  o siągn ięc ia  M i­
ch a ła  K aziow a . N ie  m o żn a  je d ­
nak  p rzecen ia ć  tw órczej roli H a­
lin y  L u b icz  ja k ą  sp e łn iła  w  życiu  
dok tora  n au k  h u m a n isty czn y ch .  
W brew  p ozorom  M ichał K aziów  
n ie  b y ł je d y n y m  cz ło w ie k iem , 
k tórego  ob d arow ała  pani H alina. 
Jak  sam a  m ó w iła  o sob ie , p o d e­
jm o w a ła  „ostre  d ecy zje , lu b iąc  
e k sp e r y m e n to w a ć ” . J e szcze  d łu ­
go  przed  w izy tą  w  B o g a czo w ie

Fot.: Czesław Luniewicz

dzo  z d o ln y m  c z ło w ie k ie m , ty lk o  
tr z e b a  b y ło  p r z e w id z ie ć , że  
z n ie g o  b ę d z ie  ... D r z e w ie c k i.  
W id z ia ła m  w  n im  te n  ta le n t  
i u w a ż a ła m , że  tr z e b a  m u  u m o ż ­
l iw ić  p ie r w s z y  s t a r t ” - p o w ie -

... w „Czarującej Szewcowej”.
dzia ła  w  dn iu  sw o ich  o s iem d z ie ­
sią ty ch  urodzin , u d z ie la jąc  m i 
o sta tn ieg o  w y w ia d u  w  sw o im  ż y ­
ciu . K onrad D rzew ieck i d eb iu to ­
w a ł w  tea trze , w  k tó ry m  d y rek ­
torow a ła  H alin a  L ubicz.

S w oją  k ar ierę  ak torsk ą  za k o ń ­
czy ła  ró w n ież  n ie s tereo ty p o w o . 
Z am iast w ie lk ie j, nad ętej fe ty  
w  „ u rzęd o w y m ” tea trze , zagrała  
ty tu ło w a  ro lę  w  „M ajce” G ork ie­
go  w  a m atorsk im  T ea trze  „F o­
ru m ” . „W  te n  sp o só b  d a ła m  s a ­
ty s fa k c ję  z ie lo n o g ó r sk im  a m a ­
to ro m . A d aj B oże , ż e b y  w s z y s t ­
k ie  „ M a tk i” ... G o r k ie g o  m ia ły

ta k ic h  sy n ó w , ja k ic h  j a  m ia ła m  
n a  s c e n ie . B y li  m ło d z i, m ie l i  
s z a le n ie  d u żo  e n tu z ja z m u . C za­
sa m i za  d u żo . M y ślę  o  k o p n ię c iu  
m n ie  n a  p r ó b ie  g e n e r a ln e j
0  c z w a r te j  n a d  r a n e m  w  żeb ro , 
k tó r e  p ę k ło . A le  żeb ro  s ię  zro sło ,  
p r e m ie r a  s ię  o d b y ła  i  p o z o s ta ła  
le g e n d a . P o za  ty m , c i m ło d z i  
lu d z ię  m ie l i  p r a w d z iw y  sz a c u ­
n e k  d la  m n ie ” .

Za d rzw iam i p okoju  w  z ie lo n o ­
górsk im  m ieszk a n iu  H a lin y  L u ­
bicz w iszą  zdjęcia: p ięk n a , m łoda
1 zgrabn a k o b ieta  w  eg zo ty czn y m  
stroju  w  ak torsk iej p ozie . T e zdję­
cia to  e fek t film o w y ch , p rzed w o ­
je n n y c h  „ p rzym iarek ” . B y ć  m o ­
że  ta k o b ie ta  ze  zd jęć d la tego  n ie  
zrob iła  k ar iery  w  film ie , bo  w ó w ­
czas sta w ia n o  tam  zb yt m a łe  w y ­
m agan ia . W ym agania  H a lin y  L u ­
b icz  dobrze ch arak teryzu ją  np. 
za ch o w a n ie  sp eszo n eg o  M ichała  
K aziow a p od czas ich  p ierw szeg o  
sp otk an ia . „ C h c ia ł b y ć  ta k i  e lo k -  
w e n tn y , ta k i  b a rd zo  g o śc in n y .  
C ałą  d r o g ę  o p o w ia d a ł m i ... n ie  
a n e g d o ty , ty lk o  k a w a ły  ... n a  
d a m s k ie  u s z y  n ie  z a w sz e  do  
p r z y ję c ia . A le j a  so b ie  z  te g o  n ic  
n ie  r o b iła m . P r z e c iw n ie , s ta r a ­
ła m  s ię  j e m u  u d o w o d n ić , ż e  k a ­
w a ły  te g o  ty p u  ... n a p r a w d ę  n ie  
są  n a  d a m s k ie  u s z y ” .
J e ś li w  sy n d ro m ie  P ig m a lio n a  
ch od ziło  o  k sz ta łto w a n ie  in te le k ­
tu , to  w  sy tu acji H a lin y  L ub icz  
i M ichała  K aziow a  p rob lem  p o le ­
g a ł d o sło w n ie  na  m a n u a ln y m  p o ­
k o n a n iu  k a lec tw a . M ich ał K a­
z ió w  u częszcza ł do  zw y k ły ch  
szk ó ł. W yk resy  z fizyk i i m a tem a ­
ty k i p o zn a w a ł z tab lic  „ w y sz y w a ­
n y c h ” p rzez  H alin ę  L u b icz. W o­
dząc u stam i po  w łó czce  p rze ła ­
m y w a ł bariery  abstrakcji.

P o  w ie lu  la tach  pan i H alina  
czy ta ła  refera ty  dok tora  K aziow a  
na w ie lu  sesjch  n a u k o w y ch , in ­
terp reto w a ła  je g o  ese je . N ajm ilej 
w sp o m in a ła  w sp ó ln e  sp o tk an ia  
au torsk ie . M ów iła , ż e  J e s t  w  to  
w m iesza n a ” i że  czę ść  ch w a ły  
spad ała  na  n ią , b ęd ąc  p rzed łu że ­
n iem  w łasn ej k ar iery  ak torsk iej.
O a k to rstw ie  p o w ied z ia łem  k ie ­
d yś w  ob ecn o śc i p an i H a lin y  L u ­
b icz , że  ak tor  p ra k ty czn ie  n ie  sta ­
rzeje się . H alina  L ub icz sk o m en ­
tow ała: „ A k to r  n ie  p o w in ie n  s ię  
s ta r z e ć , a le  p o w in ie n  w  cza s  
u m rzeć , ż e b y  p o  n im  z o s ta ła  ta  
n a jp ię k n ie js z a  p a m ię ć ” .

B y ło  w ie le  ... sy m p to m a ty cz ­
n y ch  sy tu acji w  ży c iu  H a lin y  L u ­
b icz. M iała np . szczęśc ie  do ak tor­
sk ich  ... m a tek . W łaśn ie  za ro lę  
m atk i w  s łu ch o w isk u  P ilich o w s-  
k ieg o  p t .'„ C a ła  m oja n ad zieja”

Fot.: Czesław Łuniewicz

otrzym ała  p ierw szą  nagrod ę  
w  O gó ln op o lsk im  P rzeg lą d z ie  
S łu ch o w isk . W życiu  trud no b y ło  
p o g o d zić  jej ż y w o tn o ść  z n ob li- 
w o ścią  w iek o w ej m atron y . J ed ­
n a k  za p y ta łem  k ie d y ś  p rzew ro t­
n ie  w  ja k i sp osób  d osto jn i ju b ilac i 
m ają za ch o w a ć  k o n d y cję . „ N iech  
c ią g le  j e s z c z e  p r a c u ją , n ie c h  
m y ś lą  o in n y c h , n ie  o  so b ie . K ie ­
d y  n ie  b ę d ą  m y ś le ć  o  so b ie  - n ie  
b ęd ą  c z u li  te g o , co  ic h  b o li” - od ­
p ow ied zia ła .

Ze zd u m ien iem  o d k ry łem , że  
H alina  L u b icz  m ia ła  ... 85 lat.

C z e s ła w  M A R K IE W IC Z

W i d z i e ć  z n a c z y  m y ś l e ć

D o k u m e n t  f i l m o w y  j a k i e g o  n i e  b y ł o

L u t o s ła w s k i  

w  K o ło n i i

- Mam krytyczny stosunek do prasy. 
Ale jest to nieco skomplikowane od­
czucie, bowiem w Niemczech rynek 
prasowy jest bardzo zróżnicowany. 
Obok prasy bulwarowej istnieje'sporo 
poważnych tytułów o dużym poziomie 
intelektualnym. Materiały do swoich 
„Bildów” czerpię z tej „lepszej” prasy
- to jest odpowiedź na pańskie pytanie.
•  Czy krytycy i koledzy plastycy nie 

zarzucają panu przegadania?
- Tak. Ale mnie interesuje przede 

wszystkim relacja właśnie między mó­
wieniem a patrzeniem. Inaczej można 
to zawrzeć w zestawieniu: myślenie 
a asocjacje. Ma to bezpośredni związek 
z tradycją modernistyczną, ze struk- 
turalizmem, filozofią języka i pogląda­
mi współczesnych filozofów francus­
kich zajmujących się środkami przeka­
zu. Tłem refleksyjnym tego co robię jest 
teoria symulacji. Oczywiście wielu nie­
mieckich malarzy twierdzi, że jest to 
zbyt intelektualne. Jednak według mnie 
takie są wymagania nowych czasów, bo 
dziś nie przedstawiamy np. domu, ale 
wiadomości o tym domu. Tak rozu­
miem współczesny realizm.
•  Niemniej pańskie prace m ają pod­

tekst polityczny. W  koiażach pojawiają 
się powszechnie znane postacie, np. H o­
necker i S trauss, którzy wskutek foto­
graficznego spłaszczenia perspek tyw y... 
przytulają się brzuchami. Czy ta  polity­
czność jest zam ierzona?

- Tego nie można się ustrzec. Jjednak 
biorąc pod uwagę wieloznaczność sztu­
ki - moja postawa je s t... jednoznaczna! 
Pańskie pytanie dotyczy zapewne takiej 
sztuki zaangażowanej, która źle rozu­
miany. będzie zawsze zagrożona nieau- 
tonomicznością. Czyli może być trak­
towana jako sztuka agitacyjna. Jja tego 
nie chcę, ale niestety jest to związane 
z wyobrażeniami, iluzjami ludzi, którzy 
oglądają moje kolaże.
•  I  ostatnie pytanie o bardzo modny, 

dyskutowany ostatnio w Polsce problem 
tzw. rynku sztuki. Czy to, co pan r o b i ... 
sprzedaje się?

- Z tych rzeczy, które pokazałem 
w Zielonej Górze sprzedałem około 15 
sztuk. Ale nie jestem zbyt silny na 
rynku. Rzadko sprzedaję. Żeby nor­
malnie „istnieć” na niemieckim rynku 
trzeba systematycznie „angażować” 
około 60 procent prac - oddawać je do 
galerii, często wystawiać, pokazywać 
gdzie się tylko da. Ponieważ pracuję 
w Akademii, jestem niezależny od ryn­
ku. Moja praca ma przede wszystkim 
wymiar pedagogiczny. Przedmiotem 
moich zajęć jest związek między ob­
razem a językiem. Moi studenci malują, 
fotografują, uprawiają grafikę - ale jest 
w tym sporo refleksji, rozmów... filozo­
fowania. Wszystko co wspólnie robi­
my, staramy się konfrontować z his­
torią sztuki. Cenię sobie właśnie taki 
sens swojej pracy.
•  Dziękuję za rozmowę i do zobacze­

nia ... w Europie.
Rozmawiał: Czesław M A R K IE W IC Z

M arek D rążew ski zrealizow ał 
w  łódzkiej W ytwórni F ilm ów  
O św iatow ych ponad trzygodzinny  
film  dokum entalny p t........  i zdra­
da”. A utor ukazuje w ydarzenia, 
które doprow adziły do w ybuchu II 
w ojny św iatow ej, w ie le  uw agi po­
św ięcając paktow i Ribbentrop
- M ołotow. F ilm  po raz p ierw szy  
prezentuje liczne dokum enty, po­
chodzące z archiw ów  m inisterstw  
spraw  zagranicznych P olsk i, A ng­
lii, RFN, Francji, ZŚRR oraz biblio­
tek  i instytucji cyw iln ych  i w ojs­

kow ych  tych  krajów. W ykorzysta- m i byli profesorow ie Andrzej Aj- 
no rów nież liczne archiw alia ze n en k iel i E ugeniusz K ozłow ski oraz 
zbiorów pryw atnych. K onsultanta- dr Cezary Król.

W  u z u p e ł n i e n i u  r u b r y k i  „ Z  g a l e r i i  i  m u z e ó w  ”  z  n u ­
m e r u  7 7  ( 1 9 -  2 1  I V  9 1 )  r e p r o d u k u j e m y  o b r a z  O l g i  
B o z n a ń s k i e j  „ D z i e w c z y n k a  z e  s ł o n e c z n i k a m i

Pod koniec ubiegłego m iesiąca  
w ielk im  w ydarzeniem  w  życiu  m u­
zycznym  N iem iec był koncert Wito­
lda L utosław skiego w  filharm onii 
kolońskiej. R ecenzenci piszą o n ie­
kończących s ię  brawach, zachw y­
cie i ow acji na stojąco, jakim i w yp e­
łniona po brzegi sala dziękow ała  
polskiem u kom pozytorow i i dyry­
gentow i, jego  solistom  K rzysztofo­
w i Jakow iczow i i K rystianow i Zi- 
m erm anow i oraz O rkiestrze Sym ­
fonicznej W estdeutscher Rund- 
funk.

L utosław ski uw ażany jest za 
„klasyka m uzyki w spółczesnej”, 
który pam ięta, że należy pobudzać 
ciekaw ość słuchaczy i bezustannie  
poszukuje środków , by w yzw olić  
energię drzem iącą w  m uzykach  
w ykonujących jego utw ory. Koloń- 
ski koncert uduw odnił - napisał 
O laf W eiden w  „Bonner Runds­
chau” - że obydw a te  zam ierzenia  
zostały osiągnięte.

Thomas Zacharias, urodzony w 1930 
roku, jest profesorem sztuki w Akade­
mii Sztuk Pięknych w Monachium. 
Zajmuje się głównie grafiką i kolażami, 
wykorzystując autentyczne komunika­
ty i zdjęcia prasowe. Jako absolwenta 
trzech wydziałów - historii sztuki, filo-

- Jeśli bierze się prasę jako materiał 
wyjściowy i sublimuje jej treści, efekt 
bywa ambiwaletny. Może się zdarzyć, 
że zostanie to potraktowane bardzo 
poważnie - przecież gazeta sama w so­
bie jest ... śmiertelnie poważna. Ale 
z drugiej strony, jeśli wyciągnę jakieś

Thomas Zacharias - „Grafik” v. 19.3.1987

zofii i promocji - interesują go media, 
ich wpływ na kształtowanie wyobrażeń
o świecie współczesnym. Niemiecki ar­
tysta wystawiał swoje prace w Galerii 
„ART” w Zielonej Górze (13 - 27 
kwietnia 1991) tytułując ekspozycję 
„Bild - Chronik” („Obraz - Kronika).
•  To, w jak i sposób wykorzystuje pan 

„gazetę” , sublimując jej tre ś c i, nobilitu­
je nie tylko język prasowy, ale i jego 
przesłania. W Polsce prasa pełniła 
w ostatnich dziesięcioleciach prawie wy­
łącznie funkcje propagandowe. W od­
biorze społecznym opatryw ano to has­
łem „p rasa  kłam ie” . J a k  w tym kontekś­
cie ocenia pan swoje artystyczne „u- 
wznioślenie”  gazety?

zdjęcie lub tekst z właściwego konteks­
tu i „wstawię” je w inny, to może 
pojawić się ukryte znaczenie. Wtedy 
najpoważniejszy problem stanie się ba­
nalny - i to jest moim zamiarem. Owa 
sublimacja ma większy wymiar kryty­
czny, bardziej świadomy niż sama nota­
tka prasowa w swoim pierwotny zało­
żeniu.

A hasło „prasa kłamie” nie jest ani 
prawdziwa, ani fałszywa. Jest zbyt pro­
ste. Wymaga dokładnej analizy 
z uwzględnieniem uwarunkcAvań poli­
tycznych.
•  W  związku z tym, jak i jest pański 

stosunek do prasy: szyderczy czy sen­
tymentalny?



A S T R O N O M I A

po N a d n a s ™  cłowam]

N i e b o  n a d  p o ł u d n i o w y m  h o r y z o n t e m  1 2  m a j a  o k .  
g o d z .  2 2 .  Z a z n a c z o n o  w i d o c z n e  p l a n e t y  i  w a ż n i e j s z e  
g w i a z d o z b i o r y . L i c z b y  z  b o k u  t a m k i  o z n a c z a j ą  w y s o ­
k o ś ć  n a d  h o r y z o n t e m  w  s t o p n i a c h .

W pierwszej połowie maja K siężyc  
nie będzie wieczorami świecił zako­
chanym parom, gdyż 7 maja przypada 
ostatnia kwadra a 14-go  —  nów, co 
oznacza, że przez pierwsze dwa tygo­
dnie tego miesiąca będzie on w idocz­
ny w  nocy lub nad ranem. Jak nie­
trudno zauważyć, fazy Księżyca po­
wtarzają się z okresem ok. jednego 
miesiąca —  dokładniej: 29 dni 12 
godzin — tyle czasu upływa pomię­
dzy takimi samymi konfiguracjami 
Słońca, Ziemi i Księżyca. Natomiast 
względem gwiazd Księżyc zajmuje to 
samo położenie co 27 dni 8 godz.
Różnica wynika oczywiście z ruchu 
obiegow ego Ziemi dookoła Słońca: 
w  czasie potrzebnym Księżycowi na 
wykonanie jednego obiegu wokół 
naszej planety, Ziemia przemieszcza 
się na swojej orbicie, tak iż potrzebne 
są dodatkoawe dwa dni na jego po­
wrót do poprzedniego położenia 
względem Słońca.

Obieg Ziemi wokół Słońca, 
a w  konsekwencji ruch Słońca na 
sferze niebieskiej, powoduje także 
zmiany w  wyglądzie wieczornego 
nieba. Gwiazdozbiory typowe dla 
nieba zim owego —  np. Baran, Byk, 
drión — obserwowane o tej samej 
porze dnia, przesuwają się stopniow o 
ku zachodowi i wreszcie przestają być 
widoczne. Pokazują się natomiast no­
w e konstelacje. Na wieczornym, po­
łudniowym niebie w pierwszej poło­
w ie maja najwyraźniejsze są dwa 
gwiazdozbiory należące do Zodiaku:
Lew  i Panna. Pod nimi ciągnie się 
„najdłuższy" gwiazdozbiór —  Hydra 
czyli W ąż W od n y . Najjaśniejsza 
gwiazda Lwa—  R egu lu s —  znajduje 
się prawie na ekliptyce, czyli drodze, 
po której Słońce, a wraz z nim Księżyc 
i planety, poruszają się wśród gwiazd.
Często dochodzi więc do koniunkcji, 
czyli złączeń Regulusa z tymi obiek­
tami. Gwiazda oznaczona jako „y"
Lwa jest, jak wiele innych gwiazd, 
układem podwójnym — są to w  rze­
czywistości dwie gwiazdy, krążące 
wokół siebie. Do tego, aby zobaczyć 
oba składniki potrzebna jest jednak 
lunetka astronomiczna. Wydawać by 
się mogło, że istnienie takich par jest

ta. W szechśw iat z w ielk im  w yb u­
chem  „obow iązuje” od niedaw na. 
Jeszcze trzydzieści lat tem u stan­
dard stanow iła Teoria S tanu  S tac­
jonarnego. B azow ała ona na m oc­
nej zasadzie kosm ologicznej. Nad­
m ieńm y, że ow a teoria, aby być  
w  zgodzie z dopplerow ską interp­
retacją „poczerw ien ień” w idm  od­
leg łych  obiektów  kosm icznych, 
m usiała zakładać (to pow oduje m o­
cna zasada kosm ologiczna) kreację 
m aterii z ... n iczego. N ie ow a krea­
cja e x  nihilo stała się jednak przy­
czyną drastycznego spadku popu­
larności koncepcji stacjonarnego  
w szechśw iata . G łów nym  argum en­
tem  stała się trudność, zdaniem  
w ięk szości specjalistów  n ie  do 
przezw yciężenia, zinterpretow ania  
na gruncie tejże teorii odkrytego  
w  1965 r. tzw . prom ieniow ania reli­
ktow ego. Zasady m ocna i słaba do­
konują, jak  w idzim y, pew nej se lek ­
cji w śród sposobów  w idzenia św ia­
ta.

S w oisty  renesans przeżyw a zasa­
da kosm ologiczna nazyw ana antro- 
piczną — jest ona sw oistą kon tyn u­
acją m yśli staroindyjskiej. K osm o­
lo g ia  op arta  na  zasadach: słabej 
i  m ocnej je s t  „ob ojętn a” n a  to, czy  
cz ło w iek  is tn ie je , czy  też n ie  is t ­
n ie je . Z asada an trop iczn a  w pro- 

mało prawdopodobne, zaskakującym w ad za  rozu m ien ie  w szech św ia ta ,  
więc może wydać się fakt, iż więk- ja k o  o b iek tu , k tó ry  s ta ł s ię  ta k im  
szość z obserwowanych na niebie ja k im  je s t , ab y  m óg ł s ię  p ojaw ić  
gwiazd to właśnie układy wielokrot- w  n im  cz ło w iek . Ew olucja w szech- 
ne. Na przykład znany z zim owego św iata, je s t ukierunkow ana „celo- 
nieba K astor to w  rzeczywistości w ościow o” (teleologicznie) ze 
sześć gwiazd, związanych ze sobą w zględu  na człow ieka. Zgodne z tą 
siłami grawitacji. Najbardziej chyba zasadą pozostaje stw ierdzen ie zna- 
znanym układem podwójnym jest na- nego fizyka i kosm ologa R. D ic- 
tomiast układ A lkor i M izar, znaj- k ieg o  głoszące, że  w ie k  w szech - 
dujący się w  załamaniu dyszla W ie l- św ia ta  m u si b yć  ta k i, ab y  ew olu - 
k ieg o  W ozu  (sam Mizar jest również cja, poprzez p o ja w ien ie  s ię  potrze- 
gwiazdą wielokrotną). Umiejętność b n y ch  p ierw ia s tk ó w  (w ęgla), m o- 
rozróżnienia na niebie tych dwóch g ła  d op ełn ić  s ię  w  cz łow iek u . Po- 
gwiazd —  okiem nieuzbrojonym w staje pytanie, co dalej z ewolucją?
— świadczy o dobrym wzroku i była C złow iek istnieje. M oże kontynua- 
podobno wymagana w obec kandy- cji tej m yśli należałoby szukać  
datów do armii Napoleona. u chrześcijańskiego ew olucjonisty

Z innych pow odów  warto zwrócić T eilh a rd a  D e C hardin  — to jednak  
uwagę na wspomniany już gwiazdo- i*1113 spraw a, daleko w ybiegają-
zbiór Panny. Nie znajdziemy w  nim ca Poza ram y scien tystyczn ie  poj- 
wiele interesujących obiektów dla m ow anej kosm ologii, 
miłośniczych obserwacji, za to jest on S ta n is ła w  WRONA
interesujący z kosm ologicznego pun- Z ie lon ogórsk ie
ktu widzenia. W konstelacji tej zna- C entrum  A stron om ii
nych jest bowiem kilka tysięcy galak- 
tyk, obiektów bardzo odległych, moż- .......................
liwych do zaobserwowania tylko przy ...
pomocy dużych teleskopów. Część . ..
Z nich wchodzi W skład sześciu gro-
mad galaktyk. Jedna z tych gromad -'y
jest prawdopodobnie środkami Loka- ...  ̂ ;
Inej Supergromady Galaktyk, w  skład •
której wchodzi Lokalna Gromada Ga- L • | |F : j r r * .Y i  | f c T | | T Y :
laktyk, zawierająca m. in. naszą Gala- •
ktykę. B adan ie ro zm ieszczen ia  *■
galak tyk  p o zw a la  na p o d jęc ie
próby o d p o w ie d z i na p o d s ta w o -  iłłyfljfW :0 }
w e  p ytan ia  d o ty c z ą c e  W sz e c h - j I ! 
ś w ia ta  jako ca ło śc i: czy  i e w e n -  
tu a ln ie  k iedy W sz e c h św ia t  m iał
p o czą tek , jaki b ęd z ie  je g o  d a lszy  Roberto Rodriąuez(57 lat), wieśniak 
lo s , czy  b ęd z ie  m iał k o n iec . Ale to kolumbijski zamieszkały w Tehjo (40 
są zagadnienia na zupełnie inny ar- km na północ od Bogoty), oświadczył 
tykuł. niedawno w telewizji, że został porwany

Dla miłośników astronomii na po- przez istoty pozaziemskie i odbył z nimi 
czątku maja najciekawszymi obiekta- długą podróż statkiem kosmicznym, 
mi pozostaną planety: niezwykle jas- Pewnego dnia o świcie został wywa- 
no św iecąca na zachodzie W en u s, biony z domu przez dziwne światło, 
pomarańczowo zabarwiony M ars 
w gwiazdozbiorze B liźn ią t (poza 
prawym zakresem załączonej mapki) 
oraz jasny J o w isz , pozostający 
w konstelacji Raka.

P iotr  ŻYCKI ą
Z ie lo n o g ó rsk ie  Y  f  \ '■ \  y

C entrum  A stron om ii V I  \  /

Z a ł o ż e n i a  K o s m o l o g i i
Jed n ym  z fu n d a m en tó w  k osm o­

lo g ii je s t  fizy k a . Fizyka, w  uprosz­
czeniu rzecz ujm ując, jest „tw orzo­
n a” w  laboratoriach ziem skich. 
Stąd w niosek , że odkryw ana i p o­
znaw ana jest fizyka „ziem ska” . F i­
zykę tę stosujem y jednak  do badań, 
nieraz bardzo odległych  od nas, ob­
szarów  kosm osu. Pow staje pytanie, 
na m ocy czego dokonujem y tej ek s­
trapolacji? O dpow iedź jest prosta. 
W ierzym y w uniw ersalność praw  
fizyki i „po cichu” prawa fizyki 
utożsam iam y z prawam i przyrody. 
O w a w ia ra  w  u n iw ersa ln o ść  
p raw  f iz y k i n a zy w a n a  je s t  n ieraz  
zasad ą  M axw ella . Czy m am y inne  
w yjście, niż w ierzyć w  to, że praw a  
fizyki „ziem skiej” są słu szne w szę ­
dzie? M amy, ale w tedy m usim y  
zgodzić się na n iepoznaw alność  
św iata. Co prawda m ożem y przy­
jąć, że znane nam  prawa fizyki 
zm ieniają się, lecz jeśli chcem y bro­
nić tezy  o poznaw alności św iata, to 
m usim y założyć regularność tych  
zm ian, a w ięc uw ierzyć w  istn ienie  
praw w yższego  rzędu.

Inną sygnalizow aną spraw ą jest  
zagadnienie zgodności praw fizyki 
z praw am i przyrody. Jest to skom ­
plikow any problem  filozoficzny, 
którego, na w szelk i w ypadek , nie  
będziem y penetrow ać. Zadowoli­
m y się stw ierdzeniem  graniczącym  
z wiarą, że ow a zgodność, w  p ew ­
nym  stopniu, zachodzi. K o lejnym  
za łożen iem  w sp ó łczesn ej k osm o­
lo g ii je s t  p rzek on an ie  o j a k  po­
w ied z ia łb y  E in ste in , m a tem a ty ­

czności w szech św ia ta . Znaczy to 
mniej w ięcej ty le, że m atem atyka  
jest dobrym  aparatem  językow ym  
dla fizyki. Czy do popnyślenia jest 
„niem atem atyczność” przyrody? 
Tak, ale na szczęście, ponow nie za 
E insteinem  m ożem y powiedzieć: 
„Pan Bóg nie jest złośliwy”. Gdyby 
był złośliw y albo, gdyby —  co z n a­
szego punktu  w idzenia na jedno  
w ychodzi — przyroda nie była „m a­
tem atyczna”, w tedy poznaw alność  
św iata byłaby w ysoce problem aty­
czna. Oprócz zasady M axw ella i za­
sady głoszącej „m atem atyczność” 
św iata szczególną rolę w  kosm o­
logii odgrywają zasady kosm ologi­
czne. Są one w  pew nym  sensie, 
m etodologiczno - techniczne. D oty­
czy to przynajm niej zasad tzw.: sła­
bej i.m ocnej. P ierw sza  z n ich  g ło s i 
typ ow ość  położen ia  Z iem i w  k os­
m osie , śc iś le j —  zak ład a , że 
w szech św ia t je s t  ta k i sam  w  k a ż­
dym  p u n k cie  p rzestrzen i, je ś li  n ie  
u w zg lęd n im y  lo k a ln y ch  n ieregu -  
la rn ości. D ru ga  orzeka, że  
w szech św ia t, pom ija jąc  lo k a ln e  
o d stęp stw a , je s t  ta k i sam  n ie  ty l­
ko  w szęd zie , a le  i  zaw sze . P ierw ­
sza z w ym ien ionych  zasad stanow i 
fundam ent, ew oluujących  w  czasie  
m odeli w szechśw iata , będących  
rozw iązaniam i rów nań Einsteina. 
Wśród nich  — m odelu  opisującego  
w szechśw iat, który w ystartow ał od 
„w ielk iego w yb uchu”. M odel ten  
najbardziej popularny w śród k os­
m ologów , stanow i w sp ółczesny  sta­
ndard pojm ow ania w szechśw ia-
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które doprowadziło go do statku kos­
micznego mającego — jak podał 
— 3 metry wysokości i trzy metry 
szerokości. Rodriąuez zsiadł z konia 
i zaczął uciekać, gdy nagle poczuł się 
jakby sparaliżowany. Wewnątrz stat­
ku, który wyglądał — jak stwierdził 
—jak butelka od piwa, zobaczył trzy 
żółte, błyszczące istoty, nie przypomi­
nające ludzi, które porozumiewały się 
z nim bez słów, przemawiając bezpo­
średnio do jego umysłu.

Statek zabrał go następnie w podróż. 
Nie wie jak długo trwała, gdyż stracił 
przytomność. Po dwóch dniach pojawił 
się, całkowicie odwodniony 450 km od 
swego miejsca zamieszkania.

„Kobiece” kratery 
na Wenus

Przedstaw iciele agencji kosm icznej N A SA  
i A m erykańskiej Służby G eologicznej ogłosli 
go tow ość przy jm ow ania  propozycji im ion 
sław nych k ob ie t, k tó rym i będą nazw ane k ra ­
tery, szczyty górskie i inne form acje na 
pow ierzchni p lanety  W enus. F o rm acje  te są 
obecnie odkryw ane przez sondę kosm iczną 
„M ag e llan ” , k rążącą  w okó ł tej planety.

S porządzono  ju ż  listę z łożoną z ok . 700 
nazw isk. Z nalaz ła  się na  niej m . in. am ery ­
k ań sk a  p isarka  G e rtru d a  Stein, p isarka  fran ­
cuska  Sim one de B eauvoir o raz  A urelia , 
m a tk a  Ju liusza  C ezara.

„Supermateriał"
„W ogniu nie płonie, w  wodzie nie 

tonie, wytrzymalszy od żelaza ale nie 
rdzewieje, a ponadto jest nadprzewo­
dzący". Zadanie stworzenia materia­
łu, posiadającego wszystkie te nie­
zwykłe cechy postawiło przed japoń­
skimi badaczami ministerstwo handlu 
zagranicznego i przemysłu. Powinien 
on być superlękki, supermocny, su- 
perwytrzymały, a także ekologicznie 
czysty. Na realizację tego przedsięw­
zięcia ministerstwo przeznaczyło ok.
10 milionów jenów.

Pierwsze badania w ramach proje­
ktu, przewidzianego na 10 lat, roz­
poczęły się już w  kwietniu br. W okre­
sie tym duży zespół specjalistów z ró­
żnych dziedzin nauki i techniki pow i­
nien „stworzyć" na podstawie krze­
mu wysokomolekuralny związek, któ­
rego przewodność będzie w  przybli­
żeniu tysiąc razy większa niż wielu 
znanych metali.

„Materiał przyszłości" ma być w y­
korzystywany do produkcji całkowi­
cie nowych tworzyw sztucznych. 
Zdaniem ekspertów mogą one być 
potrzebne już w  niedalekiej przyszło­
ści do budowy nowoczesnych w ieżo­
w ców , sam ochodów  i aparatów kos­
micznych. „Supermateriał" znajdzie 
także zastosowanie w  produkcji pół­
przewodników i ogniw  baterii słone­
cznych.

Ś l a d y  
g l o b a l n y c h  

k a t a s t r o f
W ostatnich latach badania geologi­

czne na całym świecie — także i w Po­
lsce —  ujawniły wiele śladów różnego 
rodzaju zjawisk katastroficznych w od­
ległej przeszłości naszej planety. Mod­
na teoria katastrof zyskuje coraz więcej 
zwolenników i zdobywa nowe dowody. 
Były to katastrofy o charakterze kos­
micznym —  zderzenia Ziemi z astreoi- 
dami lub kometami. Powodowaro to 
ogromne spustoszenia — wzrost ak­
tywności sejsmicznej i wulkanicznej, 
zapadanie się lądów, gigantyczne fale 
morskie, zanieczyszczenia wód i atmo­
sfery, zmiany klimatu, wymieranie wielu 
gatunków roślin i zwierząt.

W Polsce znaleziono liczne ślady 
takich katastrof sprzed wieju milionów 
lat. Są to m. in. warstwy o zwiększonej 
koncentracji irydu i osmu, pochodzą­
cych z kosmosu. Świadczy to o zderze­
niu z asteroidem. Spotyka się także 
ślady straszliwych pożarów, gigantycz­
nych fal morskich, chemicznej erozji 
i tym podobnych efektów towarzyszą­
cych upadkom wielkich meteorytów.

D z ie c i 
na ślu bnym  

ko b ie rc u
W ostatnim okresie zjawisko zawie­

rania w Tanzanii związków małżeńs­
kich przez nieletnich, a nawet dzieci 
przybrało takie rozmiary, że wywołało 
zaniepokojenie opinii międzynarodo­
wej. W związku z tym przez kilka 
miesięcy przebywała w Tanzanii grupa 
ekspertów z ONZ badająca różne aspe­
kty tego problemu.

Okazuje się, że na skutek zawierania 
małżeństw rocznie porzuca naukę 
w szkołach podstawowych ponad 21 
tys. chłopców i tyleż dziewcząt. Okazu­
je się, że życie seksualne przed 16 ro­
kiem życia rozpoczyna ponad połowa 
młodzieży. Zgodnie z przepisami, w Ta­
nzanii dozwolone jest zawieranie zwią­
zków małżeńskich po ukończeniu 16 
lat.

W związku z tym notuje się bardzo 
duży przyrost naturalny, tym bardziej, 
że każda rodzina chce mieć bardzo 
dużo dzieci, które są „cennym towa­
rem”. Np. jeden z rolników żyjących 
nad jeziorem Wiktoria zwierzył się czło­
nkom komisji ONZ, iż za wyswatanie 
córki liczącej poniżej 15 lat otrzymuje 
40 krów. Dziewczęta są w cenie, gdyż 
stanowią w rodzinach główną siłę robo­
czą.

Zdaniem ekspertów z ONZ, jeśli nie 
położy się kresu temu procederowi, to 
do 2000 r. ludność Tanzanii składać się 
będzie w ponad 80 proc. z ludzi w wieku
15-20 lat.

Eksperci skierowali też wiele kryty­
cznych uwag pod adresem władz Tan­
zanii, które zabroniły wszelkiego 
uświadamiania seksualnego nie tylko 
dzieci, ale i dorosłych. Ponadto rząd nie 
czyni nic, aby egzekwować przepis o za­
wieraniu małżeństw w wieku powyżej
16 lat, a także nie robi nic, aby przeła­
mać prymitwyne tradycje w tej dziedzinie.

Id ea ł cz ło w iek a  rad zieck iego  
p rzyp om in a su szon ą  w ob łę  z b a j­
k i S a łtyk ow a-S zczed r in a . T ak ie  
n ie w ie lk ie  ryb k i, w y su szo n e  na  
kość i  s łon e , R osjan ie u w ie lb ia ją  
żuć z p iw em , w sk u te k  czego  Z łoty  
P ierśc ień  m osk iew sk ich  barów  
p iw n y ch  znaczą  góry  ryb ich  k rę ­
gosłu p ów , porzucone na zap le­
czach. Z teg o  też  pow odu  z w n ę t­
rza ty ch  p rzyb ytk ów  dob iega  
n ie u s ta n n y  w a rk o t w erb li, w zy ­
w a ją cy ch  do boju , a lbo  raczej 
św ię ty c h  tam -tam ów  zw o łu ją ­
cych  do o łtarza , p on iew aż  w ob łę  
przed u ży c iem  trzeb a  zm iękczyć,

sow iecka m archew  i kapusta w ie l­
kością przew yższać będzie pom ni­
ki. M ajakow ski m iał taką dziwną  
manię: L enina też nadym ał do n ie­
byw ałych  rozm iarów, aż jego czasz­
ka puchnąca od cennych  i postępo­
w ych  m yśli w yrastała w  końcu  
ogrom nym  czołem  nad całym  św ia­
tem . Całe szczęście, że ani Ł ysenko, 
ani kołchoźnicy nie czytali tych  
w ierszy, w ięc  nic n ie w iedzieli cze­
go się od nich oczekuje. A lbo też im  
po prostu n ie urosło. No bo jeśli by  
urosło — czym  zebraliby plon, ko­
parkami?

B reżniew  zbudził się k iedyś w

K o resp o n d en cja  w ła sn a  z M o sk w y

Odgryzanie orderów
M i r o s ł a w  K U L E B A

?co od b yw a  s ię  przez za w z ię te  u d e­
rza n ie  n ią  o b la t sto łu .

Ja rów nież często żu łem , dopóki 
w obłę m ożna było kupić od specjal­
nych  dostaw ców , którzy swój to­
w ar w ym ieniają na kufel piw a. N ie  
jest to cena w ygórow ana, bo jedna  
w obła starcza dla całej kom panii na 
dobrych k ilka kufli. P on iew aż jed ­
nak kryzys dotknął i tej sfery zao­
patrzenia, dzisiaj R osjanie piją pi­
w o w  ten  sposób, że kraw ędź kufla  
posypują kryształkam i soli. O czy­
w iście  pije się tak, k ied y  ten  ersatz 
w obły  je s t dostępny, bo ostatnio  
soli też brakuje, jeszcze  częściej niż 
piwa.

Otóż w obła  z bajki c ieszy  się, że ją  
złow iono i w ypatroszono, że jej 
m ózg zasuszyli. D zięk i tym  proce­
durom pozbaw iona jes t bow iem  
zbędnych m yśli i uczuć, sum ien ie ją  
nie gryzie, n ic jej n ie  doskw iera. 
Żadnych idei, sum ien ia  ni za 
grosz... Ideał. D oktryna suszonej 
w obły.

N iestety  —  razem  z w obłą, p i­
w em  i solą, także idealny człow iek  
radziecki sta ł się praw dziw ą rzad­
kością! N ie jest o n iego, proszę pań­
stw a, bynajm niej łatw o. Przepadli 
gdzieś dobrzy ludzie, w iern i tow a­
rzysze, praw dziw i kom uniści, 
aw angarda proletariatu. Znów  ak­
tualne są słow a gubernatora:

—  Nam duraki nużny!
Z dawało się, że g łupców  pełno  

dookoła, sam i R osjanie chw alili się  
w szem  i w obec, że ich  kraj to „stra- 
•na duraków ” , a jednak  też w  końcu  
zabrakło.

T en  w szech zw ią zk o w y  d eficy t  
w szy stk ieg o  je s t  czym ś zd u m ie­
w a ją cy m  i n iep o ję ty m  w  sw ej re­
g u la rn ej p ow szech n ości. Z upeł­
n ie  ja k b y  i  d e ficy t p o d leg a ł w  ek o ­
n om ice  ro zw in ię teg o  socja lizm u  
ja k im ś  n iezb a d a n y m  do k oń ca  za ­
sad om  gosp od ark i p lan ow ej.

M ożna ew entu aln ie  zrozum ieć, 
albo okazać w yrozum iałość, że 
gdzieś coś na polu się n ie  urodzi, 
albo w  w yn ik u  k lęsk i żyw iołow ej 
polegnie, jeś li już przyszło na św iat. 
Na przykład u nas: w  zielonogórs- 
kiem  w inorośl nieco podupadła, ale 
za to każdego roku m am y taki uro­
dzaj truskaw ek, że b ied ny dyrektor 
w ytw órni w in  już sam  nie w ie do­
kąd k ierow ać rzekę „K lasztorne­
go”; ja  sam  robię co m ogę, ale po­
m agać m usi cała Europa. W olsz- 
tyńsk iem  z k olei n ikt na w inną łozę, 
ani na  truskaw ki n ie napiera, bo 
roln ictw o w oli tam  produkow ać su ­
row iec dla gorzelni. A  tutaj: na  
jednej szóstej pow ierzchni ziem s­
k iego g lo b u — nieurodzaj. Jak zgn i­
je  kartoszka, to  od razu w szędzie: 
i na U krainie, i na czarnoziem ach  
P ow ołża, i na żyzn ych  syberyjskich  
m adach. M ożna jeszcze zrozum ieć, 
kiedy  w  całym  ZSRR zabraknie  
jak iegoś un ikatow ego dobra, pro­
dukow anego w  jednej jedynej fab­
ryce, no n ie  dow ieźli filcu  i już  
w  T am bow ie w alon ek  n ie zrobią. 
A le jak  m oże zabraknąć so li w  pań­
stw ie, w  którym  n agle w ysch ło  całe  
M orze A ralskie, pozostaw iając pus­
tyn ię  pokrytą solną skorupą z za­
m arłym i na zaw sze okrętam i floty  
aralskiej, pokonanym i w  sw oim  re­
jsie  do kom unizm u przez proces 
parowania? D laczego oprócz kas­
pijskiej w ob ły  zn ik nęły  bałtyck ie  
śledzie, czarnom orskie flądry, da le­
kow schodnie łososie? Jedziesz  
z M oskw y do W ładyw ostoku koleją  
transyberyjską, a kolejk i za Chle­
bem  stoją i w  P erm ie, i w  Ozicie, 
i w  Chabarowsku. K osm onauci la ­
tają w  kosm os, ze  sputn ików  badają 
sytuację naukow o i w ychodzi im  
ciągle to  sam o, co go łym  okiem  
w idać na  Z iem i i  ciągle zam iast 
m uzyki sfer n ieb iesk ich  słyszą  
w  eterze biadanie kołchoźników .

D ośw iad czen ia  u b ieg łeg o  roku  
w sk a zu ją  zresztą , że d la  k om u n y  
n a g ły  i n ie sp o d z iew a n y  urodzaj 
j e s t  zn aczn ie  gorszy  od  p la n o w eg o  
n ieu rod za ju , do k tó reg o  w szy scy  
ja k o ś  p rzy w y k li. J e ś li s ię  n ie  uro­
dzi za w sze  m ożna p ow ied zieć , że  
w in n i są: lu d z ie , pogod a , te ch n i­
k a , ch em ia , p rzem ysł, tran sp ort 
i  o czyw iśc ie , n iech  tam , m ięd zy ­
n arod ow y  k a p ita lizm . A  je ś l i  się , 
n ie  daj B oże, urodzi, to n a  kogo  
p okazać p a lcem , k ied y  w  sk lep ie  
i  ta k  ch leb a  n ie  m a?

M ajakow ski napisał kiedyś, że

nocy ze strasznym  krzykiem . —  Co 
ci, Lonia? — spytała przestraszona  
m ałżonka. —  Śniło mi się, że na 
całym świecie zwyciężył socjalizm.
—  Ależ to wspaniale! — Tak? A od 
kogo będziemy zboże kupować?

N iew iele  brakow ało, aby stras­
zny sen  B reżniew a ziścił się  na­
prawdę. W ystarczy przypom nieć 
sobie n ie  tak znów  odległe czasy, 
kiedy  R osjanie dow iedzieli się od 
C zukczów  o istn ien iu  A m eryki. Ca­
łe szczęście, że zanim  przez posiad­
łość Złotej Ordy dotarli na Czukot- 
k ę  i dogadali się z Czukczam i, co  
bynajm niej n ie  jest takie proste, 
upłynęło  parę w ieków . Można 
śm iało pow iedzieć, że najw iększy­
m i dobroczyńcam i A m erykanów  
byli tatarscy potom kow ie D żingis 
-Chana, którzy całe w iek i opóźniali 
m arsz Rosjan na w schód, a naw et 
utopili Jerm aka w  Tobole. Tak, tak
—  Stany Zjednoczone uratow ała  
M ongolia. Inaczej m ielibyśm y od 
A leutów  po Ziem ię Ognistą — w sio  
kukuruza.

M oże zresztą  n ie  b y łob y  ta k  źle. 
R osjan ie  od sam ego  początku  
m ie li do A m eryk an óe d ziw n ą  s ła ­
bość. S p rzed a li im  ta n io  A lask ę, 
dolar ju ż  w te d y  b y ł w  cen ie .
A  w ie lk i k siążę  M ikołaj K onstan- 
ty n o w icz  u k ra d ł n a w et rodow e  
b ry la n ty  z  ik o n y  n a leżącej do 
sw ojej m a tk i i  o fia ro w a ł j e  am e­
r y k a ń sk ie j ta n cerce  F a n n i Lear.

M imo paru dziesiątków  lat w y­
trw ałego obrzydzania A m eryki 
w  „Praw dzie” , oskarżania jej
0 w szelk ie  grzechy łącznie, ze zrzu­
can iem  z kosm osu  stonki na k o ł­
chozow e pola, a ostatnio o w yhodo­
w aniu  w irusa HIV i w yw ołan ie ep i­
dem ii A IDS w  celu  w ytęp ien ia  Mu­
rzynów  i pedałów  —  i tak w szystko  
co am erykańskie stanow i m roczny  
przedm iot pożądania radzieckiego  
człow ieka. Cały K om som oł odział 
się już w  produkow ane w  P olsce  
dżinsy W ranglera, pali Cam ele
1 słucha hard rocka, który latoś 
dotarł pod K rem l. D o baru szybkiej 
obsługi M cD onalda na placu P usz­
k ina czeka się w  kolejce dw ie godzi­
ny, na szk lankę pepsi-coli obok ho­
telu  N ational kw adrans, jeśli tem ­
peratura spada poniżej zera, bo tak  
to  d łużej. I A m erykańscy są w  ogóle 
zajebatyje rebiata.

D zisiaj n aw et radzieckim  gen e­
rałom  A m eryka zaczęła się podo­
bać, a Rosja jakby m niej. Już nie  
chcą z A m eryką w ojow ać, w łaści­
w ie  to teraz chcieliby się  do niej 
jakoś przyłączyć, m pże w spólny  
pakt w ojskow y stw orzyć, Układ  
W arszawski przestał przeszkadzać.
A  przecież generałow ie i tak za­
w sze  żyli na R usi lepiej od innych. 
M łody Mikołaj II zanim  jeszcze zo­
stał carem  w cale n ie chciał m ieć 
życia k law ego jak  cysorz, tylko jak  
generał. D o im peratorskiej baleri­
ny  K rzesińskiej, u  której byw ał 
i którą — jak  się w ykw intn ie  w yra­
ził w  sw oich  pam iętnikach Suw orin
—  „pierdolił” , napisał k iedyś list 
z propozycją w spólnej ucieczki do 
Paryża, gdzie m ieli w ynająć apar­
tam ent w  hotelu  i żyć „praw dziw ie 
po gen era lsk u ” . , \

Ja się tym  apetytom  radzieckiej 
generalicji n ie dziw ię. N ic now ego  
pod słońcem , zaw sze m ieli w ym a­
gania. Gubernator Wilna generał 
N azim ow , poinform ow any że uro­
czysty bal u św ietn i dziew ięć prze­
branych za M uzy pensjonarek, 
oburzył się p ełen  n iesytych  żądzy: 
„Dlaczego tylko dziewięć? Możemy 
zaprosić, ile zechcemy”. A  jego  na­
stępca, generał M urawiow, nie 
m ógł znieść marnej jakości druku  
w ilneńskiej gazety, w obec czego  
przykazał, aby drukarze składali 
num er starym i, zbitym i czcionka­
mi, natom iast drukow ali obow iąz­
kow o ganz nowym i!

P ełen  zaw iści Sałtykow  —  Szcze- 
drin um ieścił za to rosyjskich gen e­
rałów  na bezludnej w ysp ie, gdzie 
z głodu odgryzali sobie naw zajem  
ordery.

Są o k reślon e  ob aw y, że ten  zło­
w ieszczy  w y m y sł m oże s ię  rzeczy­
w iśc ie  zrea lizow ać. O rderów  na  
razie  g en era łom  w y sta rczy . D la  
w szy stk ich  in n y ch  pozosta ją  zna­
czk i z podob n izną  L en ina , ch ętn ie  
noszon e n ieg d y ś  w  k la p a ch  m a ry ­
n arek . W czoraj k u p iłem  sob ie  
trzy . N ic in n ego  w  sk lep a ch  n ie  
sp rzed aw ali.
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DRAKULA - WŁADYSŁAW PALOWNIK

W A M P IR ?  

PR A W O M O C N Y  W ŁA DC A?
Lucjan FOKSZAN

P ow szechn ie znany w  św iec ie  
w  roli w am pira - „żyw ego  trupa"  
- w ysysającego  krew z człow ieka. 
Bohater licznych w ersji film ow ych  
horrorów , pow odujących dresz­
czyk em ocji u co  w rażliw szych w i­
dzów , był w  is toc ie  w ładcą  w y b it­
nym, który drakońskimi m etodam i 
usiłow ał realizow ać dw a g łów n e  
cele: obronę n iezaw isłości przed 
zaborczością turecką oraz u n o w o ­
cześn ien ie  państw a przez w zm o c­
nienie pozycji panującego i popar­
c ie  w arstw  średnich. W obydw u  
przypadkach m usiało dojść do w a ­
lki na śm ierć i życie m iędzy nim

stosunkach z Polską, przypieczętowa­
nych zawarciem sojuszu w 1389 r. Wo­
bec tureckiego zagrożenia doszło do 
dalszego zbliżenia i mediacji w 1415 r. 
za pośrednictwem Polski. Tymczasem 
władcą Mołdawii został protegowany 
Mirczy, Aleksander Dobry, powinowaty 
Witolda i Jagiełły przez małżeństwo 
z księżniczką litewską Rygeldą. Rów­
nież on złożył hołd Jagielle w 1404 roku 
w Kamieńcu Podolskim, a w 1407 po­
nownie we Lwowie. W spierał parok­
rotnie Polskę i Litwę w  ich w alkach  
z Krzyżakami (rów nież pod Grun­
w ald em ), um orzył część  w sp o ­
m nianego w yżej długu i udzielił no-

P O R T R E T  W ła d y s ła w a  D ra ku li:
n iezb y t w ysoki, a le potężnie  um ięśn iony, o surow ej pow ierzchow ności, budzącej 
grozę, w ąsk iej tw a rzy  o dość zn a czn ych  rum ieńcach, m ocno w y d a tn y m  nosie, 
n a b rzm ia łych  w argach, bardzo  d ługich  rzęsach oka la jących  zielonego koloru  
oczy, szeroko o tw artych, k rza cza stych  brw iach, groźnie w yg ląda jących , po tęż­
n y m  kroku, szerokich ram ionach , d ługich  kru czo  cza rn ych  w łosach, luźno  
opada jących  na  ra m iona ... o zębach tru d n o  cokolw iek pow iedzieć...

a w ielkim i bojarami. S to sow an y  
przez niego krw aw y terror, czasem  
przekraczał granicę konieczności.

Źródła, szczególnie siedmiogrodzkie, 
przedstawiały Władysława Palownika 
(VLAD TEPES - WLAD CEPESZ) zwa­
nego Dracul - Diabet, jako bezmyślnego 
okrutnika, pławiącego się w krwi nie­
winnych ofiar.

Czy pracodawca ateński z VII w.p.n.e. 
DRAKON - stosujący z wyjątkową suro­
wością „drakońskie prawa" - byl bar­
dziej czy mniej okrutny niż DRAKUL 
z drugiej połowy XV w.n.e.? Obaj nie­
wątpliwie stosowali „diabelskie" meto­
dy rządzenia krajem.

Należy przypomnieć czytelnikowi łak­
nącemu sensacji, że Władysław Palow- 
nik Diabeł (od XVI w. znany w literaturze 
jako D R A K U L A - z  dodaną 
samogłoską A na końcu wyrazu), miał 
prekursora w swoim własnym ojcu, ró­
wnież wołoskim władcy Władysławie II 
„Diable" (Vladislav al ll-lea Dracul) 
z pierwszej potowy XVw., o którym 
krążyły legendy. Podobnie jak jego syn 
- późniejszy DRAKULA - ojciec „DRA­
KUL", był władcą nie mniej interesują­
cym, o czym świadczy chociażby od­
kryty ostatnio w Archiwum Instytutu 
Historycznego Akademii Nauk w Lenin­
gradzie, dokument ustanawiający bar­
dzo precyzyjnie wysokość i rodzaj ceł 
nałożonych -na towary importowane 
i eksponowane. Jak z tego dokumentu 
wynika, za nieprzestrzeganie przepisów 
celnych przewidziane i stosowane były 
iście drakońsko-drakulskie sankcje, któ­
re odstraszały potencjalnych organizato­
rów przestępczych precederów celnych.

Ojciec Władysława II „Diabła", rów­
nież hospodar wołoski - Mircza Stary 
(dziadek DRAKULI) odegrał pewną, 
pośrednią co prawda, rolę w uzyskiwa­
niu przez Polskę pożyczki od Mołdawii 
(Móldowy), której pogromca Krzyża­
ków, Jagiełło nigdy nie spłacił. Stąd 
konieczność osadzenia bohaterów niniej­
szego artykułu w ówczesnych realiach.

Za czasów panowania na Wołoszczy- 
źnie wspomnianego wyżej hospodara 
Mirczy, władca Mołdawii PIOTR MU- 
SZAT uznał się lennikiem króla polskie­
go, składając w 1387 roku we Lwowie 
hołd Władysławowi Jagielle. W rok póź­
niej udzielił on polskiemu królowi zna­
cznej pożyczki, przy zachęcie Mirczy, 
który również pozostawał w dobrych

w ą, znaczną pożyczkę w  srebrze. 
Nie sądzę, aby te  znaczne długi do 
dziś zosta ły  sp łacone potom kom  
k sięstw a m ołdaw skiego.

Po 1436 r., w sytuacji ciągłego za­
grożenia tureckiego, tron wołoski od­
zyskał, przy poparciu Siedmiogrodu, 
Władysław II zwany Diabłem (ojciec 
DRAKULI), syn Mirczy. Po jego gwał­
townej śmierci, Wołoszczyzną zawład­
nął w 1456 r. Władysław Palownik, 
nazwany tak od okrutnego sposobu 
uśmiercania swoich adwersarzy, zło­
dziei, złoczyńców, kombinatorów, afe­
rzystów, ówczesnych prominentów, 
działających na szkodę państwa, przez 
wbijanie żywcem na pal, którym hojnie 
szafował. Warto przypomnieć, że sam 
wielki dowódca tureckich oddziałów
- Hamza-Pasza, „skorzystał" z tej wątp­
liwej przyjemności, ku zgorszeniu suł­
tana Mahometa II, zdobywcy Konstan­
tynopola.

Jeszcze w czasach krótkiego i burz­
liwego żywota Władysława Palownika, 
imię jego znane było daleko poza grani­
cami kraju. Ale to co stanowiło przed­
miot opowieści o tym wołoskim księciu 
miało posmak wyjątkowej grozy. Nie­
mieckie źródła literackie z pocz. XVI 
wieku rozsławiły w całej Europie imię
- jak twierdzono - tyrana, którego nie 
znała ona od czasów Nerona i Dioklec­
jana. Wizerunek powszechnie znanego 
już wojewody pojawił się ponownie 
w XIX wieku w pracy irlandzkiego 
dziennikarza BRAMA STOKERA. Pa­
m ięć w yczyn ów  Drakuli jest tak 
głęboko zakorzeniona w  m en ta ln o­
ści rodzaju ludzkiego (Roman P o­
lański ma rów nież sw ój niezaprze­
czalny udział w  przypom nieniu  
i utrwalaniu mylnej w  zasadzie  
„w ied zy” i opinii o tym  legendar­
nym w ład cy), że  n aw et polscy  S a ­
tan iści, b ezw ied n ie  w  sp osób  opa­
czny i daleki od p ierw ow zoru , p o ­
pisują s ię  ok rucień stw em , n ace­
chow anym  głupotą i bezm yślnością.

A propos symbolu Szatana, przez mo­
ment powrócę jeszcze do ojca Drakuli
- Władysława II „Diabła", który niewąt­
pliwie przeniósł na syna nie małą cząstkę 
„diabelskiej" legendy. Otóż od 1431 r. 
należał on do mającego charakter kruc­
jaty rycerskiego zakonu Smoka - założo­
nego w roku 1408 przez sędziwego 
cesarza Zygmunta Luksemburskiego

- i.z tego tytułu nosił na szyi podwójny 
złoty łańcuch, spięty i ozdobiony po­
stacią pokonanego smoka - symbolu 
Szatana, czyli Diabła. Powstawanie za­
konów rycerskich było wyrazem popar­
cia przez Kościół idei szerzenia wiary 
przy pomocy miecza. W czasie ceremo­
nii członkowie stowarzyszenia nosili 
czerwone ubrania z narzuconą zieloną 
peleryną. W piątki ubrani byli w szaty 
koloru czarnego, co zapewne podkreś­
lało grozę ceremonii. Do tego zakonu 
mogli należeć jedynie królowie i człon­
kowie znanych szlacheckich rodów. Co 
ciekawsze, należał do n iego nie kto 
inny jak ... sam  król polski - W łady­
sław . Szkoda, że historia poskąpiła te­
mu władcy przydomka Diabeł, choćby 
z tytułu samej przynależności do tego 
„diabelskiego" stowarzyszenia, jak to 
się stało w przypadku Władysława II 
„Diabła". W tym właśnie rozumieniu 
ojciec Drakuli, nazwany został imieniem 
Drakul - Diabeł. Cudowne materii po­
mieszanie.

Urodzonem u pod znakiem skor­
piona - WŁADYSŁAWOWI PALO- 
WNIKOWI - DRAKULI, w ed łu g  le ­
gendy, wróżki miały p rzep ow ie­
dzieć, że  sw o ich  w ro g ó w  nabijać 
będzie na pal. Ponadto należy przypo­
mnieć, że ten książę wołoski, objął pa­
nowanie w trzy lata po zdobyciu przez 
Turków Konstantynopola - w 1456 r. 
Stanął on więc oko w oko z monstrual­
ną, powiedziałbym „diabelską" potęgą 
otomańską, którą skutecznie poskromił, 
w ponad 200 lat później, wielbiciel Ma­
rysieńki - JAN III SOBIESKI.

W ładysław  Palow nik - zw any  
Drakul, zginął na polu b itw y w  1477 
roku. Jak podaje w łosk i kronikarz 
A ntonio Bonfini, g łow a  jego  prze­
słana została  su łtanow i M ahom e­
to w i II, a ciało w ed łu g  tradycji, 
zosta ło  p och ow an e przed ołtarzem  
kościoła klasztornego SNAGOV, 
niedaleko Bukaresztu. Legenda i tra­
dycja nie pozostają dłużne temu księciu. 
Tu, w podziemiach klasztoru, Drakul 
podobno zbudował c e l ę  t ort ur  
, w której miai znęcać się nad swoimi 
adwersarzami. Wokół ruin monastyru 
(klasztoru) wyrosła niejedna legenda. 
Według jednej z nich stary kościół klasz­
torny „znikną!" pod wodami jeziora i te­
raz jeszcze, w czasie kiedy toń jeziora 
jest-niespokojna, czujne ucho dosłyszy 
bicie kościelnych dzwonów. Prawdą  
je s t natom iast, że  z dna jeziora w y ­
płynęły kościelne w rota  z w id o cz ­
ną inskrypcją tyczącą ... W ładysła­
w a  II „D iabła", ojca W ładysław a  
Palow nika, zw an ego  Diabłem. 
O becnie w rota  znajdują s ię  w  M u­
zeum  Republiki.

Pozostają jeszcze dwie kwestie tyczą­
ce: przezwiska Władysława Palownika 
i miejsca jego pobytu przez okres 12 lat. 
Przezwisko to powinno brzmieć
- DRAKUL.  Skąd zatem się wzięło 
określenie DRAKULA.  Jeszcze w XVI 
wieku, humanista Antonio Verancsics 
(1504-1573) pisał, że mieszkańcy ów ­
czesnego księstwa wołoskiego nazywa­
ją się...„DRAGULI", od słynnego księ­
cia... DRAGULA. C iekaw e, że „D ia­
beł" w zbudził sym patię i podziw  
sam ego papieża Kaliksta III, w ie l­
kiego propagatora krucjaty anty- 
tu reckiej.

W istocie rzeczy zarówno Władysław 
Palownik jak i jego ojciec Władysław II 
nazwani zostali przez potomnych tym 
samym przezwiskiem DRACUL - DRA­
KUL. Jak mi się wydaje wynikła stąd 
zaskakująca i sensacyjna pomyłka. A za­
tem VLAD DRACUL to ojciec (Włady­
sława II) a VLAD TEPES (Palownik) 
Dracul to syn, czyli interesujący nas 
DRAKULA (DRAGULA) jak go nazwał 
wspomniany szesnastowieczny kroni­
karz. Ta kwestia ma ogromne znaczenie 
w próbie udowodnienia tezy, że irlan­
dzki dziennikarz BRAM STOKER 
(1845-1912) pomylił ojca z synem. Po­
zostaje w związku z tym jeszcze bardziej 
kontrowersyjna i problematyczna - mo­
im zdaniem - kwestia pobytu Włady­
sława Palownika, a zatem samego DRA­
KULI w Transylwanii (Siedmiogrodzie), 
jako tym pisał w końcu ubiegłego wieku 
B. Stoker w pracy opartej na biografii 
okrutnego księcia. Gdzie zatem tkwi 
błąd?
Ojciec Władysława Palownika, Włady­
sław II „Diabeł" na polecenie króla Wę­
gier, Zygmunta Luksemburskiego prze­
bywał w Transylwanii od 1431 do 1436 
roku. Mieszkał w  zwykłym domu (nie 
zamku) w mieście SIGHISOARA, blisko 
hospodarstwa mołdawskiego. Jego za­
daniem było pilnowanie przejść grani­
cznych z tym hospodarstwem. Urucho­
mił nawet mennicę na własne utrzymanie.

Wiadomo również ze źródeł history­
cznych, że Władysław Palownik, nasz 
Drakula, w wyniku zdradzieckiego pod­
stępu ze strony Macieja Korwina, rów­
nież króla węgierskiego, osadzony zo­
stał w lochach zamku w Wyszehradzie 
koło obecnego Budapesztu (nie mylić 
z Wyszehradem koło Pragi), gdzie spę­
dził 12 lat (1463-1475). Gdzie Rzym, 
gdzie Krym? Gdzie Wyszehrad a gdzie 
Sighisoara? Sądzę, że irlandzki dzien­
nikarz myślał o synu, a pisał o ojcu 
i w ten sposób wprowadził w błąd 
szerokie rzesze czytelników i „sympaty­
ków" WAMPIRA-DRAKULI przez po­
nad ... 100 lat. Jak wspomniałem wyżej 
Stoker pomylił ojca z synem. Jako do­
wód przytaczam fragment dialogu, za­
czerpniętego z pracy B. Stokera pt. 
„Drakula". W Dzienniku Jonathana Ha- 
rkera w Rozdziale II, B. Stoker wkłada 
w usta Drakuli następujące zdanie: „(...) 
Jesteśmy w  Transylwanii, a Transylwa­
nia to nie Anglia (...)". Jeżeli Stoker 
przekonany jest, że ma do czynienia 
z Drakulą, to powinien go szukać raczej 
w Z A M K U w Wyszehradzie, niedaleko 
ówczesnej Budy i to blisko 45 lat póź­
niej. W Transylwanii bowiem, jak wspo­
mniałem wyżej mieszkał w zwykłym  
domu o tyłe lat wcześniej ojciec Draku­
li, Władysław II „Diabeł". Łatwo pomy­
lić! Powtarzam więc, że Bram Stoker 
myślał o synu „Diable" a pisał o ojcu 
„Diable".

G r a ż y n a  C U D A K

G rz e la k o w a  z a ło m o ta ła  d o  d rz w i 
i n ie  c z e k a ją c  m o c n o  p c h n ę ła .

- Słuchaj sąsiadka - k r z y k n ę ła .  
-Kubiakowa zmarła. Lećcie do urzę­
du.

Z d y sz a n a  w ia d o m o ś c ią  s ia d ła  
c ię ż k o  n a  z y d lu . N a  w ła s n e  o czy  
w id z ia ła  j a k  K u b ia k o w a  o s ią g n ę ła  
sp o k ó j d u sz y . P ó ł  g o d z in y  te m u  
k s ią d z  o czy  je j  p r z y m y k a ł .  P r z e ż e g ­
n a w s z y  s ię  p o b ie g ła  w ię c  d o  N o w a ­
k ó w .

- Idź - p c h n ę ła  m ę ż a  N o w a k o w a . 
A le  n ie  b y ł  p ie rw sz y . P o  m ie s z k a ­
n ie  K u b ia k o w e j u s ta w iła  s ię  ju ż  
k o le jk a .

- U nas ludzie czekają na śmierć 
- w z d y c h a  r e f e r e n tk a  „ m ie sz k a n ió -  
w k i” . - Wtedy jest wolne mieszka­
nie. Spółdzielnia nie buduje, do­
mów komunalnych nie ma, a na 
własne niewielu stać. U Kubiako­
wej ksiądz tylko się pojawił, gdy 
w padł jeden z mieszkańców i poło­
ży ł podanie: „Zwracam się z uprze­
jm ą prośbą o przydział ...”

N o w a k o w a  w y p c h a ła  m ę ż a  do  
b u r m is t r z a  z p rz y z w y c z a je n ia .  O d  
k i lk u n a s tu  l a t  s k ła d a  p o d a n ia .  J a ­
k a k o lw ie k  w ła d z a  b y  n ie  b y ła  - m ie ­
s z k a n ia  z a ła tw ić  n ie  m o że . P ła c z e  
w ię c  b e z s iln a . N ie  n a d  M -3, k tó re g o  
n ie  b ę d z ie , n ie  n a d  m ę ż e m  o d  p rz e -  
sz łb  r o k u  b e z ro b o tn y m , te ż  n ie  n a d  
w n u k ie m , k tó r y  w  c z e rw c u  n a  
ś w ia t  p rz y jd z ie . C h o ć  ś lu b u  n ie  b ę ­
dz ie .

W y p e rs w a d o w a ła  c ó rc e  p rz y s ię -

S ta n is ła w a  p rz e c z u w a ła  to . T ej 
n o c y  śn iło  s ię  je j ,  że  j e s t  w  sa d z ie . 
J e s ie n n y m , z o p a d a ją c y m i l iśćm i 
i p a ję c z y n a m i.  N ie b o  s ię  z a c h m u ­
rz y ło  i n a g le  w s z y s tk ie  n ic i  j ą  s p lą ­
ta ły .  P ró b o w a ła  j e  p rz e rw a ć ,  a le  
n a d e r w a n e  je s z c z e  s iln ie j o k rę c a ły  
s ię  w o k ó ł n ie j.

O b u d z iła  s ię  z w p ó ł p r z e r w a n y m  
k rz y k ie m . S e rc e  w a liło  n ie s p o k o j­
n ie . S p o jrz a ła  n a  d z iec i. S p a ły . T y l­
k o  ła w a  z a rz u c o n a  u b r a n ia m i  ro z ­
d z ie la ła  k a n a p y  i łó ż k a . N ie  są d z iła , 
że  b ę d z ie  m u s ia ła  w s ta w ić  je s z c z e  
d z ie c in n e . M ia ła  n a d z ie ję ,  że  E w a  
j e s t  m ą d rz e js z a  o d  n ie j.

- Ale to proroczy był sen - m ó w i. 
N ie  z g in ą ł w  n ie p a m ię c i  j a k  in n e . 
T rw a  w  n ie j d o  dz iś .

-Stało się - p o w ie d z ia ł  ty lk o  W ies­
ła w  i z a sk o c z y ł ty m  w s z y s tk ic h . 
T a k ż e  1 9 -le tn ieg o  K rz y sz to fa . S ie ­
d z ie li w  ła z ie n c e . W sz y s tk ie  w a ż n e  
ro z m o w y  w  n ie j s ię  o d b y w a ją .

- B o gdzie indziej ? - W ie s ław  ro z ­
g lą d a  s ię  p o  p o k o ik u . - Mam pokój 
przechodni, z telewizorem. Gdy tyl­
ko próbujemy o czymś ważnym  po­
dyskutować - teściowa od razu  
wchodzi, albo przechodzi, albo ku­
moszki do niej zaglądają.

N ie n a w id z i ś w ie k ry .  P o p r o w a ­
d z ił  do  k o śc io ła  p rz e d  o ł ta rz  m ło ­
d z iu tk ą  S ta n is ła w ę  p rz y  n a d z ie i,  
c h o ć  p rz e k le ń s tw a  - a  n ie  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw a  - go  śc ig a ły . O d  d n ia  
ś lu b u  n ie  ro z m a w ia ją  ze  so b ą .

- A niech się wynoszą jak im źle

- Mamo żebym ja  lepiej umarła  ;
- pow tarza w  chw ilach  zw ątpienia, 
gdy patrzy na roześm iane k oleżan­
ki Ewa. O ne na dyskoteki, ona
- przyciska rękę do brzucha, bo , 
m ały kopie.

Ślubu na pew no nie będzie. Choć , 
K rzysztof m a pretensje.

- Przekonywał, że jeżeli weźmie- , 
my ślub to dostanie odprawę pie- t 
niężną z wojska i przepustkę na | 
kilka dni - tłum aczy Ew a. Sam a nie i 
w ie, czy zauroczenie chłopakiem  
było na chw ilę, czy na całe życie, t 
K rzysztof do w ojska poszedł dopie- I 
ro w  ubiegłym  roku. N ie zdobył i 
żadnego zaw odu. N ie ukończył żad- > 
nego z zaczętych  kursów . Lubi w y- i 
pić. Pow tarza chętnie: „Życiem  nie  
należy się przejm ow ać”. A le jej co- 1 
raz ciężej przychodzi nauka i dojaz- ' 
dy do szkoły. Byw ają noce, gdy n ie 1 
m oże spać. Są i takie, gdy budzi się * 
drżąca, spocona, przerażona:

- Mamo, dlaczego śnię splątane 1 
nici? Chcę je nawinąć na szpulki,
a one w ypadają i znów muszę...

Stan isław a też czuje niepokój. 
Zaklina go w  ruch rąk i okryw a  
E w ę kołdrą. P ow oli, starannie, tak  
jak  niegdyś, gdy ta była mała. Gła- j 
dzi rozpaloną buzię i łykając łzy  
odpowiada: ’’

- To nic, córeczko. To tylko sen, , 
Wszystko będzie dobrze. W takie , 
noce jest gotow a podpisać pakt ' 
z diabłem  byleby E w ie się powiod- . 
ło.

- Musi - uprzytam nia sobie, że to | 
słow o pow tarza w  kółko jak  za- j 
klęcie. I p isze kolejne podania , 
o m ieszkanie. Zaparła się. Na prze- ; 
kór snom  i ludziom . Próbuje obłas- | 
kaw ić los.

E w a p rzesta ła  m ów ić  o ślu b ie . 
Coraz rzadziej w id z i s ię  z K rzysz- <w 
to fem . T y lk o  ru ch y  d zieck a  w y ­
w o łu ją  na  je j tw a rzy  n ied ostrze­
g a ln y  u śm iech . A le ża l je j . T ak  
bardzo p ragn ęła  k ied y ś  pójść  
w  b ia łej su k n i do o łtarza .

z  T o m a s z e m  S z c z e p u ! # /  

-  d y r e k t o r e m  o d d z i a ł u ^  

S p ó ł d z i e l c z e g o  Z a k ł a -lei
d u  U b e z p i e c z e ń  „ W e s ­

t a ”  w  Z i e l o n e j  G ó r z e .  / ' "

• Si *1
•  Co ru sz  s ły szy m y  o n ow ych  

form ach  u b ezp ieczeń , a  to  u b e z - i 
p ieczen ie  od n ie szczę ś liw y ch  w y ­
pad k ów  w  czasie  podróży za g ra ­
n iczn ej, a  to  u b ezp ieczen ie  a n ty ­
in fla cy jn e , to zn ów  p rzeciw k o  
A ID S. Czy k on k u ren cja  m iędzy  
firm am i u b ezp ieczen io w y m i m a  
p olegać przede w szy stk im  n a  w y ­
m y śla n iu  różnych  form  w y c ią g ­
n ięc ia  od lu d zi p ien ięd zy?
- N ie, konkurencja to uderzenie  
w  zapotrzebow anie, trzeba pom óc  
ludziom  w  ich dążeniu do poczucia  
bezpieczeństw a, forma u bezp iecze­
nia ma być przynajm niej nam iast­
ką tego poczucia, że w  różnych  
sytuacjach losow ych  n ie  będą aż 
nadto stratni.
•  I d la tego  ta k  bardzo k on k u ru ­

je c ie  z  PZU?
- N ie, w  tym  w ypadku konkurncję"'' 
rozum iem  zupełn ie inaczej. Tu n ie  ■ 
chodzi o to, która firma ogłosi, że 
przyjm uje za daną form ę ubezp ie­
czenia m niejsze składki, albo, ■-że.-\ 
w ypłaci w  odszkodow aniu w ięcej R 
czy mniej o k ilkadziesiąt ty s ięcy ,» 
złotych. „W esta” rodząca się jakov 
konkurencja w obec PZU przełam a­
ła - uw ażam  - m onopol na prow a­
dzenie ubezpieczeń. Poprzednio  
klient postaw iony był w  sytuacji 
bez w yboru, albo inaczej - m iał * 
wybór: ubezp ieczyć się  w  PZU lub > 
w  ogóle n ie  być ubezpieczonym . 
W yłam anie się „W esty” z tego ukła­
du spow odow ało m.in. to, że dziś 
np. m am y 13 różnych firm ubez­
pieczeniow ych, ponadto zm ienił się 
system  ubezpieczenia. Jeszcze za, 
m onopolu  PZU w iele  rodzajów  
ubezp ieczenia  było  obow iązko­
w ych , np. m usieli się tem u pod­
porządkow ać k ierow cy, rolnicy. 
D ziś, gdy firm w ięcej - zasady dob­
row olności rów nież w iększe. ,Bja!v 
Istnieją zaledw ie 3 rodzaje UDez-*' 
pieczeń  obow iązkow ych.
•  A le n a w e t p atrząc  na  te  u b e i-1' 

p ieczen ia  tzw . d obrow olne, moi-,' 
n a b y  - up raszczając  n ieco  - p ow ie­
dzieć, że is tn ie jec ie  przede w szy s­
tk im  d z ięk i ... z łod ziejom  i  n ie ­
fra so b liw y m , roztrzep an ym  są ­
siadom ? ^
- N azw ałbym  to n ieco inaczej, ch o­
ciaż cząstka praw dy w  tym  jest. 
W szystko sprow adza się do tzw. 
kultury ubezpieczeniow ej danego 
społeczeństw a. Oto np. w  Szwaj­
carii na jednego obyw atela przypa­
da średnio 14 rodzajów ubezp iecze­
nia - czyli sporo. Jednak w  tej licz­
bie 70 procent stanow ią ub ezp ie­
czenia  tzw . osobow e, czyli zw iąza­
n e z życiem , zdrow iem  itp., nato­
m iast ubezp ieczeń  m ajątkowych,

dokończenie na str. 8

gę:,,Co B óg złączy n iech  człow iek  
nie w aży się rozłączyć” . N ie tylko  
dlatego, że E w a ma 17 lat. Gdzie 
m iałaby m ieszkać? B ez zaw odu  
i szans na zw yk łe życie? K rzysztof 
lubi kielicha...

P łacze nad sobą. Nad zaw iado­
m ieniem : „Inform ujem y, że została  
pani studentką p ierw szego roku ...”

- Pod nieszczęśliwą gwiazdą uro­
dzona jestem. - pochlipuje i głos się  
jej łam ie.

M atka S tan isław y N ow akow ej 
udaje, że łez  nie w idzi, i starannie  
zam yka za sobą drzwi, jej pokój jest 
zaw sze zam knięty. N ikt z rodziny  
naw et dw óch nocy w  nim  nie prze­
spał, choć stoją w  nim  dw ie kanapy.

- Mam ich dość - odpow iada krót­
ko Maria. Jej n iech ęć do zięcia zna­
lazła ujście w  zakazie w stęp u  do jej 
pokoju. W zaciśn ięciu  starczych  
warg, na m yśl o praw nuku - bękar­
cie. T ylko w nuk i - E w ę i Wojtka
- 73-letnia Maria toleruje, a naw et 
lubi.

- Ale gdy błagałam: „Mamusiu, 
przynajmniej koszyk z dzieckiem 
wstawim y do ciebie" powiedziała: 
„Nie” - przypom ina Stanisław a.
- Potem zmiękła. Koszyk „tak”, ale 
łóżeczko - „nie”. A co dziecko winne, 
że na świat przychodzi?

Trzy m iesiące tem u Stanisław a  
zdrętw iała otw orzyw szy m achinal­
n ie  leżący na sto le  zeszyt. P rzeczy­
tała: „Jestem  w  trzecim  m iesiącu” . 
Ciche pochrapyw anie unosiło  się 
nad m ieszkaniem . B yła  czw arta ra­
no. W łaśnie dzisiaj m iała im  oznaj­
mić: „Przyjęto m nie na studia zao­
czn e”,.

- To było marzenie mojego życia
- schyla g łow ę bym  nie w idziała łez  
spływ ających po 37-letniej twarzy. 
To było pragnienie nade w szystko. 
E w a m iała jej błędu nie pow tórzyć. 
D ziew czynka w ielokrotn ie mówiła:

- Najpierw studia, zawód, miesz­
kanie, ślub i dziecko. Nie tak jak Ty.

A  życie przez kalkę się przebiło.

R ys. Dorota K om ar-Zm yślony

na mojej łasce - krótko rzecze te ś­
ciow a i przym yka drzwi ód kuchni. 
L udzie w  m iasteczku powiadają, że 
na złość zięciow i w iarę zm ieniła  
i została Św iadkiem  Jehow y. Po to, 
aby u niej w  pokoju odbyw ały się 
zebrania religijne i tłum  w iernych  
nie pozw alał oglądać telew izji czy  
położyć się spać.

- Nie przeskoczy się własnego cie­
nia - pow iada Stanisław a. Innego  
życia oczekiw ała, E w ę urodziła. N ie 
m ogła inaczej. P otem  na św iat 
przyszedł syn. Śm iała się przez łzy. 
I pew nie dlatego, na przekór pod- 
pijaniu m ęża i n iew ypow iedzianym  
pretensjom  m atki - pracując na trzy 
zm iany w  fabryce - zaocznie zrobiła 
technikum . M arzyła o studiach.

N ie chciałaby, żeby E w a zapom ­
niała o uczeln i i dyplom ie. Po co 
dała dziew czynie to grzeszne imię?

- Pomogę jej - pow tarza. - w y­
chowam dziecko. Moje życie się już 
skończyło, ale ona nie może poprze­
stać na pieluchach.

D yrektora liceum , do którego  
E w a dojeżdża drugi rok - jej zaok­
rąglony brzuszek n ie zaskoczył, ma 
już uczennicę w  ciąży.

- Miałem wzywać rodziców gdy 
matka przyjechała  sam a  - przypo­
mina. - W yczytała w pamiętniku 
dziewczynki, co się stało. Trudno. 
Ale ten chłopiec, którego wybrała to 
absolutny margines. A mimo to za ­
skoczony jestem odwagą matki, 
która wbrew: jakikolw iek - byle 
m ąż” na ślub nie pozwoliła. Umia­
ła  nawet przekonać córkę, dlacze­
go.

D w a dni tem u z zaśw iadczeniem , 
że będzie rodzić w  październiku, 
przyszła kolejna uczennica. Tym  
razem  z pierw szej klasy.

- Ginekolog przyjeżdża do mias­
teczka tylko na kilka godzin i nie 
codziennie - m ów i w ychow aw ca. 
- Nie ma czasu na rozmowy 
z uczennicami, gdy w  wielu do­
mach seks to temat tabu...
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Z aproponow aliśm y Państw u za­
baw ę polegającą na wybraniu kil­
kunastu w yrazów  nie zw iązanych  
ze sob ą  i ułożeniu na ich podstaw ie, 
w  miarę sen so w n eg o  m ikroopo- 
w iadania. Czas 30 min. Przypom i­
namy, że najciekaw sze prace nade­
słane przez C zytelników  opubliku­
jem y na naszych łam ach.

Oto w yrazy, które przyczyniły się  
do pow stan ia  d zisiejszego op o w ia ­
dania autorstw a Jerzego Bębna, 
król, śm ierć, makijaż, plan, szczyt, 
w spinaczka, łuk, przynęta, kroko­
dyl, amor, w iosna .

G U B A Ł Ó W K A

Dawno, dawno temu panowali król 
i królowa. On mężczyzna jak się pat­
rzy, ona zależy co kto widział. Nie­
którzy żartowali, że gdy amor chciał 
do niej strzelić, stwierdzi!, że nie ma 
już strzał, więc rzucii w nią tukiem. 
Żyli w miarę szczęśliwie, aż do czasu 
kiedy król stwierdzi!: jutro umieram. 
Żona nie wnikając w szczegóły poszła 
zrobić odpowiedni makijaż. Król roz­
łożył się wygodnie pod baldachimem 
i czekał na śmierć. Służącemu roz­
kazał przynieść swego prywatnego 
krokodyla, którego posadził obok łóż­
ka, by jego zimny i przenikliwy wzrok 
przyśpieszyI jego rozstanie się ze 
światem.

Nadmienić należy, że królowa mia­
ła na karku 26 wiosen, natomiast król 
aż 65. Jak się można domyślić, śmierć 
była więc jego małżonce jak najbar­
dziej na rękę. i nogę też. Od dawna 
miała kochanka, niejakiego Wacia, 
znanego taternika, który był trzykrot­
nym mistrzem Rzeczypospolitej. Jego 
to pragnęła widzieć na tronie i w łóż-
ku.Z

Król od dawna domyślał się w czym 
rzecz, więc z. rozpaczą w głosie pytał:
- „Jak ty niebogo poradzisz sobie 
beze mnie?" Szelma małżonka na to:
- „Co ja zrobię" - biadoliła, choć 
dokładnie wiedziała co zrobi. Król 
dalej: - Musisz wyjść ponownie za 
mąż. Nie. po stokroć nie, zostanę 
wdową do śmiercil" - wymamrotała, 
gnąc się przy tym jak mimoza.

K P I N Y

W P Ó Ł

G O D Z I N Y
Król postanowił się zemścić i rzecze 

to swej niewiernej: Chciałbym prosić 
cię o przysługę. Po mojej śmierci chcę 
by zaniesiono mnie na Gubałówkę 
i tam urządzono pośmiertny turniej 
wspinaczkowy. Ten kto wygra zosta­
nie królem. Królowa chętnie na to 
przystała i byłaby ucałowała swego 
prawie nieżywego męża, ale nie wy­
padało. Doskonale wiedziała kto ten 
turniej wygra. Król zatarł ręce z zado­
wolenia. Wiedział, że przynęta została 
połknięta. Wziął więc i umarł. Naza­
jutrz na szczycie Gubałówki zaroiło 
się od taterników. Zgodnie z oczeki­
waniami wygraI Wacio. Tymczasem 
ciało króla spokojnie czekało na dal­
szy rozwój wypadków. Wieczorem 
podczas koronacji wacia pojawiła się 
strzała, która ugodziła go w samo 
serce. Wtem odezwał się glos ducha 
króla: Ty niewierna szelmo i ty tater­
niku zapyziały, zapomnieliście, że ja 
bytem mistrzem Rzeczypospolitej 
w łucznictwie. Oto moja zemsta. Nie 
będziecie kalać mego łoża. Glos znik­
nął. Wacio podnosząc głowę: „Fakt, 
zapomnieliśmy".

Aforyzmy - przemyśliniki doraźne
Na Wałęsę.
Na ugorze - rola prezydenta nie pomoże.
Na Mazowieckiego.
Takie nadzieje - jakie dzieje.
Na Michnika.
Wycina - nawet gdy się zacina.
Na Piotrowskiego (Waleriana).
Stoi racja - leży demokracja.
Na braci Kaczyńskich
W cztery oczy - nikt nie podskoczy.
Na Zycha
Lepiej nogę na nogę - niż togę
Na Balcerowicza
Wymienił złotówkę - na głodówkę

Na Barańczaka (Jarosława)
Ni krew ni woda - ale wojewoda
Na Rataja (Mirosława)
Z  weryfikatora - coś na kształt redaktora
Na Abla
Z  konsensusu- morze spirytusu 
Na Wydział Infrastruktury 
Społecznej UM w Zielonej Górze
Taka struktura - jaka kultura
Na Wydział Spraw Społecznych 
UW w Zielonej Górze
Społecznie - to nie koniecznie
Na Ankiewicza (Andabatę)

■ Głowa felietonisty - wątroba komunisty
Czesława Markiewicz.

G A Z E T A  N O W A

S A T Y R Y C Z N A
Z a m ia s t  o  l e p s z e  j u t r o ,  w a l c z m y  o  l e p s z e  p o p o łu d n ie  a lb o  

p r z y n a j m n i e j  o  l e p s z e  o d  t r z e c i e j  d o  c z w a r t e j ” s. m r o ż e k

K A P I T A N  G - L O S S
SEKRETARKA (odbiera telefon) 
Hallo. Jaw ohl. E in m om ent. Herr 
H auptm ann, telefon.
GLOSS: D anke, Fraulein, Hallo, hier 
Hauptmann Gloss... A, to wy „Błys­
kawica". Chwileczkę. Fraulein, lassen 
Sie mich allein. Ich werde sprechen 
mit Geheimorganisation. . 
SEKRETARKA: Jawohl, Herr Haup 
tmann... (wychodzi)
GLOSS: Przepraszam  w as ... M u­
siałem  kazać sekretarce w yjść z po­
koju, bo m am  rozm ow ę z tajną 
organizacją podziem ną... Tak. Już 
w yszła . M ożem y rozm aw iać sw o­
bodnie. Brunner pew nie ma nas na 
podsłuchu, ale rozm aw iam y po pol­
sku, to nie rozum ie. Co tam  n ow e­
go? N asi ch łopcy planują rozbroje­
n ie posterunku żandarmerii? K ie­
dy? Jutro o piątej rano? Dobra. 
Zaraz dzw onię na posterunek i każę  
sobie podać liczebność załogi i stan  
uzbrojenia. N am ów ię ich  także, że­
by jutro o piątej osłabili czujność. 
U zyskane inform acje przekażę 
w am  dzisiaj o trzeciej po południu  
na rynku naprzeciw  siedziby g es­
tapo. Podejdźcie do m nie i poproś­
cie o ogień. Podczas odpalania pa­
pierosa w szystko w am  pow iem . T y­
lko nie odpalajcie dłużej niż pół

godziny. Jak to dlaczego? Żeby nie  
budzić podejrzeń... B runner.m i nie  
dowierza. Czekajcie, bo zdaje się, że 
naw et zdecydow ał się m nie zlik­
w idow ać. Tak, tak... Widzę przez 
okno jak zajeżdżają dw ie ciężaró­
w ki z gestapow cam i... Nic, nic... 
M ożem y rozm awiać. S łuchaw ka  
zajmuje m i tylko jedną rękę, drugą 
m am  w olną... (otwierają się drzwi) 
D waj w eszli, żeby m nie zaareszto­
w ać (dwa uderzenia, jęki, dwa łos­
koty). Już ich  załatw iłem . D w a cio­
sy  i leżą... (rozlegają się strzały). 
A to dranie zaczynają strzelać do 
m nie przez okno (strzały, brzęk 
szyby). Przepraszam  w as na chw i­
lę, m uszę przełożyć słuchaw kę do 
drugiej ręki... z lew ej celniej strze­
lam ... Tak... (kilka strzałów). S ied ­
m iu położyłem ... Więc jak  pow ie­
działem  o trzeciej na rynku... O, 
cholera... N ie... Ustaw iają naprze­
ciw  okna karabin m aszynow y... (se­
ria karabinu maszynowego, krzy­
ki, jęki, moment ciszy, ciemność). 
Halo „B łyskaw ica”, jesteśc ie  tam? 
- N aturalnie, że to ja - kapitan  
Gloss. A dlaczego m am  nie żyć? To 
oni nie żyją. Wizja w ysiadła i w  c ie­
m ności sam i się w ystrzelali. No to 
na razie, „B łyskaw ica” . D o następ­
nego odcinka. Cześć.

Z enon WIKTORCZYK

D E L E G A C J A  E S K I M O S K A
D o P olsk i przybyła delegacja Eskim osów . G oście odbyli podróż specjal­

nym  w agonem  - chłodnią i zam ieszkali w  lodów kach hotelu  „B ristol”

K U  P R O R O C Z E J  W I Z J I
W całym  kraju odbędzie się w ielka zbiórka pustych  flaszek po w ódce. 

Flaszki te mają być w ykorzystane na budow ę szklanych dom ów , przew i­
dzianych już przez Żerom skiego.

R Y B Y  S T O L A R S K I E
W yprawa naukow a na jachcie „krew ny Karola W ielkiego” kontynuuje  

badanie m orskich i żyjących tam  stw orzeń. M iędzy innym i udało się 
pochw ycić i sk lasyfikow ać grupę tzw . ryb stolarskich, które dotychczas 
w ym ykały  się ichtiologom . Jedynym  znanym  dotąd przedstaw icielem  tej 
grupy była tak zw ana ryba-piła. O becnie odkryto dalsze odm iany. Są to: 
ryba-m łotek, ryba-dłutko, ryba-flachcążki i ryba-hebel. Z podań i legend  
ludów  zam ieszkujących archipelag w ynika, że ocean ukryw a jeszcze  
niejedną tajem nicę, przede w szystk im  n iesłychanie rzadki okaz z rodziny 
ryb stolarskich: rybę-borm aszynkę

R E K O R D  Ś W I A T A
Z a w o d n i k  C h a ł a  przebiegł 10 km  w  rekordow ym  czasie paru  

m inut. Rekord n ie został jednak uznany, poniew aż Chała b iegł skrótam i.

S ław om ir  MROŻEK

Jak się dow iadujem y, w skutek  
dysproporcji m iędzy ilością lunaty­
ków , zam ieszkujących w ieżow ce, 
a stosunkow o m ałą pow ierzchnię  
ich  dom ów , w ytw arza się często  
taka sytuacja, że oczekujący na  
spacer lunatycy zm uszeni są przed  
w łazam i na dach grom adzić w  ko­
lejkach. '

W yrzuty sum ienia, jakie odczu­
w a pan F. z pow odu każdego napi­
sanego przez siebie anonim u, dają 
się w ytłum aczyć konfliktem  m ię­
dzy jego szlachetnym  charakterem  
i kom pleksem  w yw ołanym  brzyd­
kim  charakterem  pism a.

D okuczliw ą w ydaje się uprzej­
m ość pana H., który co tydzień po 
w ypełn ien iu  kuponu Toto-Lotka  
odw iedza sw ych  sąsiadów  i z góry  
przeprasza ich  za to, że podczas 
przeliczania wygranej zm uszony  
będzie szeleścić  banknotam i.

W idzowie teatrów  skarżą się na 
techniczny personel teatralny, k tó ­
ry, m ieszkając za m iastem  i sp ie­
sząc się, z pow odu złych  połączeń  
kom unikacyjnych, zaczyna sprzą­
tać w idow nię jeszcze przed zakoń­
czeniem  spektakli. N ajwięcej sar- 
kań w yw ołuje u  w idzów  w szelako  
nie szum  odkurzaczy, lecz fakt, że 
podczas sprzątania każe im  się pod­
nosić nogi do góry.

Jan u sz  OSĘKA

A d a m  M a c e d o ń s k i

Agonia
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M IŁ O Ś Ć  NA SC EN IE
W A R I A C J A

W t r a g e d i i :
Odarłaś serce z kwiatów i oplotłaś w żmiję!
Ha, drżyj, niewierna! tym cię ja mieczem zabiję i poślę na dno do  piekła

W d r a m a c i e  h i s t o r y c z n y m :
Kochanko! ja  cię kocham nad życie, nad siły i kochać będę tu, tam i w głębi mogiły!

W d r a m a c i e  l u d o w y m :
Ha, rozumiem, ty ku mnie dziś serca nie skłaniasz 
Bom ja na świecie biedny, sierota, gałganiarz!

W k o m e d i i  w y ż s z e j :
Pani! jam jest adwokat - mam byt- zapewniony:
W sercu prawość - a w biurku miejsce na miliony

W k r o t o c h w i l i :
Dziewczę, kochaj mnie. Bo ja kocham cię! Och, połączm y się!

W o p e r z e :
Ach, przy tobie choćby w grobie
Miłość będzie trwać. Ach! Miłość będzie trwać. Ach.ach!
Będzie trwać - będzie trwać, ach, taaak! bęęęęęędzie trwaaaaaaać!!!

W b a l e c i e :
(Prawa noga wzniesiona, obie ręce na sercu).

Antoni M arianowicz

Kącik przysłów i powiedzonek
Dzisiaj: „Prawda w oczy kole’
I  - Wiesz co, z Ciebie to jest kawał świni
I I  - Cholera... cholera... nie widzę, nie widzę...

P R E Z E N T U J E  M A R E K  W O Ź N I A K
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Ł  k r a d z i o n e  n i e  t u c z y j
jt r  r ^ JStrażak i teściowa

D a n i e l  S A T E C K

Zbigniew  M. nie był pijakiem , 
póki się nie ożenił. Tak przynajm ­
niej m ów ił o sobie. Maria L. zaś 
tw ierdziła, że robiła w szystko, by  
jej córka n ie w ydała się za Zbig­
n iew a M. Cóż, nie ustrzegła jedyn a­
czki i do ślubu m usiało dojść m ię­
dzy innym i dlatego, że owa jedyn a­
czka nosiła pod sercem  dziecko  
znienaw idzonego kawalera, ochla- 
pusa, jakiego św iat nie w idział.

Sąsiedzi m ieli inne zdanie na te ­
m at Zbigniewa M., w iedzieli też, że 
Maria L. znacznie w cześniej upat­
rzyła sobie na zięcia lekarza, bo 
córka jej zasługiw ała na kogoś po­
w ażniejszego.

A Zbigniew  M. był strażakiem  
ochotnikiem . Każdego roku w iosną  
brał sobie kilka dni w olnego i ubra­
ny w  m undur lustrow ał strychy. 
N ikogo n ie ukarał m andatem , kto  
w iedział, że Zbigniew  M. za butelkę  
w ódki sprzedałby w łasnego ojca. 
Zdarzyło się, że o tej słabości zapo­
m niała teściow a Zbigniewa M. K ie­
dy w ięc  nastał w iosenny przegląd  
zagród, zięć urzędow o stwierdził, 
że na strychu u jego teściow ej jest 
za dużo m ateriałów  łatw opalnych. 
O czyw iście polecił je  usunąć. T eś­
ciow a zaprotestow ała, w tedy zięć 
strażak ukarał ją  m andatem . Tak  
przynajm niej tw ierdziła teściow a.

Maria L. doniosła kom u trzeba  
i rozpoczęło się dochodzenie. Przy 
okazji w yszło  na jaw , że Zbigniew  
M. jeździł strażacką nyską a to na 
ryby, a to do m iasteczka, a to naw et 
do żony, która pracowała w szpita­
lu. Zięć do niczego się nie przy­
znaw ał, m imo to przełożeni pozba­
w ili go prawa używ ania sam ocho­
du.

O czyw iście stosunki m iędzy zię­
ciem  i teściow ą popsuły się jeszcze  
bardziej. Zbigniew  M. na początek  
przestał się odzyw ać do Marii L., 
potem  opow iadał o niej różności, 
a jeszcze potem  tak tw ierdziła te ś­
ciow a, nazyw ał ją rzeczow nikam i 
zaczynającym i się na k, p itd.

Czy w yn iósł z dom u futro teś­
ciow ej, nie w iadom o. U znał to za 
bezpodstaw ne oskarżenie. Czy w y­
kradał kury, jajka i sprzedaw ał je  
targow isku, też nie w iadom o. Nie 
w iadom o rów nież, czy  Zbigniew  M. 
chciał zgw ałcić swoją teściow ą. 
Brak było św iadków  tego zdarze­
nia. T eściow a przekonyw ała polic­
jantów , że k iedy w ieczorem  wróciła  
od sąsiadki nagle zgasło św iatło  
w całym  domu, potem  Zbigniew M. 
w ykręcił jej ręce i zakneblow ał 
usta, no i zgw ałcił. Poproszona  
o podanie szczegółow ych danych, 
raz wskazywała- na k ozetkę jako

m iejsce gw ałtu, to znow u na łóżko. 
N ie zgadzały się także dni. Sąsiad­
ka, która miała zaśw iadczyć, że te ś­
ciowa Zbigniewa M. zasiedziała się  
u niej, nic nie pam iętała, a potem  
podała, że tego dnia w łaśn ie poje­
chała do swojej córki do Gorzowa. 
P oniew aż i Zbigniew  M. zaprzeczał, 
policja spraw y nie zam knęła, ale 
postanow iła rzecz m ieć na uw adze.

Po jakim ś czasie policja znow u  
została pow iadom iona o tym , że 
Zbigniew  M. przeciągnął drut przez 
podwórze. Wracająca z obory te ś­
ciow a przew róciła się, rozlała m le­
ko i podrapała sobie nogi. D o akt 
spraw y policjanci dołączyli zaśw ia­
dczenie lekarskie, w  którym  było, 
że na nogach pani L. w ystępują  
zadrapania.

Rys. Dorota Komar-Zmyślony

Zbigniew  M. zatrudnił się w  po­
bliskim  pegeerze jako m echanik  
sam ochodow y, niebaw em  otrzym ał 
m ieszkanie służbow e i w yn iósł się  
z dom u teściow ej. Strażakiem  nie  
przestał być, ale mniej pił. Teraz 
teściow a dow odziła, że zięć m alt­
retuje jej córkę i w nuki, k iedy ona 
jest w  polu, Zbigniew M. w krada się  
do dom u i w ynosi najcenniejsze 
przedm ioty. Zginął złoty zegarek, 
łańcuszek, buty. Sąsiedzi n ie chcie­
li w ierzyć jej, śm iali się, k toś naw et 
poradził, by zastaw iała na niego  
sidła.

W tym  m iejscu w ypada dodać, że 
stosunki m iędzy teściem  L. i zię­
ciem  M. układały się popraw nie. 
Stary L. naw et lubił Zbigniewa, 
a w  przypływ ie szczerości dodawał, 
że jest gotów  za jakiś czas przeka­
zać mu gospodarstwo. Maria L. spo­
dziew ała się takiego finału i robiła 
w iele , by spadkobiercą został jej 
syn, zatrudniony jako kolejarz aż 
Szczecin ie.

R yk syreny strażackiej obudził 
całą w ieś. P aliła  się sterta słom y

w  zagrodzie L. Strażacy ochotnicy  
postaw ieni na nogi n iew iele  mogli 
poradzić. Przybyła z m iasteczka je ­
dnostka zaw odow a próbowała uga­
sić pożar, co okazało się czynem  
darem nym . Sterta spłonęła. Rano 
rozpoczęły się poszukiw ania pod­
palacza. W pobliżu pogorzeliska in ­
spektor znalazł but gum ow y, bu tel­
k ę po w ódce i pudełko zapałek. 
Maria L. n ie miała wątpliwości: 
przedm ioty te należą do jej zięcia. 
Zbigniew  M. zaprzeczył jakoby  
ostatnio by ł w  pobliżu zagrody L., 
na co przedstaw ił dow ody w  postaci 
ośw iadczeń kierow nika pegeeru  
i swojej żony. M imo to jako pode­
jrzany był przesłuchiw any. N ie za­
przeczał, że but gu m ow y należy do 
niego. N im  w yprow adził się z dom u  
teściów , w  gum ow cach chodził na  
ryby, a le odkąd pracuje w  pege­
erze, n ie łow i ryb i nie chodzi w  gu ­
m ow cach.

Inspektor jeszcze raz przesłuchał 
Marię L. P oprosił o szczegółow y  
opis tam tej nocy, k ied y  strażacy  
gasili pożar.
Maria L. przysięgała, że w  nocy  
w stała napić się w ody i w  św ietle  
księżyca dostrzegła przem ykające­
go przez podw órze zięcia. Zdziwiło  
ją to, naw et próbow ała obudzić m ę­
ża. A  potem  to już słyszała syrenę  
strażacką. N iczego w ięcej n ie pa­
m ięta.

Przepytyw any stary L. potw ier­
dził, że Maria L. w staw ała w nocy. 
Zdziwiło go to, bo żona zaw sze spa­
ła snem  kam iennym . K iedy wróciła  
do sypialni, usiadła na łóżku jakby  
na coś czekała. Po niedługim  czasie  
odezw ała się syrena strażacka, 
a Maria L. krzyknęła: Zbycho pod­
palił naszą słomę!

Inspektor już n ie m iał w ątp liw o­
ści. Choć Maria L. nie przyznw ała  
się do podpalenia sterty, została  
oskarżona o św iadom e spow odo­
w anie pożaru.

b l i ż e j
s ł o w a

S k l e p

z a c h o r o w a ł ?
Czasami na drzwiach sklepów m oże­
my zobaczyć karteczki z informacją: 
„Sklep zamknięty z powodu choro­
by". Są czytelnicy, których takie sfor­
mułowanie razi. Czy słusznie? 
Słusznie. Drobne niedom ówienie po­
woduje, że całe zdanie staje się absur­
dalne. Wynika z niego, że to sklep jest 
chory! Warto czasem się zastanowić 
przed wywieszeniem karteczki, jaki 
jest preawdziwy powód zamknięcia 
placówki. Jeśli zachorowała załoga, 
lepiej napisać: „Sklep zamknięty z po­
wodu choroby personelu". Jedno  
słówko i wszystko jasne.

(sad)

do ko ń czen ie  ze  str .  6 
jest zaledwie jedna trzecia. Tam ludzie 
nauczeni są chronić przede wszystkim 
siebie, a nie tylko to, czego się dorobili, 
wybudowali, kupili.
•  Chce pan powiedzieć, że Polakom dro­

ższy jest dywan czy samochód niż życie?
- Prawdopodobnie bardziej cenimy mają­
tek. W polskich firmach ubezpieczenio­
wych, także w „Weście” , ponad 90 pro­
cent stanowią ubezpieczenia majątkowe, 
ubezpieczenia na życie - zaledwie 5 do 10 
procent. To właśnie jest przejaw braku 
kultury ubezpieczeniowej, a szerzej - pra­
wnej. Proszę pani, Polak ma zakodowany 
w sobie strach przed wszystkim, co wiąże 
się z urzędesi, prawem.
•  Urzędnicy nie zawsze dają nam od­

czuć, że to oni są dla petenta, często bywa 
odwrotnie ...
- Nie wnikam, czyja to wina, ale po prostu 
tak jest: boimy się występować przed 
sądem jako świadek, broń Boże - jako 
powód. A przecież może się zdarzyć, że ja 
-jako przedstawiciel firmy ubezpieczenio­
wej, mogę pomylić się w ocenie szkody 
wyrządzonej ubezpieczonemu u
nas. Norm alną sprawą wówczas jest zna­
jomość praw, jakie przysługują naszemu 
klientowi, znajomość przepisów. Ponadto 
podstawowym obowiązkiem klienta jest 
chociażby znajomość umowy, którą z na­
mi podpisuje. Niestety, większość ludzi 
nawet tej umowy nie czyta. A potem rodzą 
się problemy i żale.
•  Uważa pan, że niesłuszne?

Połowa tych pretensji jest niesłuszna. Np. 
jeśli klient, ubezpieczony u nas został 
okradziony ... przez własnego wnuczka, 
który wpuścił do dziadkowego mieszka­
nia kolegów mających „lepkie”  ręce, to 
„W esta” nie może wypłacić odszkodowa­
nia. Albo jeśli ktoś ubezpiecza się na życie, 
wiedząc, iż jest ciężko, nieuleczalnie cho­
ry, niestety nie może liczyć na wypłatę 
odszkodowania. W arunki umowy jasno 
określają, że klient jest zobowiązany poin­
formować nas o stanie zdrowia i złożyć 
oświadczenie, iż nie cierpi na żadną istot­
ną chorobę. A niedawno mieliśmy taki 
wypadek, gdy pewien pan, w rartiach 
ubezpieczenia posagowego jego dziecka, 
podpisał z nami stosowną umowę, wie­
dząc, że jest nieuleczalnie chory. Gdy 
zmarł, niestety, nie mogliśmy wypłacić 
odszkodowania rodzinie.
•  Czy często jesteście wprowadzani 

w błąd?
- Nierzadko. Niepokojące jest też to, że 
rośnie liczba cwaniaków, osób, które 
umyślnie nas chcą oszukać. Choć w „Weś­
cie” maleje. Po prostu wiedzą, że dokład­
nie sprawdzamy dane i - wyczuleni na 
oszustwa - podwyższamy wtedy stawkę 
ubezpieczeniową. Jeśli ktoś zgłasza nam 
o uszkodzeniu samochodu na parkingu, 
a my - sprawdzając jha policji wiarygod­
ność zgłoszenia - dowiadujemy się, że pan 
ów spowodował wypadek i ucierpiały na 
tym jeszcze inne osoby, to jakże można 
odszkodowanie wypłacić? Jeśli ktoś sys­
tematycznie raz w miesiącu zalewa miesz­
kanie - to my składkę ubezpieczeniową 
podnosimy mu do takiej granicy, że albo 
przestaje zalewać, albo rezygnuje z ubez­
pieczenia u nas. Ostjłtnio mieliśmy przy­

padek, że klient w ciągu kilku lat zalał 
mieszkanie 618 razy. Niedawno nasz 
przedstawicie,! odstąpił od podpisania 
umów ubezpieczeniowych z siedmioma 
osobami, na Os. Przyjaźni w Zielonej 
Górze. Właśnie z powodów notorycznych 
zalewań mieszkań.
#  Na zakończenie pytanie o wasze nowo­

ści w zakresie form ubezpieczenia. Podobno 
chcecie się wycofać z wprowadzonych nie­
dawno ubezpieczeń antyinflacyjnych?
- To prawda, inflacja przestaje się opłacać, 
zakładamy, że będzie malała, umrze więc 
śmiercią naturalną i ta forma ubezpiecze­
nia. Dlatego wstrzymaliśmy podpisywa­
nie takich umów. Natomiast proponuje­
my klientofn inną formę: lokowanie u nas 
wkładów długoterminowych z oprocen­
towaniem 120 proc. w stosunku do tego co 
daje bank, lub 115 - procentowym plus 50 
procent z osiągniętych zysków od zain­
westowanych u nas kapitałów. Ostanim 
zaś pomysłem jest ubezpieczenie akcji 
prywatyzacyjnych przedsiębiorstw. Chodzi 
po prostu o zminimalizowanie ewentual­
nych strat, jakie rtiogą przynieść przed­
siębiorstwa wchodzące w erę prywatyzacji.
•  Dziękuję za rozmowę.

Jolanta SADOWSKA

O  d w ó c h  
b r a c i a c h  

i  w i e j s k i m  
k o ś c i ó ł k u
B yło  sob ie  dw óch  braci. Jeden  

dobry, u czciw y , p racow ity , d ru g i 
zły , zad rosn y , b a ła m u tn y . I zd a­

rzy ło  się , że  «ły b ra t p od n iósł ręk ę  
n a  b ra ta  dobrego. N ie ch c ia ł s ię  
przyznać do b ratob ójstw a , lecz  
zły  los go o k ru tn ie  p ok ara ł i  sp ra­
w ied liw o śc i s ta ło  s ię  zadość. Bo  
krótk o  potem  zm arł b ra t z ły , a  lu ­
dzie  p och ow ali go obok  dobrego. 
Stoją  do dziś d w a  k a m ien n e  k rzy ­
że  obok sieb ie , jed en  n ien aru szo ­
ny, d ru g i z roku  n a  rok k ru szeją ­
cy. T ak  ta jem n ica  z a b ó jc y  ś w ia ­
tu  s ię  w y ja w ia  ...

L egen d ę tę  opow iadają m iesz­
k ań cy  L utynk i w szystk im , którzy  
do tej w ioseczk i zajrzą i zobaczą  
kam ien ie  pok u tn e, stojące przy  
kośció łk u . N a jed n y m  z tych  k a ­
m ien i w yryta  data: 1418.

K ościół, choć czasy  g o tyk u  p a­
m iętający, m a i sw oją najnow szą  
historię. K ilka la t tem u  m ieszk ań ­
cy  L u tyn k i zd ecyd ow ali się , sp o łe ­
czn ie, od n ow ić w n ętrze  św iątyn i. 
G dy w ym ien ili sufit, o łtarz okazał 
się  za w ysok i. Zdjęli w ięc  jego  
górną część  i p ostaw ili obok p od ­
staw y. .Ołtarz też  odnow ili, lśn i 
olejną b iałą farbą, pod którą ty lk o  
bardzo bystre oko d ostrzeże zabyt­
k o w e  żłobienia.

S tan isław  K ow alsk i w  „Z abyt­
kach  w ojew ód ztw a  zie lon ogórs­
k ieg o ” pod h asłem  „L utynka, gm  
W ym iarki” pisze: k ośció ł filia lny  
pw . św . A nny, XIII w ., przeb udo­
w a  w  k oń cu  X V  w . M im o liczn ych  
przek szta łceń  ob iek t zachow ał go ­
tyck i charakter. M urow any z ka­
m ienia. W nętrze nakryte stropem . 
Z achow ał się  ren esan sow y  ołtarz, 
p ozosta łość w yp osażen ia  baroko­
w a.

K ośció łek  lu tyń sk i o toczon y  je s t  
m urem  kam ien n ym . P o  n iegd y­
siejszym , p rzyk oście ln ym  cm en ­
tarzyku  n iem ieck im  n ie  m a ju ż  
śladu, od soczystej, zielonej m u ra­
w y  odbija się  jed n a  m ogiła. - Tu, 
m iędzy nami była kiedyś dziew­
czyna, co to m iała dziecko z żona­
tym. Utopiła się, więc my ją  tu 
pochowali - w yjaśnia tajemnicę 
samotnego grobu sołtys Lutynki.

(sad)

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

BARAN (21.03-20.04)
O żyw ion y , a k ty w n y , p e łe n  b u l­
w ersu jących  w iad om ośc i, sp o t­
kań , tru d n ych  rozm ów  i k o rzy st­
n y ch  k o n tra k tó w  o k res - dn i będą  
p ły n ę ły  jak  osza la łe , - uw ażaj na  
zd row ie , pam iętaj o  w y p o czy n k u
- n ajlep iej a k ty w n y m  - w io sen n ej  
d iec ie  i bardziej h ig ien iczn y m  
sp osob ie  życ ia  - a  najlep iej - rzu ć  
p ap ierosy  i a lkoh ol! Z akochan i 
p o w in n y  o k azać  sw o im  p a rtn e­
rom  tro ch ę  w ięce j czu ło śc i - p a ­
m ięta jc ie , m iło ść  te ż  m oże u le c  
przeterm in ow an iu !

BYK (21.04-21.05)
W ysok ie obroty , zadania  w y m a ­
ga jące  w yją tk ow ej a k ty w n o śc i 
i p o m y sło w o śc i. P a n ie , p racu jące  
na k iero w n iczy ch  sta n o w isk a ch  
p o w in n y  bardzo u w a ża ć  - czyh a  
n ieb ezp ieczeń stw o  - n ieu czc iw y  
partner, z ły  tow ar, n iep ra w id ło ­
w e  roz liczen ia , n ad gor liw y  fisk u s
- d la  n ieo stro żn y ch  - p rzyk re  
k o n sek w en c je . N ie  n a le ż y  b yć  
„m ąd rym  po szk o d z ie” - n a leży  
p rzec iw d zia łać  i zap ob iegać. D o ­
bre zd row ie , a  o so b y  n ied o m a g a ­
jące  m ają p o w a żn e  sza n se  na  p o ­
w rót do  p ełn ej form y i d obrego  
sam op oczu cia .

BLIŹNIĘTA (22.05-21.06)
W ielk ie  rozgryw k i, d la  n ie k tó ­
rych  - rola  m ed ia tora , a  in n i -sw o-  
im i zd o ln ośc iam i organ izacy jn y ­
m i p om ogą  „ w y p ro sto w a ć” trud ­
n e  sp raw y . D n i sp rzyja jące  lu ­
dziom  p raw a - p o m y ś ln e  w y n ik i 
w e  w szy stk ich  k ieru n k a ch , d o b ­
ry ok res d la  stu d en tó w , a tak że  
p ra co w n ik ó w  n a u k o w y ch . W ży ­
ciu  rod zin n ym  - różn ie  - m iłe  
ch w ile  b ęd ą  s ię  p rzep la ta ły  z m a ­
ły m i z ło ś liw o śc ia m i i rob ien iem  
sob ie  n a  z ło ść  - a le  czy  w arto?

RAK (22.06-22.07)
K alejd osk op  w y d a rzeń  - le p ­

szych , go rszy ch  - o  różn ym  sto p ­
n iu  tru d n ości - i zn aczen ia . W szy­
scy , k tórym  n iezb y t u k ład ają  się  
sp ra w y  za w o d o w e , n iech  n ie  p o ­
padają w  p a n ik ę  - n ie  załam ują  
rąk - p rzed  n im i są  ca łk iem  n iez łe  
sza n se  i c iek a w e  p e rsp ek ty w y , 
a le  trzeba  p o m y śleć , p och od zić  
i troch ę p oszu k ać . C a łk iem  n ie ­
z ły m  p o m y słem  b ęd z ie  rozp oczę­
c ie  d z ia ła ln ośc i na  w ła sn y  ra ch u ­
n e k  - p ow ied z ie  się!

LEW (23.07-22.08)
W d zied z in ie  zaw od ow ej - in tere-

WAGA (23.09-22.10)
N o w e, p oru szające  w yob raźn ię  
zadan ia , n ie  ob ejd zie  s ię  b ez  trud­
n ośc i, w trącan ia  s ię  w  T w oje  
k om p eten cje , m a ły ch  z ło ś liw o śc i
- a n a w e t - p od k ład an ia  p rzy sło ­
w iow ej nogi! U w ażaj bardzo na  
sw o je  p o su n ięc ia  p erso n a ln e  
i SŁOW A! - n ik t n ig d y  n ie  ża ło ­
w a ł teg o  - czeg o  n ie  p o w ied z ia ł
- a poza  ty m  - ty lk o  p szczo ły  
potrafią p o zb y w a ć  s ię  b e z b o le ś ­
n ie  darm ozjadów ! W ży c iu  o sob is­
ty m  - radość i szczęśc ie , a 'e  o ty m
- szaaa!

HOROSKOP
sująco, d yn am iczn ie , fin asow o
- ca łk iem  n ie ź le  - a d zia łan ia  
w  m isji sp ecja ln ej - zaow ocują! 
W szyscy  - zm ęczen i p rzes ilen iem  
w io sen n y m , o so b y  - k tóre  p rze ­
sz ły  c ięż k ą  g ry p ę  lub  p ow ażn e  
p rzez ięb ien ie  - p o w in n i bardziej 
u w a ża ć  na  zd row ie  - ta k że  u  p rzy ­
ja c ió ł - dużo  ru ch u  na  św ie ż y m  
p o w ietrzu , rezygn acja  z sa m o ­
ch od u  na  rzecz  sp a ceru  -. czas  
ja zd y  row erem .

PANNA (23.08-22.09)
W łącz s ię  en erg ic zn ie  w  d zia ła ­
n ia , coraz liczn ie jsze , bardziej 
sk o m p lik o w a n e , ch w ila m i k ło ­
p o tliw e  - a le  z d u żym i p ersp ek ­
ty w a m i i n iez ły m i finan sam i. 
W szyscy , k tórzy  m ają szan sę  p ra­
cy  p oza  k ra jem  - c z y  to n a  k o n ­
trak tach  za k ła d o w y ch , c zy  na  
w ła sn y  rach u n ek  - p o w in n i p rze ­
m y śleć , co  je s t  d la  n ich  w a żn ie j­
sze  - p ien ią d ze  - bardzo  c iężk o  
zap racow an e  - c zy  rozstan ie  
z n ajb liższym i.

SKORPION (23.10-22.11)
O k res sp ok ojn y , u stab ilizow an y , 
dobre p rogn ozy  - i c iek a w e  zad a­
n ia  - na  k a żd y m  n iem a l od c in k u  
za w o d o w y m . N ad zw yczaj p o m y ­
ś ln e  d n i d la  osób  w ład ających  
b ieg le  ję zy k a m i o b cym i - p rzed ­
sta w io n e  W am  p rop ozycje  - po  
p rzem y ślen iu  - i m a ły ch  k o rek ­
tach  - w arto  zaak cep tow ać! M iłe  
to w a rzy sk ie  sp o tk a n ie  m o że  za ­
k o ń czy ć  s ię  o czarow an iem , 
w p rost za w ro tem  g ło w y  - u w ażaj, 
ta k ie  o czarow an ie  je s t  bardzo  
cza so ch ło n n e  i k osztow n e!

STRZELEC (23.11-21.12)
O k res tak i troch ę różn y , c iek a w e  
p rop ozycje  za w o d o w e , n ie w y ­
k lu czo n y  w yjazd  do p racy  - na  
k on trak t, d e leg a cję , p race  z le c o ­
n e  - a  w  p od róży  - p o zn a n ie  o sob y  
życz liw ej i u jm ującej - d la  n ie ­
k tó ry ch  - p rzy jacie la  na  d łu g ie  
lata . C zas bardzo  sprzyja  w sz y s t­
k im  tw ó rco m  - w  każdej d z ied z i­
n ie  sz tu k i - n a to m ia st n ie  sprzyja

n a ło g o w co m  - p a len ie , k a w ę , a l­
k o h o l n ajlep iej rzu cić  od zaraz
- n ie  bój s ię  p rzy ty ć  - bardziej 
groźn y  d la  zd row ia  je s t  n a łó g  n iż  
zb ęd n e  k ilogram y.

KOZIOROŻEC (22.12-20.01)
W iele in teresu ją cy ch  w yd arzeń
- m iły ch  i sy m p a ty czn y ch  - a  ta k ­
że  - n ie s te ty  - p rzyk rych  i s tre su ­
ją cy ch . W u zy sk a n iu  dobrej m a ­
rki u  osob y , n a  k tórej od d aw n a  
bardzo Ci za leż y  - p o m o że  lo s
i w iern y  p rzyjacie l. O sob y  n ied o ­
m agające , c ierp iące  od d łu ższego  
ju ż  cza su  - m ają sza n sę  n a  w y ra ź­
n ą  p o p ra w ę zdrow ia , w ie lu  w róci 
do d aw n ej form y! W ży c iu  rod zin ­
n y m  dob re dn i, pow rp t zaufan ia , 
zrozu m ien ia  i w sp ó ln y ch  dążeń .

WODNIK (21.01-20.02)
W raca spokój , sza cu n ek  d la -w y ­
k on yw an ej p racy , w ew n ę tr z n e  
u c iszen ie , za k o ń czen ie  w a lk i 
z sa m y m  sob ą  - i z c ią g ły m i p rze ­
c iw n o śc ia m i lo su  - n ad ch od zą  d o ­
bre dni. D rob n e k o m p lik a cje  
w  ży c iu  o so b isty m  n ie  p o w in n y  
p o p su ć  n astro ju  m aja, m iesiąca  
tak  bardzo sp rzyja jącego  - n ie  
ty lk o  zak och an ym . W yjazd
- ch o ćb y  n a  k ilk a  dni, o k a że  s ię  
n ieo m a l zb a w ien n y  d la  starga ­
n y ch  n erw ó w  i zm ęczo n eg o  or­
gan izm u .

RYBY (21.02.-20.03)
D u ży  ruch , sp ore  o s iągn ięc ia , w y ­
razy  u zn an ia , k ilk a  m iły ch  sp o t­
kań  i w ew n ę tr z n e  zad o w o len ie  
z w y k o n y w a n ej p racy . S p rzyjają­
cy  ok res d la  w szy stk ich , p lan u ją ­
cy ch  zm ia n ę  pracy , zaw od u  a n a ­
w e t  m ie jsce  za m ieszk a n ia  - za ­
m ierzen ia  ok ażą  s ię  w a rte  za in te­
resow an ia . S p o tk a n ie  po  la tach  
z serd eczn y m  p rzy ja c ie lem  ok aże  
s ię  m iłe , a czu ła  rozm ow a  m oże  
sp o w o d o w a ć , że  serce  zabije tak
- ja k  daw niej!

A .K .

KRZYZOWKA
Litery uszeregowane od 1 do 15 w pra­
wym dolnym rogu utworzą rozwiązanie
- przysłowie mołdawskie.
Poziomo:
1. ostatek, okruch 6. nieodzowna w pra­
cowni chemicznej 7. na pojemność V4 
litra 8. pogardliwie o nauczycielach 12. 
perkusyjny instrument muzyczny 13. sie­
dlisko świecy 14. cenny gatunek krokodyla.

Pionowo:
2. materiał nie zawierający wełny 3. 
rodzaj przekładni 4. marynarska knajpa 
5. straganiarz 8. potocznie o nieusp­
rawiedliwionej obecności w pracy 9. naj­
większy port Pakistanu 10. rzepka 11. 
port nad Paraną (Argentyna).

„M arcyś”



991

0 0  L A T  K O H S T Y T U G J
3 m aja  1791 r. o godzinie 6 po po­

łudniu król Stanisław  August zaprzy 
siągł na zam ku tekst Konstytucji. 
Następnie, na  czele 110 posłów, w 
otoczeniu, k ilkunastotysięcznego t łu ­
m u przeszedł do k a ted ry  św . Jana,

dem, k tóry  stanowili m inistrow ie końcu X V III w ieku oraz tru d n ą  sy
m ianow ani przez króla. Decyzje w 
Sejm ie zapadały większością głosów. 
M inistrowie oraz m arszałek  Sejm u 
byli odpowiedzialni przed Izbą. Ta 
kiego przepisu nie znało praw odaw

pow tarzając  sw ą przysięgę przed oł stw c żadnego z ówczesnych państw
tarzem . W sali obrad  Sejm u pozosta europejskich.
ło 72 posłów opozycyjnych. K onsty tucja  była kom prom isem

Ten m ajow y dzień sprzed 200 la t m iędzy zw olennikam i postępu i no-
obalił m it o niereform ow alności szla woczesnego państw a a obrońcam i zlo
chockiego państw a polskiego. U sta-, tej polskiej wolności. Była też koni
w a Rządowa nadała  m u kształt nowo prom isem  w stosunku do dworów
cześnie zorganizow anej m onarchii K atarzyny  II i F ry d ery k a  W iclkie-
konsty tucy jnej. Sejm , o 2-letniej ka go. Kom prom isy te narzucały : rze-
dencji, spraw ow ał kontrolę nad rzą czywistość społeczną w Polsce w

tuację  m iędzynarodow ą.
Do K onstytucji włączono dwie uch 

walone wcześniej ustaw y: „Praw o 
o se jm ikach” reg u lu jące  udział w 
w yborach oraz P raw o  o m iastach” 
przyznające dodatkow e przyw ileje 
m ieszkańców m iast królew skich. 
Ten p ak ie t u regu low ań  praw nych 
— na m iarę ówczesnej epoki — prze 
łam yw ał n iedostatk i funkcjonow a­
nia państw a polskiego i stw arzał 
podstaw y nowoczesnych rozwiązań 
ustrojow ych.

• (C iąg d a ls zy  na str. 10)

przez I l i
Prezydium  Z arządu Regionu Gdań 

skaego NSZZ „Solidarność” przekaza 
ło tek s t ośw iadczenia, w  k tórym  
w yraża stanow czy pro test przeciw  
bezpodstaw nem u zatrzym aniu  w 
M ińsku (ZSRR) 24 kw ietn ia  br. i 
p rzesłuchiw aniu  przez KGB — bez 
obecności przedstaw iciela polskiego 
konsu la tu  — dwóch reprezen tan tów  
zarządu regionu: Jerzego Sałomono 
Wicza i Ja n a  H ałasa. Obaj o trzym a 
li nakaz  Opuszczenia w ciągu 24 
godzin tery to rium  Białorusi i zo­
sta li u k aran i grzyw ną.

Przedstaw icie le  Z arządu Regionu 
G dańskiego „S” p rzybyli do M ińska 
w celu om ówienia i przygotow a­
nia kolejnej w izyty  dzieci" białorus 
kich z terenu  C zarnobyla w  Gdań 
sku. o czym inform ow ali na wiecu 
w cen trum  m iasta 23 i 24 kw ietnia.

(PAP)

D o  F i n l a n d i i  
b e z  w i z

Od 1 m aja  możem y jeźdźić bez 
w k  do Finlandii. Je s t to  trzeci k ra j  
północnej E uropy — po Danii i Nor- 
w e g o ii,— w k tó rym  Polacy n ie m u ­
szą już  legitym ow ać się w ażnym i 
wizam i. O czekiw ana jest w  n ied łu­
gim  czasie decyzja Szwecji, p rzy ­
w raca jąca  ruch  bezwizowy pom ię­
dzy naszym i k ra jam i.

D . Q u a y le  w  P o ls c e
J a k  p o in fo rm o w ało  b iu ro  p ra so w e  p re zy d e n ta  R P  — 00 k w ie t­

n ia  p re z y d e n t R P  L ech W ałęsa  w y s to so w a ł l is t  z a p ra sz a ją c y  w i­
c e p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i D an a  Q u ay !c 'a  do 
z ło żen ia  w iz y ty  w  Po lsce  w  d n iac h  5— 6 cze rw ca  b r.

W liście , u trz y m a n y m  w  se rd ec z n y m  to n ie , c zy tam y  m .in .: ,,Ma.m 
g łęb o k ie  p rześw iad czen ie , że w iz y ta  ta  p rz y cz y n i się  do dalszego  
zb liżen ia  m ięd zy  naszy m i p a ń s tw a m i i n a ro d a m i, ro z w in ie  nasze  
w sp ó łd z ia łan ie  w  ro z w o ju  g o sp o d a rk i ry n k o w e j w  Polsce , w sp o ­
m oże in w e s ty c je  a m e ry k a ń sk ie  u n as  o raz  sp o w o d u je  u m o cn ien ie  
s tab iln o śc i i b e zp iec z eń s tw a  w  re g io n ie ’’.

(PA P)

P i ł k a r z e  w y w i e ź l i  
p u n k t  z  I r l a n d i i

W . elim inacy jnym  m eczu p iłk a r­
skich m istrzostw  E uropy w grupie 
7, Irland ia  zrem isow ała w D ublinie 
z Polską 0:0.

Polska: W andzik — K ubicki, Ja  
kołcewicz, Soczyński, W dowezyk — 
H. W arzycha, Tarasiew icz, R. Szew 
f zyk, Czachowski — U rban (od SB 
min. G ębura), F u rto k  (od 89 n v a  
Kosecki).

Irlan d ia : IJoiiner — Irw in . M oran, 
O. Lcary, S taunton — llaugh lon , 
Shecdy, Mc G ra th , Tow nseud , — 
Q uinn (od 72 m in. Cascaiino), Al- 
dridge (od 69 m in. Slaven). Sędzio 
wał John  B łankenste in  (Holandia).

polski zespół o d .u tra ty  b ram ki. N» 
si zaw odnicy w pierw szej połowie 
nie w ykorzystali znakom itej sy tu a ­
cji do zdobycia gola. Hyszard T ara  
sie wież przestrzelił z... 4 m etrów . 
W d rug iej połowie znów naciskali 
gospodarze, ale  udane kon try  Po 
laków  zagrażały  bram ce P a ta  Bon 
nera. W 49 m in. fa ta ln ie  spudłow ał 
Jan  U rban. Dwie m inuty  później 
zam ieszanie na  polu k a rn y m  na­
szej drużyny , s trze la ją  A ldridge i 
Quinn. Sędzia p rzeryw a grę, gdyż 
kontuzji doznał polski bram karz. 
Po k ilk u  m in u tach  W andzik ponów 
nie s ta je  w „św ią tyn i” i znów popi

Żółte k a r tk i:  Soczyński, T arasiew icz su je  się św ietnym i 'in te rw en cjam i
i R. W arzycha. W idzów 43 tys.

Sym patycy  fu tbo lu  w Polsce, któ 
rzy zasiedli przed telew izoram i, by 
oglądać pojedynek  ME Irland ia  — 
Polska, przeżyli spory  zawód. Tym 
razem  jednak, nie za spraw ą pol­
skich p iłkarzy , ale  irlandzk ie j tele 
wizji. 65 tysięcy fun tów  za tran sm i­
sję z meczu, to bariera  przekracza 
jąca możliwości TVP. Pozostała za­
tem  ra'd':owa re lacja  z Lansdowne 
Road.

Zgodnie z przypuszczeniam i bd 
początku spotkania atakow ali Ir ian  d 
c-ycy. Podopieczni A ndrzeja  S tre j- 
łaua bronili się um iejetn ie, a popi­
sowa p artię  rozgryw ał, b ram k arz  
Józef W andzik k ilk ak ro tn ie  ra tu jąc

(w 73 m in. broni strza ł Cascarino, 
a w 90 m in. S tautona). Sędzia koń 
czy spotkanie, gdy zegar boiskowy 
pokazuje 94 m inutę...

Radość w obozie biało-czerw onych 
i nadzieja, że w  rew anżow ych me 
czach z Irlan d ią  i Anglią, if^ ia  tu  
dzoziem ska” A. S tre jlau a . zagra 
p rzy n ajm n ie j tak  jak  w Dublinia.

W drug im  spotkan iu  g rupy  7 w

Anglia 
Irland ia  
Polska 
T u rcja  ■.

TABELA:

« §ISClfff»
Z różnych stron Europy Zachod­

n iej (ostatnio np. z H olandii) nap ły  
w ają  do M inisterstw a T ransportu  
inform acje o n iepraw id łow ych  ozna 
kow aniach niek tórych  samochodów 
osobowych z polską re jestrac ją. Za 
m iast p lak ie tk i z lite ram i „PL ” ma 
ją one% naklejony  znaczek „R P”. Ta 
ki sk ró t — zgodnie z m iędzynarodo 
wymi przepisam i o oznakow aniach 
pojazdów — dotyczy w yłącznis Fili­
pin.

W zw iązku i  tym  rzecznik praso
wy M inisterstw a T ran sp o rtu  jeszcze 
raz przypom ina o konieczności w ła  
Śoiwego oznakow ania sam ochodów 
lite ram i „P L ”. W brew  n iek tó rym  
przypuszczeniom  jes t to sk ró t od 
słowa „Poland", a n ie „Polska L u 
dow a” i obow iązyw ał już przed 
wojną.

(PAP)

lale odzyskać «Łokietka»?
30 k w ie tn ia  w MSZ odbyła się na rad a  przedstaw icieli d ep artam en tu  

konsularnego oraz osób z zespołu bezpieczeństw a żeglugi M in isterstw a 
T ran sp o rtu  i G ospodarki M orskiej, n t. uw oln ien ia  załogi i s ta tk u  Ms 
„W ładysław  Ł ok ie tek”, zatrzym anego u  w ybrzeży Som alii przez p a r ty ­
zantów  z tego k ra ju .

W- MTiGM trw a ją  obecnie dyplom atyczne zabiegi, k tó re  m ają  przy­
czynić się do zw olnienia naszych rodaków. Na pokładzie jednostk i zn aj­
du je  się 31 m arynarzy , w tym  jedna kobieta.

Tego rodzaju  spraw a jest bardzo de lika tna  i w ym aga zaangażow ania 
dyplom atycznego ze strony  państw , k tó re  w ty m  rejon ie  św ia ta  m ają  
sw e w pływ y. Chodzi o S tany  Zjednoczone, ich sojuszników  oraz Z w ią­
zek Radziecki.

Z załogą s ta tk u  u trzy m y w an a  jest re g u la rn a  łączność radiow a. Tą 
drogą um ożliw iono dzisiaj załodze k o n tak t z rodzinam i w k ra ju .

(PAP)

O b r a d y  r z ą d u
We w torek  R ada M inistrów  om ó­

w iła założenia re fo rm y  w system ie 
opieki zdrow otnej.

Niezależnie od ustaw y o odplatnoś 
ci za lek i re so rt p rzygotow ał p ro­
gram  przekształceń  s tru k tu ra ln y ch  
i działań doraźnych — powiedział 
dziennikarzom  m in iste r zdrow ia i 
opieki społecznej, W ładysław  Sido- 
rowicz. D okum ent ten  chcem y przed 
staw ić  do 15 m aja  Sejm ow i, ta k  by 
tow arzyszył ko le jn e j fazie działań 
zw iązanych z racjonalizacją  funkcjo  
now ania opieki zdrow otnej. Podczas 
ob rad  RM wniesiono sporo uw ag i 
popraw ek, dotyczyły one przede 
w szystkim  k a lk u lac ji kosztow ej i 
efektyw ności podejm ow anych dzia­
łań.

Przeanalizow ano rów nież stan sto 
sunków  Polski ze W spólnotam i E u­
ropejskim i. W spółpraca ta  jest p rio ­
ry te tow ym  elem entem  polityk i za­
granicznej, a stow arzyszenie z WE 
tra k tu je  się jako cel pośredni na 
drodze do w łączenia Polski w stru k  
tu ry  europejskie.

R ada M inistrów  w  drodze uchw a­
ły zatw ierdziła  też p ro tokół uzgod­
nień  z K lubem  P ary sk im  w spraw ie 
redukcji i reorgan izacji zadłużenia 
Polski.

P rzy ję to  au topopraw ki do p ro jek ­
tu  ustaw y o jo in t-v en tu res . P rzew i­
d u ją  one zniesienie agencji ds. in­
w estycji zagranicznych w Polsce, ja

(C iąg d a ls zy  na  s tr . 10)

Pierwszomajowa mami'estacja PPS w 
Świecie.

W a rsza w ie  na  N o w y m  
F ot. C A F  — te le jo to

W sofiGtę w Głogowie

TriatEilon
z  g a z e t ą  H ow ą"

Po pracow itym  okresie przygoto­
wań, w sobotę 4 m aja  spotykam y 
się wszyscy na stadionie m iejskim  
w Głogowie. To już  finał 1 Głogow 
skiego T ria th lonu . k tó rem u  red ak ­
cja „G azety  N ow ej" p a tro n u je . Na 
m iejscu będzie jeszcze można p rze­
kazać organizatoroni k u p o n y , k tó ra  
uczestniczyć będą w  losow aniu n a ­
gród (ostatni zam ieszczam y na str . 
11). Z apraszam y na głogowski s ta ­
dion. Początek  a trak cy jn e j im prezy 
na pow ietrzu  (a to najw ażniejsze) o 
godz. 9.

Ś w iec ił sie p ie rw s zy

Od Chicago do... Chicago
„...jest to  m iędzynarodow y dzień 

solidarności ludzi pracy, zapoczątko 
w any przez dem onstru jących  robot­
ników  z Chicago” przeczytaliśm y w 
pierw szom ajow ej rezolucji SdR P wo 
jsw ództw a zielonogórskiego.

Nasi socjaldem okraci zorganizowa 
li w czoraj spotkanie z przedstaw icie 
larni różnych środow isk zawodo­
w ych oraz w eteranam i p racy  i zło 
żyli w iązanki kw iatów  pod pom ni­
kam i i obeliskam i w  mieście. A po 
południu  przy Sulechow skiej odbył 
się festyn  pełen  a trak c ji d la  każde 
go. M anifestow ać solidarność z łudź 
m i p racy  m ożna było na  p rzyk ład  
opychając się k iełbaskam i z ku ch ­
ni polowej czy gapiąc na lecący po 
niebie samolot...

K ilkanaście tyteięcy osób, głównie 
członków SdR P i OPZZ pom aszero­
w ało w W arszaw ie pod pom nik Ni 
ke. gdzie złożono kw iaty . Od pl. Te 
atra lnego  uczestnikiem  pochodu był

W ojciech Jaruzelski.- Protestow ano
przeciw  bezrobociu, nisk im  zarob­
kom , wzrostowi cen m ieszkań i 
czynszów. Na w iecu zorganizow a­
nym  przez PP S  dom agano się m.in. 
refe rendum  w spraw ie  ab orcji i po­
w strzym an ia  , k leryka lizac ji życia. 
M anifestację w  T arnow ie zakłóciła... 
św ieca dym na rzucona przez p rzed ­
staw iciela M łodzieży W ałczącej.

1 m aja , w  dniu św. Józefa, p a tro ­
na robotników  w  kap licy  M atki Bo 
skiej Częstochowskiej na Ja sn e j Gó 
rze odpraw iono mszę w  in tencji 
NSZZ „Solidarność” i św iata  pracy. 
Odpraw iono je m in . też w  w arszaw  
skim  kościele św. S tan isław a K ostki 
i w  kościele Św iętej Rodziny w  T ar 
nowie.

A za granicą?
Pierwszego... pierwszego m aja  w 

zjednoczonych Niemczech związki 
zawodowe zorganizow ały, jak  dono 
si PA P, 600 różnych im prez i w ie­

ców. Jed n ak  a tm osfera  w śród ludzi 
pracy, zw łaszcza w now ych k ra jach  
zw iązkow ych by ła  da leka  od rado* 
nej.

Tym czasem  w M oskwie na P lacu  
Czerw onym  odbył się pierw szom ajo 
wy w ielotysięczny wiec. Na try b u ­
nie byli — M ichaił Gorbaczow, A na 
to lij Ł uk janow  i inni politycy. Za­
brakło  natom iast przebyw ającego ‘ 
w śród górników  K uzbasu Borisa Je l 
cyna. Na ścianie dom u tow arow ego 
GUM nie było też... p o rtre tó w  Leni 
na, M arksa i Engels:-! w iszących tam  
co ro k u  tego dnia. W iec po raz  p ier 
wszy w historii ZSRR zorganizow a­
ły  zw iązki zaw*odowe, a nie w ładze 
państw ow e i party jn e .

O przebiegu pierw szom ajow ych d* 
m onstra cji w  Chicago agencje nie 
inform ow ały...

(jp)

Wśród ofiar
ie 0 1 3  Polaków
P o lsk ie  M in is te rs tw o  S p ra w  Z a ­

g ra n ic zn y c h  p o in fo rm o w ało , że 
w śró d  o f ia r  i p o szk o d o w an y ch  
n ied a w n e g o  t r z p i e n i a  z iem i w  
G ru z ji n ie  m a  o b y w a te li p o lsk ich  
o raz  in n y ch  cudzoziem ców .

(P A P )

B A R  R O ZR Y W K O W Y  "P A R K

. D y s k o t e k a  c z y n n a :  p ią tk i ,  s o b o t y ,  n i e d z ie l e .  

'W - n i e d z i e l ę  t r a d y c y jn i e  d la  P a ń  w s t ę p  w o ln y .

CZWARTEK |
2 M A JA

Z Y G M U N T A , A T A N A Z E G O , 
W IIO M JR A

PIĄTEK )
3 M A TA

290 R O C Z N IC A  U C II W A L E N IA  
K O N S T Y T U C JI 3 M A JA  

M A R II. A N T O N IN Y

[ SOBOTA
4 M A JA  

M O N IK I, F L O R IA N A

5 M A JA

IR E N Y . W A L D EM A R A , 
IR Y D Y

Solenizantom 1 obchodzącym  
urodziny życzymy wszystkiego 
najlepszego.
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§Cni@ c es-s?
ir a fo a a S a

W ostatn im  dniu kw ietn ia  skoń­
czyły się dwie ko lejne  legendy NRD 
-ow skie. Z taśm  m ontażow ych w 
Z w ickau zszedł o sta tn i egzem plarz 
w ytw arzanego tu  od 33 la t trab an ta  
i ty m  sam ym  nastąp ił ostateczny 
k res przem ysłu  m otoryzacyjnego by 
łe j NRD. O statni tra b a n t wyposażo 
ny  w siln ik  volk$wagena polo w y­
ląd u je  w zakładow ym  m uzeum  sa­
m ochodow ym .

&
W tym  sam ym  czasie, z lotniska 

Schoanfeld do ostatniego oficjalne­
go l i tu  rejsow ego do W iednia w y­
sta rto w ał „Tu-134 A” w barw ach  by 
leg i Państw ow ego T ow arzystw a Lo 
tm czsgo In terflug . Postanow iono .ie 
zlikw idow ać, poniew aż przynosiło 
ogrom ne s tra ty .

(PAP)

UL. KOŹUCHOWSKA 15A, 
ZIELONA GORA, 

TEL.71967, TLX 432142, 
FAX 5834



W Y D A R Z E N I A
W Gruzji stan klęski żyw iołow ej

MOSKWA W ładze gruz ińsk ie  ogłosiły re jony  do tkn ię te  n ied a tt-  
nym  iiln y m  trzęsieniem  ziem i obszarem  k lęsk i żyw iołow ej. W okre- 
gach do tkn ię tych  k a ta s tro fa  ży je  ok. 100 ty s. ludzi. Tysiące s tra ­
c iły  dach  nad  głową, ok. 35 proc. w szystk ich  budynków  zostało 
zniszczonych. R adziecki C zerw ony K rzyż podał, że zginęło do stu  
osób. ok. 300 jest rannych . Do re jonów  k a ta s tro fy  p rzy b y ły  p ierw ­
sze tran sp o rty  z pom ocą z innych  rep u b lik  zw iązkow ych, w  tym  
zespół lek a rzy  z sąsiedniej A rm enii.

Prawie piąć tysiący ofiar tajfunu
DAKKA. Około p ięciu  tysięcy  osób zginęło w  B angladeszu a 10 tys. 

dalszych uznano za zaginione w  następstw ie  n iedaw nego ta jfu n u  
najsiln iejszego w  m inionych 20 la tach  — podały  w  środę źródła 
oficjalne. B angladesz będzie po trzebow ał pom ocy zagranicznej w 
celu  lik w id ac ji sk u tk ó w  żyw iołu.

Irak żąda zwrotu miliarda dolarów
N,0VV5L J ,ORJ5- I .ra k  ?w róc‘ł  si<? w  poniedziałek do k o m ite tu  ds. 

sankcji R ady B ezpieczeństw a ONZ o odm rożenie ok. I m ld  doi jego 
ak ty w ó w  prze trzy m y w an y ch  w  S tanach  Zjednoczonych, Szw ajca­
rii i Japonii. W p rzekazanym  liście w ładze irack ie  piszą że środki 
te  są p iln ie  po trzebne  n a  zakup  żyw ności i lek a rstw .

A k ty w a  irack ie  zostały zam rożone w  bankach  zagranicznych w 
sie rp n iu  zeszłego ro k u  w  w yn iku  stosow nej rezolucji R ady Bez­
pieczeństw a . ONZ, p rzy  pom ocy k tó re j usiłow ało skłonić w ładze 
irack ie  do w ycofan ia  w o jsk  z K u w ejtu .

Górnicy Czelabińska zaprzestali strajku
MOSKW A. W edług doniesień w to rkow ych  z C zelabińska, górni­

cy położonego na p o łudn iu  U ra lu  zagłębia węglowego postanow ili 
zakonczyc akcję  s tra jk o w ą. W szystkie załogi, poza jedną kopalnią 
p rzy stąp iły  do pracy.

Decyzję ta k ą  podjęli po w spólnym  ośw iadczeniu p rezyden ta  ZSRR 
M ichaiła  G orbaczow a i przyw ódców  9 re p u b lik  zw iązkow ych w zy­
w ającego do stab ilizacji sy tu ac ji w  k ra ju  i podjęcia energicznych 
dzia łań  d la  przezw yciężenia obecnego k ry zy su  gospodarczego.

Zastrzeżenia do układu z  Moskwą
BRUKSELA. R e u te r  p isze z B rukseli, że p re m ie r B u łgarii Dimi- 

ty r  Popow  d a ł w e w to rek  do zrozum ienia, iż jego k ra j  n ie chciałby, 
żeby p rzyszły  u k ład  ze Z w iązkiem  R adzieckim  ogran iczał opcje 
b u łgarsk ie  dot. p rzystępow an ia  do sojuszów  w  ro d zaju  NATO.

M oskwa, negocju jąca  u k ład y  dw ustro n n e  ze sw ym i byłym i so­
juszn ikam i w  E uropie  W schodniej, chcia łaby  w łączyć do ty ch  do­
k u m en tów  zobow iązanie n ieprzystępow ania  do w rogich sojuszów, 

..Tzw. zun ifikow ane k o n trak ty  n iezby t pódóbają się suw erennym  
rządom  (w E urop ie  W schodniej), w  ty m  tak że  m ojem u!” — powie­
dział D. Popow .

Bamiz Alia ponownie prezydentem
TIRANA. R am iz A lia, k tó ry  w e w to rek  został ponow nie w y b ra ­

ny  n a  p rezyden ta , p rzez  now y p a rla m e n t w yłon iony  w  m arcow ych, 
w olnych w y borach  zaapelow ał do Alb&ńezyków o „jedność d la  
dobra  k r a ju ”. D roga, ja k a  nas czeka będzie d łu g a  i t ru d n a  — po- 
w iedział p rezy d en t i w ezw ał rodaków  „do w spólnej p racy  w  dtJ- 
chu k o n stru k ty w n y m , z poszanow aniem  oninni każdego z nas". 
A lia zapow iedział też, że k ra j  będzie p row adził po litykę o tw arcia  
wobec zagranicy.

A ta k  na pałac prezydencki
, ŁIS1A. G ru p a  reb e lian tó w  z  ru ch u  rew olucy jnego  ,,T upać 
O strzelała w  poniedziałek  w fe ćz d rtó , p rzy  użyciu moidSaerza, p a i r 
łac  p rezydenck i w  L im ie, pow odując  jedyn ie  n iew ielk ie  s tra ty  m a­
teria ln e .

Naoczni św iadkow ie tw ierd zą , że w idzieli trzech  mężczyzn w  
sam ochodzie, k tó rzy  ostrzela li z odległości 200 m etró w  pałac, a 
następn ie  uciek li. W  chw ili a ta k u , p rezyden t F u jlm o ri pracow ał w 
sw ym  gabinecie.

D i t a e k  popiera Gorbaczowa
W ELLINGTON. A lcxander Dubczek w ezw ał Zachód do poparcia 

M ichaiła  G orbaczow a. D ubczek, kom unistyczny  przyw ódca P rask ie j 
W iosny 1963, dziś przew odniczący p a rlam en tu  czechosłowackiego po­
w iedział w  W ellington (Nowa Z elandia): „pragnąłbym , aby G orba­
czow u trzy m ał się n a  sw ym  stanow isku ... d latego chciałbym  zaape­
low ać (do Zachodu) o poparcie  chw iejnych  kroków  radzieckiego 
społeczeństw a w  k ie ru n k u  dem okracji... ta k  aby  ten  rozpoczyna­
jący  się  proces s ta ł się  n ieod w raca ln y ”.

Imelda Marcos w wyborach 
prezydenckich?

MANILA. B yła f irs t  lad y  F ilip in , dyk tato rów *  Im eM a M arc*s
zaproponow ała w środę pojednaw cze spotkanie  z obecnym  prezy- 
dentem  k ra ju , p an ią  Corazon Aquino, z m yślą  o „zapew nieniu n a ­
rodow i lepszej przyszłości”. W w yw iadzie dla rad ia  filipińskiego 
pani M arcos n ie  w yk luczy ła  też m ożlwości ub iegan ia  się o urząd  
prezy d en ta  w  w yborach  1992. Obecnie ży je  ona n a  w ygnaniu  w  
N ow ym  Jo rk u .

Kolejne samopodpalenie
SEUL. W środę d ru g i ju ż  s tu d en t pohidniow okoreański podpalił 

się na znak p ro tes tu  przeciw ko śm ierte lnem u pobiciu przez policję 
stu d en ta  w  czasie an ty rząd o w y ch  dem onstracji 26 kw ietn ia . W m i­
niony poniedziałek z tego sam ego powodu podpaliła  sie 19-letnia 
dziew czyna. Środow y incydent w y d arzy ł się na  te ren ie  U n iw ersy ­
te tu  Andong. w p o łu d n io w o -w sch o d n im  m ieście Taegu. Zabicie 
stu d en ta  przez policję w yw ołało  fa lę  p ro testów  an ty rządow ych  w 
całym  k ra ju .

Rqco  precz od władzy
JAKARTA. Indonezyjski m in iste r sp raw  w ew nętrznych  generał 

R udini, cy tow any  przez lokalną prasę, zapow iedział, że byli ko ­
m uniści indonezyjscy n ie. będą m ogli wziąć udziału w przyszło­
rocznych w yborach  pow szechnych. Podał liczbę 36 tys. tak ich  osób. 
K om unistyczna P a rtia  Indonezji została zdelegalizow ana w 1966 ro­
ku  1 działa w  podziem iu. (PAP)

USG — najnow ocześniejsza diagno­
sty k a  kom puterow a SERCA, jam y 
brzusznej i narządów  rodnych, CIĄ­
ŻY, tarczycy. Zielona G óra al. Woj­
ska Polskiego 46/3, re je s trac ja  wy­
łącznie telefoniczna 724 — 95. Po
15.00 tel. 66 — 888. 2122-Z

GINEKOLOG — Głogów, Sw ierćzew  
skiego 9 w  Przychodni n r  1 pokój
23, poniedziałek, środa 16.30—18.00.

3091-C

ELKADENT — m a te ria ły  d en ty s ty ­
czne, un ity , fotele, lam py po lim ery- 
zacyjne. urządzenia protetyczne, n a j­
wyższej jakości kom pozyty. NO­
WOŚĆ — k ase ty  video z in s tru k ta ­
żem, w ie rtła  renom ow anej f irm y  
DRUX. Zielona G óra. ul. Zacisze 16 
tel. 649 — 59 w ew . 214, po 15.00 — 
627 — 64. 2128-Z

Obrady rządu
(C iąg d a ls zy  ze  s tr .  9)

ko jednoosobową spółkę ska rb u  pań 
*twa. Pozwoli to w yelim inow ać we 
w nętrzną  sprzeczność fu n k c ji agen­
cji, k tó ra  z jednej strony  prowadzi 
działalność prom ocyjną, a  z  d rug iej 
reg u lu je  dopływ  k a p ita łu  zagranićz 
nego. Dzięki p roponow anej zm ianie 
agencja będzie m ogła skoncentrow ać 
się n a  n ieskrępow anej prom ocji i 
m arketingu , ty m  bardziej, że stop­
niowo ogranicza się kom petencje po 
legające  na w ydaw aniu  decyzji ad- 
m in istracy jno -p raw nych .

W czw artek , 2 bm ., głów nym  te­
m atem  jest ekologia. Jed n ak  zanim  
to nastąpi, Izba m a rozpocząć od 
dwóch sp raw  w iążących się jeszcze 
z  poprzednim  posiedzeniem : rozpa­
trzen ia  spraw ozdania  kom isji sejmo 
w ych o poselskim  pro jekcie  now eli­
zacji u staw y  o p o d a tk u  w yrów naw  
czym  oraz dokończenia pierw szego 
czytania rządow ego p ro jek tu  usta ­
w y o odpłatności za leki i a r ty k u ły  
san ita rne . (PAP)

Pierwszy « w y M »  
w gorzowskim szpitalu

D ram atyczna sy tu ac ja  finansow a 
i zaopatrzeniow a w  gorzow skiej służ 
bie zdrow ia, p an u jąca  w  n ie j atm o 
sfera to ta ln e j beznadziei oraz brak  
k o n k re tn e j reak c ji w ładz c en tra l­
nych  w ybuchnie  na jpraw dopodob­
n iej s tra jk iem  w  na jw iększej p la ­
cówce — Szp ita lu  W ojew ódzkim  w 
Gorzowie. P ow ołany  w  poniedzia­
łek  (29 k w ie tn ia) n a  zeb ran iu  zało 
gi k om ite t p ro tes tacy jn y  zapow ie­
dział rozpoczęcie akcji s tra jk o w ej 
dziś od godziny 12. M a ona  polegać 
m .in. na o flagow aniu  szpitala, od­
m ow ie w ystaw ian ia  zaśw iadczeń le 
karsk ich , w  ty m  zw olnień, oraz 
odm ow ie p rzy jm ow an ia  pacjen tów  
na planow e zabiegi i operac je  — za 
w y ją tk iem  nagłych przypadków . Ko 
m ite t dom aga się niezw łocznego po 
djęcia przez Sejm  p rac  nad  ustaw a 
m i, k tó re  stw orzy łyby  szansę uzdro 
w ien ia  sy tuacji.

T ak ą  fo rm ę p ro tes tu  p o p arły  obie 
o rgan izacje  zw iązkow e szp ita la  oraz 
Izba L ek arsk a  w  Gorzowie, a  korni 
te t  p ro tes tacy jn y  zaapelow ał do in ­
nych Jednostek w  regionie o popar 
cie 1 przy łączen ie  się do s tra jk u .

(Jas)

K O M U N I K A T  P K O
PK O  zaw iadam ia, że w zw iązku  z dokonaną od 1 m a ja  br. przez p re ­

zesa NBP zm ianą stopy oprocentow ania k re d y tu  refinansow ego z 72 na 
59 procen t w stosunku rocznym , obniżone zostają stopy oprocentow a­
n ia  k redytów , udzie lanych  przez PK O  i w kładów  oszczędnościowych 
n a  rach u n k ach  w  PKO.

Od 1 m aja  1991 r. obow iązują n astępu jące  stopy oprocentow ania  
w kładów  oszczędnościowych i  depozytów  (w stosunku rocznym ):

20 proe.— p ła tn e  na  każde żądanie
— dek la ro w an y ch  n a  okresy:

36 miesięcy
24 m iesiące '
12 miesięcy 
(5 miesięcy 
3 miesiące
6 m iesięcy w  kw ocie 10 m in  lu b  w ielokrotności te j 

kw oty  w niesionej na książeczki term inow e od 
1 w rześn ia  1990 r. o raz  zablokow anej n a  kontach  
osobistych od 1 październ ika 1390 r.

— w k ład y  na  książeczkach m ieszkaniow ych s przezna­
czeniem  na budow nictw o m ieszkaniow e, w ystaw io­
nych  po 1 stycznia 1983 r., wnoszone system atycznia 
przez ok res n ie  k ró tszy  n iż 5 la t

K red y tó w  (w  stosunku  rocznym ):
— n a  cele m ieszkaniow e w  okresie  realizacji budow y 

i sp ła ty
— na cele gospodarcze:

— k ró tko term inow e (do 3 m iesięcy)
— średnio term inow e (do 12 miesięcy)
— długoterm inow e (ponad 12 miesięcy)

— "gotówkow ych d la  ludności udzie lanych  od 1 grudnia
1990 r. n a  okres do 12 m iesięcy

— dla m łodych m ałżeństw  i in w alid ó w  n a  zak u p  wóz­
ków  i sam ochodów  inw alidzkich

O d 1 m a ja  b r. obow iązuje now a stopa dyskonta w eksli 
w  stosunku  rocznym .

54

64 proc.
62 proc. 
60 proc. 
54 proc. 
45 proc.

proc.

68 proc.

72 proc.

63 proc. 
70 proc. 
72 proc.

79 proc.

59 proc. 
p rocen t 

(PA P)

Ryżkow rywalem 
Jelcyna

R adio m oskiew skie podało w  łro - 
dę że b y ły  p rem ie r ZSRR N ikołaj 
R yżkow  w y raz ił gotowość ryw alizo  
w an ia  * B orisem  Je lcynem  o u rząd  
p rezy d en ta  Federac ji R osyjskiej.

Rozgłośnia pow ołała się n a  w ypo­
wiedź Ryżkow a dla dziennika „Kom 
som olskaja P ra w d a ”. P rzedstaw icie­
le organizacji pracow niczych i spo­
łecznych zw rócili się do R yżkow a z 
py tan iem , czy zgodziłby się na  w y­
sunięcie sw ojej k an d y d atu ry .

„Jeśli darzy  się m nie  ta k  dużym  
zaufaniem , jestem  gotow y przystą ­
pić do kam pan ii w yborczej” — oś­
w iadczył b y ły  radzieck i p rem ier.

TU -154 M na złom
W ciągu najbliższych dwóch la t 

P olskie L inie Lotnicze LOT dokona 
ją  w ym iany  8 sam olotów  pasażer­
skich  eksp loatow anych  na średnich  
dystansach . Nie w ykluczone, że w 
m iejsce radzieckich  m aszyn TU-154 
M  w ejdą am ery k ań sk ie  odrzutow ce 
ty p u  MD-80. W grę wchodzą jed ­
nak  nadal sam oloty  Boeing 737 i 
A irbus 320. O stateczna decyzja — 
aw izow ana przez LOT na n a jb liż ­
sze dni — uw zględniać m a m ożli­
wości kooperacji p roducenta  z pol­
skim  przem ysłem  lotniczym .

(PAP)

Spraw a Kurdów 
w  ONZ

A m basadorzy  S tanów  Zjednoczo­
nych, F ran c ji i W ielkiej B ry tan ii 
przy ONZ (stali członkowie R ady 
B ezpieczeństw a) spo tkali się w  po 
n iedziałek  w ieczorem  z  sekretarzem  
g enera lnym  w  celu  p rzedyskutow a 
n ia  środków  jak ie  należy  podjąć 
by zapew nić bezpieczeństw o Iudnoś 
ci k u rd y jsk ie j w północnej części 
Irak u ,

Po zakończeniu  spo tkan ia , am ba­
sador W ielk iej B ry tan ii D avid  H an 
nay  ośw iadczył, że nie istn ie ją  żad 
ne różnice w  poglądach delegacji 
b ry ty jsk ie j 1 fran cu sk ie j na tę  
kw estię  h u m an ita rn ą . A m basador 
nie w y k luczy ł m ożliwości p rzyjęcia 
przez R adę Bezpieczeństw a ko lejnej 
rezolucji w  spraw ie  K urdów , w y ra  
ził jed n ak  opinię, że p rzy ję ta  5 
k w ie tn ia  rezo lucja  n r . 638 dała  se­
k re tarzow i g en era lnem u m ożliwość 
zapew nienia bezpieczeństw a ludnoś 
ci k u rd y jsk ie j.

Ja v le r  Perez  de C uellar og ran i­
czył s ię  do po inform ow ania, że roz 
m ow y będą kontynuow ane.

(AFP)

W ynajm iem y
Ośrodek

koloni jno-w ypoczynkow y w  II  
połowie sierpn ia  1991 r. na  tu r  
nus reh ab ilitacy jn y  d la  dzieci S 
m łodzieży.

W a r  n  n  k i: bliskość wody, 
b ra k  b a r ie r  arch itek ton icz­
nych  (dostęp d la  wózków i 
poruszających się  o kulach)

O ferty  pisem ne lu b  ustne  prosi­
m y kierow ać pod adresem : 
Dolnośląski Z w iązek Inw alidów

N arządu R uchu 
Zarząd G łów ny z /s  w  Głogowie 

67-200 Głogów, 
ul. K osm onautów  41/2, 

tel. 33-83-22.
130-74

NAJNOW OCZEŚNIEJSZE m etody 
p ro filak tyk i, leczenia, pro tezow ania
— korony, m osty  — porcelanow e. 
G abinet Stom atologiczny. Zielona 
G óra ul. B udziszyńska 23 tel. 649 - 59 
w ew . 214 po 15.00 — 627 — 64. 
  2128-Z

USUW ANIE i leczenie zębów w  n a r­
kozie. lek. stom , A nna M ichalska — 
Łobacz, lek. stom , A nna M ałkiewicz, 
lek. med. W ojciech T rznadel. Zielo­
n a  G óra  tel. 635 — 40. 2204-Z

EEG — b adan ia  czynności m ózgu 
dzieciom i dorosłym . D iagnostyka: 
bólów  i zaw rotów  głowy, om dleń, 
nerw ic, zapom inania oraz badania  
k o n tro ln e  w  padaczkach, poopera­
cyjne. pourazow e. Dzieci do la t
3 — badania  w e śnie. Poniedziałki 
i czw artk i od godz. 15.00 w  P racow ­
ni EEG w Żarach, ul. Pszenna 2 
(szpital ZOZ-u). In form acje  oraz re ­
jes trac ja  telefoniczna codziennie do 
godz. 15.00, tel. 35-44 wew . 207.

S670-*

UWAGA!
KIO SKI, SKLEPY,

— Z E G A R K I —

bogaty w ybór, zawsze m inim um  150 
w zorów , także ścienne.

Ponadto : KALKULATORY
ZAPA LN ICZK I jednorazow e 
KASETY WIDEO 
KASETY MAGNETOFONOWE 
TELEFONY
G RY ELEKTRONICZNE 
DZIECIĘCE

Co tydzień  dostaw y i szerszy asortym ent.

M ożliwość rab a tu  d la  hurtow ników . 
Zielona Góra, Zagłoby 3 w godz. 8.00—15.00

czynne rów nież w  soboty robocze. 
2185-Z

K. Skubiszewski 
w Irlandii

We w to rek  m in iste r sp raw  zagra 
nicznych R P  K rzysztof Skubiszew ­
ski rozpoczął o fic ja lną  w izytę w 
Irland ii, gdzie został p rzy ję ty  przez 
p rezyden ta  rep u b lik i pan ią  M ary 
Robinson a także p ren iie ra  C harle  
sa H augheya. Odbyło się pierw sze 
spotkanie  z szefem  dyplom acji ir ­
landzk iej G erardem  Collinsem . Pol 
ski m in is te r złożył też  w izytę sp ike 
row i Izby Posłów  Seanowi T re- 
*ey’em u. W ieczorem  w ygłosił w y ­
k ład  w  K ró lew skiej A kadem ii I r ­
landzkiej.

1 m aja , po rozm ow ach p lenarnych  
pod przew odnictw em  m in istrów  
sp raw  zagran icznych  obu krajów , 
K rzysztof Skubiszew ski w  tow arzy  
stw ie  pan i p rezyden t i m in is tra  Col 
linsa o bejrzał po po łudniu  e lim ina 
cy jny  m ecz do - m istrzostw  E uropy 
W piłce nożnej Po lska — Irlan d ia .

..........  (PA P)

2 0 0  t e t  
Konstytucji 3 Maja

(C iąg d a ls z y  ze  s tr . 9)
W dniach 2 i 3 m a ja  b r. w  W ar- 

szawi8 odbędą się Centralne uroczy 
stości zw iązane z obchodam i 200 ro­
cznicy uchw alen ia  K onsty tuc ji 3 Mai 
ja. Z apoczątkuje je, w  czw artek  po 
południu , m sza w  kościele św. K rzy  
ża celeb row ana  p rzez  p ry m asa  P o l 
ski, z udziałem  p rezyden ta  i p rzed ­
staw icieli na jw yższych w ładz p ań st 
w ow ych. W ieczorem, n a  T rakcie  K ró  
lew skim , m iędzy Sejm em  a  p lacem  
Zam kow ym , odbędzie się  p a rad a  k a  
w a lerii w  stro jach  h isto rycznych  1 
pododdziałów  W P rep rezen tu jący ch  
w szystk ie rodzaje  sił zbrojnych. N a 
p lacu  Z am kow ym  w y stąp ią : c en tra l 
n y  zespół a rty s ty czn y  W P oraz so­
liści filharm on ii im . R. T rau g u tta .

W  p ią tek  w  południe, p rzed  G ro 
bem  N ieznanego Ż ołnierza n astąp i 
uroczysta  o d praw a w art, połączona 
z p rzekazan iem  sz tandarów  jednos­
tek  I I  Rzeczypospolitej o raz  odsło­
nięciem  i  pośw ięceniem  14 now ych 
tab lic  n a  ko lum nach  grobu. Po po­
łu d n iu  n a  p lacu  Zam kow ym  prezy­
den t odsłoni tab licę  k u  czci K onsty­
tu c ji 3 M aja. U roczystości zakończy 
m sza w  ka ted rze  św . Jan a , połączo­
n a  z odśpiew aniem  „Te Deum  la u -  
deam us” — hym nu, k tó ry  śp iew a­
no przed  o łtarzem  k a te d ry  przed 200 
la ty . (PA P)

Isslgaria uczy sią 
ed Polski

Na zaproszenie rząd u  bułgarskiego 
p rzebyw ała  w  Sofii z  dw udniow ą 
w izy tą  roboczą delegacja rządow a 
R P  z w iceprezesem  R ady M inistrów  
Leszkiem  B alcerow iczem . W pro g ra  
m ie w izy ty  znalazły  się m .in. roz­
m ow y p leń a tn e  z delegacją  b u łg a i 
ską pod przew odnictw em  w icepre­
m ie ra  D im itra  Ł udżew a oraz spot­
kan ie  z m in istrem  finansów  Iw a ­
nem  K ostow em . Obie s trony  w ym ię 
n iły  opinie n t. rozw iązyw anych ale 
tu a ln ie  p roblem ów  gospodarczych.

W izyta o raz  rozm ow y, jak ie  prz« 
prow adzili w  Sofii w iceprem ier L « 
szek B alcerow icz i pozostali człon 
ko w ie po lsk iej delegacji rządow ej 
u jaw n iły  ogrom ne zain teresow ani#  
gospodarzy przebiegiem  i w ynikam i 
re fo rm y  gospodarczej vt Polsce, sta  
now iącej insp irac je  d la re fo rm  po 
dejm ow anych  w  B ułgarii. U w ypu­
k lił to  w icep rem ier D im itr  Ł u - 
dżew  podczas konferencji p rasow ej, 
w ieńczącej dw udniow ą w izy tę .'

Eliminacje ik XK¥8I S FP w Krakowie 

P o w i e m :  « J e s t  m i  b a r d z o  m i ł o »
30 kw ie tn ia  w  S tudenckim  K lubie „G ęba" odbyły  się środow isko w* 

elim inacje  do X X V II S tudenckiego F estiw alu  Piosenki K raków  ’91.
Do p rzesłuchań  stan ę ły  aż cztery  (!) tzw . podm ioty w ykonaw cze. 

Ja k a  p ierw sza w ystąp iła  g rupa  „Znani i L u b ian i ze S tarego K isielina’% 
lau reac i Ogólnopolskiego P rzeg lądu  P iosenki T u rystycznej „W łóczęga”, 
k tó ry ch  piosenki n ieodparcie  k o jarzy ły  się z tw órczością gdańskiego 
zespołu „Bez Ja c k a ’* (p rzynajm nie j dw ie pierw sze). Podobne było na ­
w et in stru m en ta riu m .

Tuż po n ich  n a  scenie po jaw iła  się M arzena R ogalska (W SP Z ielona 
G óra) i je j zespół pn . „M ęsko-D am ska M aszyna G ra jąca  pod d y re k ­
cją  K rzysztofa Sobot k ie  w icza” . N iebanalne tek s ty , o ryg inalne  in s tru ­
m en ta riu m  i bardzo dobre  a ranżac je  w zbudziły  szczery ap lauz  publicz­
ności.

Jak o  następ n y  w y stąp ił S ebastian  M aćkow ski z Gorzowa. N iem iło­
sie rn ie  fa łszu jąc  śpiew ał, że jest „zagubiony w  środku  nocy”. No cóż.

G dy scena już się zw olniła , u jrze liśm y  na  n ie j dw ie dziew czyny, 
B a rb arę  K ępę i A gatę  Jank iew icz, k tó re  tw orzą bardzo k o n tro w ersy j­
n y  zespół o nazw ie „W ysoki S topień R yzyk*”. N azw a jak  u la ł pasu je  
do ich sposobu in te rp re ta c ji, bow iem  n iew iele b ra k u je  by  przekroczyć 
d e lik a tn ą  g ran ice  m iedzy sz tuka  a kiezem .

Ju ry  w  składzie: W ładysław  Sikora, D ariusz K am ys, M irosław  D u t­
kiew icz i Zdzisław  Z ieliński po, jak  to z przekąsem  określono, b u rz li­
w ej naradzie  ogłosiło w erd y k t. Do K rakow a pojedzie M arzena R ogal­
sk a  z zespołem  oraz  „W ysoki Stopień R yzyka”.

Co do p ierw szej nom inacji w e rd y k t jest Jak na jb a rd z ie j uzasadnio­
ny. Co do d ru g ie j m am  spore obaw y jak  zostanie p rzy ję ta  przez k ra ­
kow ską  publiczność.

T u i po ogłoszeniu w yników  zadow olona M arzena R ogalska powie­
działa  m i. źe n ie jedzie do K rak o w a po nagrody , lecz po to by  w y ­
w i a ć  lekk i skandal. Chce zostać dostrzeżona, uw aża bow iem , że robi 
coś in teresu jącego  i nieco innego. Gdybt- dosta ła  jed n ak  jak aś nagrodę 
(w co ja  n ie  w ątpię) n ie  nowie, jak  czyni to w ielu w ykonaw ców , źe jest 
zaskoczona. S tw ierdzi ty lk o : „Jest mi bardzo m iło” . By przekonać się 
czy ta k  będzie, m usim y poczekać do 19 m aja . ' (JK )

s u P ttw m ś s
SPRZEDAM m eble z la t  dw udzie- 
stych-trzydziestych  — kom pletna  sy 
p ialn ia  i kredens. Ż arki W ielkie, 
Kościelna 7, 68-210 Nowe Czaple.
_________________________  2678-Z

HURTOWNIA M uzyczna o feru je  w y 
sokiej jakości kase ty  m agnetofono­
we firm  TAKT, Poker, M ag-M agik, 
S ta rling  — kolorow e okładki — 
niskie ceny. Z apraszam y 10.00—18.00. 
Dom H andlow y „H erm es"' — w ej­
ście od ulicy K upieckiej — obok 
Cepelii. 2677-Z

m w a f c W B M W  I

K oleżance

Alicji Gołębiowskiej
w y ra zy  w spó łczucia  z pow odu śm ierc i M A T K I 

sk ła d a ją  k o leżan k i i  p racy .
N-41

M-3 własnościowe nowe budow nict 
wo w Żaganiu — zam ienię na po­
dobne w  Nowej Soli. W iadomość: 
Żagań. K ochanow skiego 30, tel. 30-62 
do 15.00. 2676-Z

M ULTICAR 2 — osobowy, siln ik  
poloneza, to k arn ia  rew olw erow a — 
sprzedam . Gorzów, tel. 324-098. 492-Zb

BIURO Podróży „ P O L R I D E R ” 
Nowa Sól, ul. K opernika 2 te l./fa x  
38-69 z a p r a s z a  do Holandii po 
sam ochody w dniach 6—8 m aja  1991 
r. Cena 450 tys. 3092-C

W ĘDKARSTW O. Głogów, Kosmo­
nau tó w  113. Z apraszam y. 3088-C

KŁOAGUJE KOI Łl.JLIM KedaktOI 
naczelny — Andrzej Buck: zastę­
pcy redaktora naczelnego — An­
drzej Cudak. Konrad Stanglewici 
i Mieczysław Wtęckowlcz. sekretarz 
redakcji Alfred Siateckl zastę­
pcy sekretarza redakcji -  Janus* 
Ampuia, Andrzej Gajda. Zbigniew 
5m!giei*kl. Redakcje: Zielona Gó­
ra. ;ł 1. Niepodległości 22 1 piętro 
tel. 710-57 fa* J22 55. redakcja no­
cna telefon 39-13 teleks 0412233: 
Gorzów. ul. Chrobrego SI telefon 
226-23. 271-49; Głogów al. Świer­
czewskiego II telefon J3-20-I1; Ln- 
Nln ul Armii Czerwonej 1. tel. I 
fas 42-62-15. Biuro Ogłoszeń: Zielo 
na Góra al Niepodległości 22 I p., 
Gorzów Głosów I Lubin w sie­
dzibach redakcji oraz w Oddzia- 
!acb Gromady i agencjach. Oglo 
<zenla są przyjmowane rńwniei te­
lefaksem 6SS-22. Redakcja ni* od­
powiada za treś* ogłoszeń, nie 
twraca nie zamówionych tekstów 
'dję< 1 rysunków, zastrzega sobie 
prawo skracania otrzymanych m i 
teriałów 1 zmian icb tytułów. Wy 
dawca a ł p o  se Zielona Góra. nl 
Kręta 5. Prenum erata -  zgłosze­
nia or7.vimtifa oddziały l delegatu­
ry RSW ..Prasa-Kslażka-Rncb” -  
Przedsiębiorstwa upowszechniania 
Prasy 1 Kslaikt oraz doręczyciele. 
Druk! „Poligraf” . Zielona Gńra. 
ul. Reja S. Nr Indeksu SSdTli.



IN T E R M IX  

-  M U S I C —V I D E O

o f e r u j e
— film y 2 licencjam i do wypo­

życzania prod. Gaby rn terna 
tional

— kasety  m agnetofonow e nagra  
ne i czyste

— kase ty  video (bajk i i koncer 
ty)

— podstaw ki do kaset.
Z a p r a s z a m y  codziennie:

Zielona G óra Chynów, 
Poziom kow a 44.

2660-Z

O S T  „ G R O M A D  A*

Sulechów, P lae  R atuszow y, 
tel. 27-03

z a p r a s z a

na im prezę do Budapesztu
16—13.05.91 r.

ORAZ n a  wczasy
do B ułgarii, Jugosław ii, F rancji, 
T urcji, Soczi, n a  W ęgry, do 
Włoch.

BO-73

r r

Zielona Góra, ul. W andy 54

j Bezpośredni Importer |  

|  Płytek Chemicznych |

1  P . H .  „ F R E S K O "  1

I

I

o f e r u j e :

najw yższej jakości
P Ł Y T K I  C E R A M I C Z N E  F I R M Y

Sarreguemines
batiment

Hurtownio
A J A X ”

I 9 , w
^  o f e r u j e  a rty k u ły  kosm etyczne

i

chem iczne firm :

P A L M O L I V E  C O L G A T E
— m ydła

X  — pasty  do zębów (w  dozow nikach i tubkach)
sN — pianki do golenia 
S  — dezodoranty 
V  — szczoteczki do zębów !
jS — szam pony

— proszki „A JA X ”

§  G IL E T T E
V  — m aszynki i nożyki do golenia.
§  L 'O R E A L
S) — p re p ara ty  do trw a łe j ondulacji W elwet
V- — p re p a ra ty  do rozjaśniania włosów CLAIR
X  — fa rb y  do włosów RECITAL
§  R O Y A L
^  — seria  kosm etyków  EXTESE
S  — lak ie ry  do włosów

R O Y A L  S A N D E R S

^  — m ydełka lecznicze

I P E N N E X  U S A
N5 — zestaw  kosm etyków  dla dzieci 
SN ORAZ w iele innych.
^  Z a p r a s z a m y  sklepy, hurtow nie, apteki.

O f e r u j e m y  a trak cy jn e  cenv i form y sprzedaży. 
Jn NOWA SOL, ul. Składow a 2

I

i|
I 
i2849-Z A

(baza GS), tel. 20-41 w. 30 
od 8.00 do 15.00.
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Gorsów Wlkp ul Ko.i Gdynsfcie* 9* * łei 273 61 w268.25435

W SPRZEDAŻY HURTOW EJ I DETALICZNEJ:

— anteny  sa te lita rn e  prod. japońskiej i belgijskiej, stereo, pilo t 
czasze m inim um  80 cm. ko n w erter m aksim um  1,2 dB

— telew izory i m agnetow idy oraz radia, zestaw y wieżowe

— przewody połączeniowe audio-v idea-kom puter

— dekodery tró jsystem ow e RTL 4, FILM NET i TELE CLUB

— kasety  video (hu rt tanio)

Odbiorców hurtow ych  zapraszam y do B iura F irm y.

Gorzów W lkp., ul. Rynek W ełniany 18, pokój 506, 
tel. 273-61 w ew . 268, tlx  445427, fax 254-32

SK LEP — Gorzów, ul. K osynierów  G dyńskich 91A 
(róg 39 Stycznia), teł. 273-61 wew. 268.

EMMA R to okna na ŚWIAT.
AK-194
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W O D A  
G R O D Z I S K A  

P O M A R A Ń C Z O W A  

-  T O N I C

sprzedaż hu rtow a ł półhurtow a
PHU „ J  A F I  X ”
w godz. 8.00—15.00.

Zielona Góra, U rszuli 10. 
tel. 70-063.

2310-Z

W  D O M U  

K L IE N T A  I

— n apraw a telew izorów  koloro­
w ych i czarno-białych

— przestra jan ie  sprzętu  RTV s

— konserw acja 1 nap raw a mag 
netow idów .

K rótkie term iny, soiidnie, tan ie j

ZGŁOSZENIA:
Zielona Góra, tel. 38-18, 

od godz. 8.00 do 11.00 
i od 13.00 do 20.00.

1544-Z

znowu razem!!!
Sezon letn i E strada otw orzy w 
A m fiteatrze  Zielonogórskim  kon 
certem  tego zespołu.

17,05.91 o godz. 19.30 
— zaświecą lasery!

BILET W PRZEDSPRZEDAŻY 
TAŃSZY!!!
G rom ada, L ubtour, PTTK , T ury  
sta, Orbis, E strada, tel. 728-64.

AK-624

m o m
„STU D IO

M U S I C
J O H N Y ”

z a p r a s z a

do swojego sklepu 
Zielona Góra, ul. Żerom skiego 5 

B ogaty w ybór 
p ły t com paktow ych 

Specjalna bonifikata!
Od 20 do 40 proc. n a  p ły ty  
CD oraz ANALOGOWE 
MAGNETOWIDY renom ow anej 
firm y  G o 1 d S t a r  P a l Secam 
w  cenie, 3.700.000,—
Czynne codziennie 9.00—19.00.

2674-Z

B a r d z o  t a n i a
U Ż Y W A N E ,  S P R A W N E  

T E C H N I C Z N I E  

S A M O C H O D Y  

K U P I S Z  

W  H O L A N D I I

R ozm aw iam y po polsku, zała t­
w iam y zarejestrow an ie  n a  Twoje 
nazw isko, spraw dzam y stan  tech 
niczny, w ym ien iam y oleje przy 
Tobie.
Przyjedź, a wrócisz tak im  au ­
tem , że sąsiedzi będą zazdrościć. 

ARJAN VISSINGA 
AUTOSERVICE ARNHEM 

IR. LELYW EG 3 EN 5 A 
5827 BH ARNHEM

2665-Z

POSZUKUJĘ M-2 lu b  M-3 na  rok
w Zielonej Górze, tel. 220-15.

2656-Z

KAWALERKĘ do
608-86 po 16.00.

w ynajęcia, tel.
2659-Z

SPRZEDAM dom nowy, w ykończe­
nie wys. ki standard , działka 700 m  
kw. okazyjnie. D ługie S tare, Jesien­
na 5 A, 1C km  od Leszna.

3095-C

KOMFORTOWE m ieszkanie M-4 — 
osiedle Słoneczne w Zielonej Górze, 
z telefonem  — sprzedam . 29 tys. do 
larów . W iadomość, tel. 665-90.

2671-Z

M-4 własnościowa zam ienię na dw a 
m niejsze. Zielona G óra. te l 638-39.

2672-Z

S p o r t
W  ro czn icę  K o n s ty tu c ji 3  M aja

Przod kow ie -  potomnym
W  200-setną  ro czn icę  K o n s ty tu c ji  3 M a ja  godzi się  p rzy p o m n ieć  

p re k u rs o rsk ą  ro lę  re fo rm a to ró w  sp rz ed  dw ó ch  stu lec i w  dz iedzin ie , 
k tó rą  dz iś o k eś lam y  ja k o  k u l tu rę  fizy czn ą . Z an im  n a s tą p ił  ów  w ie l­
k i f in a ł  w a lk i o n a p ra w ę  fu n d a m e n tó w  I  R zeczypospo lite j, je j  u s tro  
ju  p ań stw o w eg o , p ra w  i ek o n o m ik i, lu d z ie  po lsk iego  O św iecen ia  za  
ję li się  ró w n ie ż  p o p ra w ą  fo rm  k sz ta łce n ia  i w y c h o w a n ia  m łodzieży , 
p rzyszłości k ażd eg o  spo łeczeń stw a.

S e jm  I I I  R zeczy p o sp o lite j t r u ­
dzi się  n a d  n o w ą  w e rs ją  u s ta w y
0 k u ltu rz e  fizy czn e j, k tó rą  o trzy ­
m ał „w  s p a d k u ” po p o p rzed n ie j 
izb ie. D e b a ty  w  k o m is ji zd ro w ia
1 k u l tu ry  fizy czn e j id ą  dość opor 
nie.

Co n a  te n  te m a t  m ie li do pow ie 
d zen ia  tw ó rc y  p ie rw sze j w  P o ls­
ce  i je d n e j z p ie rw szy c h  w  św ie ­
cie u s ta w y  zasad n icze j, k tó rz y  ślu  
bo w ali „o jczyznę... w sze lk im i., spo 
so b am i ra to w a ć ” ?

W  sa m e j „ U staw ie  R z ąd o w ej” 
z 3 m a ja  1791 ro k u  n ie  m a  rozdzia  
łu  o w y c h o w a n iu  i n a u cz an iu  m lo 
dego p o k o len ia , a le  obóz re fo rm a ­
to rsk i m ia ł sw y ch  w ie lk ich  p o prze  
d n ik ó w  z a jm u ją c y c h  się  „p rzy sz ­
łośc ią  n a ro d u ”, zan im  jeszcze ze­
b ra ł  się  S e jm  C z te ro le tn i zw an y  
W ielk im .

W la ta ch  1773— 76 o b ra d o w a ła  
in te n sy w n ie , p o w o łan a  p rzez  k ró  
la  S ta n is ła w a  A u g u s ta , K o m isja  
E d u k ac ji N a ro d o w e j, s ta n o w iąc a  
au to n o m iczn e  c ia ło  Izb y  ju ż  w  
1773 r. W  u s ta w ie , z a tw ie rd z o n e j 
p rzez  S e jm  w  1778 ro k u , re fo rm u  
jące j szk o ln ic tw o , p ro g ra m y  i sy 
s tem  n a u cz an ia  na  poziom ie e le ­
m en ta rn y m , ś red n im , a  n a w e t w yż 
szym  (A k ad em ie  K ra k o w sk a  i Wi 
leń sk a) n ie  p o m in ię to  sp ra w  zd ro  
w ia  i w y c h o w an ia  fizycznego.

W  ro zd z ia le  z a ty tu ło w a n y m  
„ E d u k a c ja  fizy czn a . U s ta w a  K o - 
m issy i E d u k ac y i N aro d o w e j d la  
s ta n u  ak ad em ick ieg o  i n a  szko ły  
w  k ra ja c h  R zeczy p o sp o lite j p rz e ­
p isa n e ”, czy tam y :

„ N iep rz e rw an a  o snow a s ta ra ń  
około  d z iecięcia  od p ie rw szy c h  je 
go życia  po czą tk ó w , oko ło  z d ro ­

w ia , cze rstw o śc i i s iły  jego, s t a r a ć  
s to so w n y ch  do p o m n aża jąceg o  się  
w iek u , a  zaw sze za  cel, m a ją cy c h  
u czyn ić  cz ło w iek a  szczęśliw ym  i 
do w y k o n a n ia  p o w in n o śc i zdo l­
n y m  .ta k o w a  o sn o w a  s ta r a ń  je s t  
e d u k a c y ją  fizy czn ą . Z w iązek  i z je  
dnoczen ie  n a jśc iś le jsze  duszy  z 
c ia łem  g ru n tu je  is to tn ą  p o trze b ę  
i o k a z u je  ró w n ie  śc isły  zw iązek  
e d u k ac y i f izy czn e j z e d u k a c y ją  m a  
ra ln ą . N ie  m o żn a  b y ć  szczęśliw ym , 
n ie  m o żn a  n a b ie ra ć  o św iecen ia  u -  
m ysłu , dz ie lności duszy , ła tw o śc i 
w  u ż y w a n iu  je j  w ład z , z d a tn o śc i 
i z ręczności w  w y k o n y w an iu  obo 
w iązk ó w  sw ego  s ta n u  — bez m oe 
nego i t rw a łe g o  z ło żen ia  c ia ła , 
zd ro w ie  zaś, cze rstw o ść , m oc z m y  
słów  i sił od p ie rw szeg o  w y ch o w a  
n ia  w  n iem o w lęc tw ie , od spo so b u  
życia  w  m ło d z ień sk im  w ie k u  nie-* 
o ch y b n ie  zaw is ły . P o k a rm , p ie lęg  
n o w an ie , h a r to w a n ie  z p o m ia rk o -  
w a n iem  lu b  m ię k k ie  i zn ie w ieś- 
c ia łe  obcho d zen ie  się  z dz iecięciem  
w ięce j n iż  s ię  p o spo lic ie  ro zu m ie  
w p ły w a ją  w  p rz y m io ty  ro zu m u  i 
se rca , w  c h a ra k te r  d u szy  człow ie  
k a . Z a p ie rw szy m i w ra ż e n ia m i 
idzie  p rz y zw y c z a jen ie  się, w p ra ­
w a  i nałóg , a  te n  je s t  po w ięk sze j 
części n a tu r ą ”.

Cóż p o zo sta je  w sp ó łczesn y m ?
T y lk o  n aślad o w ać!

P IO T R  C Y G A N K Ó W

MIESZANKA
ŻUŻLOWA

♦  W finale  M PPK  w  Bydgoszczy 
zwyciężyli obrońcy trofeum , żużlo­
wcy m iejscow ej Polonii, k tórzy  wy 
stąp ili już z R yszardem  Dołomisie- 
w iciem , „Dołek” sta rto w ał cztero­
k ro tn ie  i zaprezentow ał się po kon­
tu z ji b. korzystnie, zdobyw ając 9 
pkt. Gospodarzom  zagrażała jedynie 
p a ra  Unii Leszno, ale św ietnie uspo 
sobiony R om an Jankow sk i, tym  ra  
zem nie m ia ł godnego pa rtn e ra . Za­
wiedli zaw odnicy S ta li Gorzów, zaj 
m ując  ostatn ie miejsce.

W yniki: 1. Polonia 21 pkt. (T. Gol 
lob 12, R. Dołomisiewicz 9, J . Woż­
niak  0), 2. U nia L. 19 (R. Jankow s- 
skl 14, Z. K asprzak  3, A. Łabędzki 
2), 3. A pator T oruń 15 (J. K rzyża­
niak  8, M. K ow alik  4, R. Saw ina 3), 
4. M otor L ublin  13 (D. Stenka 8, D. 
Siedź 4, M. K ępa 1), 5. S tal Rze- 
rzów  12 (J. K rzystyniak  8, .1. Sta- 
chyra  4), 6. S ta l G. 9 (P. Świst 6, 
J. G ala 2, R. Franczyszyn 1).

NCD — w  4 wyścigu T. Gollob

65,36. Sędziow ał R. Cheładz# (To­
ru:!). W idzów 15 tys.

4 m aja  br. w e W rocław iu od­
będzie się runda  w stępna IMS. A 
oto lista  s ta rto w a: 1. Ronnle Koppe 
(Holandia), 2. T hom as Diehr, 3. 
Tom m y D unker (obaj Niemcy), 4. 
V alclav M ilik (CSRF), 5. P io tr 
Św ist (Polska), 6. W olfgang Buske 
(Niemcy), 7. Z d ra rk o  Jordanów  
(Bułgaria), 8. Ja n  H ołub (CSRF), 9. 
Geórgl P c tran o w  (Bułgaria), 10. Va 
lentino  F u rlan e tto  (Włochy), 11. 
Igor D ubinin (ZSRR). 12. Rob Ste- 
m an (Holandia). 13. Jacek  K rzyża­
n iak  (Polska), 14.. P e te r H eh lert 
(Niemcy), 15. Massimo M ora (Wło­
chy), 16. Oleg K urgusk in  (ZSI5H). 
R ezerw ę stanow ią M irosław  Kawa 
lik  i Zbigniew  ■ Lech (obaj Polska). 
Początek zawodów, godz. 17.30.

W y g r a n a

„ o l i m p i j c z y k ó w ”

W elim inacy jnym  m eczu grupy  T 
młodzieżowych m istrzostw  Europy 
oraz Igrzysk  O lim pijskich p iłkarska  
rep rezen tac ja  Polski pokonała w 
D undalk  Irland ię . 2:1 (1:0). B ram ki 
d la.naszego zespołu zdobyli: W oj­
ciech K ow alczyk (31) i Tomasz W ał 
doch (50). dla Irlan d ii — Scott 
F itzgerland  (74).

TABELA:
Polska
Anglia
Ir la n d ii
T urcja

4 8 r« :  1
4 5 8: 3
4 2 4:10
4 1 4: 3

Z  T A Ś M Y  T E L E X U
^  Po drugim  poniedziałkow ym  

m eczu hokejow ych m istrzostw  świa 
ta  g rupy  „A”, w  k tó rym  CSRF prze 
gra ła  ze S zw ajcarią  3:4, we w torko 
wych spotkaniach  o m iejsca 1—4 u- 
zyskano następu jące  w yniki: ZSRR 
— USA 6:4 i Szwecja — K anada 3:3.

^  T y tu ł m istrzów  Polski w  ho­
k e ju  na  lodzie w yw alczyła Polonia 
Bytom, k tó ra  dw ukro tn ie  pokonała 
Unię Oświęcim 5:2 i 3:2.

^  W m istrzostw ach Świata w te ­
nisie stołow ym , k tó re  odbyw ają się 
w  Chibie (Japonia) w tu rn ie ju  dru  
żynowym  mężczyzn w m eczu o 1 
m iejsce Szw ecja pokonała Jugosła­
wię 3:2, a w  spo tkan iu  o 3 m. CSRF 
w ygrała  z Belgią 3:1. W m eczu o 
15 m. USA pokonała Polskę 3:0.

^  Od 3 do 5 bm. w W arszawie od 
będzie się m ecz o P u ch a r Davlsa w 
tenisie pom iędzy Polską i W. B ry­
tanią.

^  Słabo spisali się polscy pięcio.- 
boiści podczas zawodów o Puchar 
Św iata w Essen. Indyw idualn ie , i 
drużynow o naszych zaw odników  nie 
było w  czołowej szóstce. Zawody 
w y g ra ł A ttila  K alnoki i ek ipa  w ę­
gierska.

W elim inacy jnych  m eczach 
p iłkarsk ich  ME: A lbania — CSRF 
0:2, B ułgaria  — Szw ajcaria  2:3, 
N iem cy — Belgia 1:0, N orw egia — 
C ypr 3:0, W łochy — W ęgry 3:1, Jugo 
sław ia  — Dania 1:2, San M arino — 
Szkocja 0:2, Island ia  — W yspy Ow­
cze 1:1.

HarkaSyki i na§i H a r a fe a
Czołowy m agazyn sportow y w  A r

gentynie „El G rafico” zdradza kuli 
sy aresztow ania piłkarskiego idola 
Diego M aradony. Został on p rzy ła­
pany we w łasnym  m ieszkaniu. Nagi 
i półprzytom ny znajdow ał się w są 
siednim  pokoju, podczas gdy sześciu 
policjantów  z sekcji zw alczającej 
na rk o ty k i w darło  się do m ieszkania 
Diego. Z najdow ała się tam  także 25- 
letn ia  blondynka, jak  się okazało — 
rów nież nasłana specjalnie przez po 
licję  agentka. Byli też dw aj inni 
mężczyźni. W m ieszkaniu znaleziono 
dwa zaw in iątka  z kokainą — w pier 
wszym było 70 gram . a w  d ru ­
gim  30 gram  tego proszku. W spól­
nik M aradony w yrzucił drugą z pa 
czuszelc przez okno.

O kazuje się, że agen tka został? 
sk ierow ana przez sw ych policyjnych 
szefów, aby nenetrow ać środowisko, 
w  k tó rym  p iłkarz  się obracał. M ara 
dona podczas jednej z poprzednich 
w izyt w  sw ojei ojczyźnie b ra ł u -  
dział w  przyjęciu  pod nazw ą „We­
sele M am uta” — w listopadzie 1999 
roku. Ju ż  wówczas policjanci w zię­
li „pod lupę” niekonw encjonalnie 
zachow ującego się gwiazdora.

Podczas aresztow ania M aradona

był kom pletn ie p ijany  i zamroczo­
ny. P y ta ł gdzie jest jego żona C lau­
dia, później m yślał że jest p row a­
dzony na prasow ą konferencję. Po­
lic jan tk a  została zab rana  z m iesz­
kan ia  M aradony innym  sam ocho­
dem  i słuch po n iej zaginął.

MAJA
1 9 9 1

G Ł O G O W S K I

T R I A T H L O N

T R A F I Ł E Ś ?  a
EXPRESS LOTEK 

6, 9, 11, 17, 31

SUPER LOTEK 
7, 12, 17, 19, 29, 33, 35

P P  T otalizator Sportow y zaw iada 
m ia, że w zakładach p iłkarsk ich  z 
dnia 27—28.04.1991 r. wg w stępnych 
danych stw ierdzono:

K w ota na  w ygrane 577.379.550 zł.
75 rozw. z 13 trafien iam i — w y­

gran e  po około 1.900.000 zł; 1.568 
rozw. z 12 tra f . — w ygr. po ok. 90.000 
zł; 14.001 rozw. z 11 tra f. — w ygr. 
po ok. 10.000 zł; 72.661 rozw. * 10 
tra f .  — w ygr. po ok. 1.900 zł.

Najbliższe dni m iną pod znakiem  
im prez p iłkarsk ich

W sobotę o godz. 17 w  spotka­
n iu  I  ligi, Zagłębie L ubin  podejm ie 
lidera  W isłę K raków .

&  W sobotę także o godz. 17, w 
m eczu II ligi — Stilon Gorzów spot 
k a  się ze S ta lą  Rzeszów.

©  W klasie  m akroreg ionalnej: w  
sobotę o godz. 11 G órnik  Polkow i­
ce — B ielaw ianka, a o godz. 16 Le 
chia Zielona G óra  — P iast Nowa 
R uda, natom iast w niedzielnych me 
czach zm ierzą się: Dozam et Nowa 
Sól — L echia Dzierżoniów  (11), P iss t 
Iłow a — Pogoń Oleśnica (15) i Po­
goń Świebodzin — S tal Chocianów 
(16).

0  K lasa m iędzyokręgow a senio­
rów : w  niedzielnych spotkaniach 
zm ierzą się: C hrobry  I I  Głogów — 
Fadom  Nowogród (godz. 11), a o 
godz. 14 Zagłębie II  L ubin  — Budo 
w lan i Lubsko, Z am ęt Przem ków  — 
R avia R aw icz i C zarni Ż agań — 
Miedź I I  Legnica.

®  W niedzielę w m eczach k lasy  
m iędzyokregow ej ■ juniorów  g ra ją : 
L echia Zielona G óra  — O bra Koś­
cian (12),. G órnik  Polkow ice — 
M iedź Legnica (12), C hrobry  Gło­
gów — G órnik  Z ło tory ja  (18),' Do­

zam et Nowa Sól — R av ia  Rawie* 
(13.30).

W p iątek  o godz. 12 z okazji 
dni C zerw ieńska odbędzie się tu r ­
n ie j oldbojów , k tó rego  organizato 
rem  jest K.S. P ia s t Czerw ieńsk. 
Obok gospodarzy w  im prezie w y­
stąp ią: V ist — P e rfec t Zielona Gó­
ra , Dozam et Now a Sól i Sprotavia.

W niedzielę o godz. 10 w Czer 
w ieńsku odbędzie się IV Bieg N ad- 
odrzański. T rasa  12 km , a uczestni 
cy podzieleni zostaną na  g ru p y  za­
leżnie od w ieku. O rganizatorzy  za 
p raszają  sym patyków  biegania.

P ierw sze o ficjalne  reg a ty  w 
ty m  sezonie rozegrane zostaną na 

W arcie w  Gorzowie 3 m aja . a  im  
preza uśw ietn i obchody 200-lecia 
K onsty tucji 3 M aja. W zaw odach wy 
stąpią w ioślarze i ka jak arze , k tó rzy  
rozegraią  w  sum ie U  wyścigów fi­

nałow ych. Początek  im prezy  .połaczo 
n y  z w ojew ódzką in au g u rac ją  „Dni 
O lim p ijczy k a" ,. godz 15.40.

W zaw odach e lim inacy jnych  k a ­
d ry  k a jak arzy , k tó re  odbyły  się w  
W ałczu, w śród mężczyzn w  k-1 na 
500 m  w y g ra ł A ndrzej Llm inowicz 
(A dm lra Gorzów), a  w  k-2 n a  500 
m  W ojciech K ttrp lew skl (Adm lra) 1 
M aciej F rlem u t (niestow arzyszony).
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ZIELONA GORA
„ESTRADA” — H ala  L udow a — 

czw. 13.30 — W illow  (USA 12 L), 
17, 19 — D zika orchidea (USA 18 

, 1.), p t. 13.30 — W illow (USA 12 .), 
i 15 — N ienorm aln i (poi. 12 1.), 18, 
i 20 — Dzika orchidea (USA 18 1.),
. sob. 16, 20 — U znany za n iew inne 
: go (USA 15 1.), 13 — Dzika orchi 
: c ea  (USA 13 1.), niedz. 13.30, 16, 

n  18 — U znany za n iew innego (USA 
15 1.)

s *Tfl3\VA” — czw., pt., sob. 16, 18.30
— W all S tre e t (USA 15 1.), niedz.
14.30 — Pom palini i y e ti (bajki), 
1S, 18.30 — H ara ld ri (jap. 18 1.)

„NYSA” — czw. 11.30, 15.30, 19.30 — 
T u rn e r i Hooch (USA 12 1.), 13.30,
17.30 — G rem lins I I  (USA 12 1.), 
p t., sob. 11.30. 15.30 — G rem lins 
II, 13.30. 17.30 — T u rn e r  i Hooch,
10.30 — Stow arzyszenie złoczyń- 

■ ców (fr. 15 1.), niedz. 13.30, 17.30
— G rem lins II, 15.30 — T u rn er 
i  Hooch, 19.30 — Stow arzyszenie 
złoczyńców

„W ENUS” — czw., pt., sob., niedz. 
15.30, 17.30. 19.30 — Dzika plaża 
(USA 18 1.. prem iera)

woj. zielonogórskie 
BABIMOST — „P iast” — 

czw. 17 — K ochanie zm niejszyłem  
nasze dzieci (USA 12 1.), 19 — 
Dick T rący (USA 15 1.), p t. 15, 17
— Dick T rący, sob. — nieczynne, 
niedz. 15 — K ochanie zm niejszy­
łem  nasze dzieci

GUBIN -  „ Isk ra” — 
czw.. ot., sob.. niedz. — G liniarz 
z Beverly H ills II (USA 15 1.). 
Książę w Nowvm J o rk u  (USA 12 
1.), Dom g ry  (USA 18 1.) 

GOZDNICA — „C eram ik” — 
czw., pt.. sob.. niedz. W ielka przy 
gada psa Benjiego (USA bo), W 
im ię przy jaźn i (fr. 18 1.), Zdrada 
i zem sta (chiński 15 I.)

IŁOWA — „Śląsk" — 
czw.. pt., sob., niedz. M istrzyni 
Vu Da.tg (chiński 15 1.1. Czarowni 
ce z E astw iek (USA 18 1.). K róle 
wiez i Gw iazda W ieczorna (cze­
ski bo)

KOŻUCHÓW — „U ciecha” — 
czw.. pt. 17.30 — M łode strzelbv  
(USA 15 1.1. 19.30 — Po godzinach 
(USA 18 1.), soto. — nieczynne, 
niedz. 12 — Duchy puszczy (poi. 
bo). 17.30 — Po godzinach, 19.30
— Parno (poi. 18 I.)

KT?OSNO -  ..W zgórze” —
czw. 17. 19 — Parszyw e drarro  
(USA 15 1.), pt., sob., niedz. 17. 19 
~  Kiedy nriłość była zbrodnią 
(poi. 15 1.)

LUBSKO -  „P a tria ” — 
czw., pt., sob., niedz. E lektronice 
ny m orderca  (USA 15 1.). K roko­
dyl Dundee I (austr. 12 1.). Magi 
czny w arkocz (chiński 15 1.) 

NOWA SÓL — „O dra” — 
czw.. pt.. sob.. niedz. G abriela 
(braz. 18 1.), Dom przy Corroll 
S tree t (USA 15 l.). Narzeczona 
księcia z K ra in r  Soli (czeski bo) 

NOWOGRÓD — „B óbr” -  
czw.. pt.. sob., niedz. Bliskie spot 
kan ie  z wesołym  diabłem  (ool. 
bo), Cohen i T ate (USA 18 1.) 

SŁAW A — „Żeglarz” — 
czw., pt. A kadem ia Policyjna 
(USA 15 1.), Na srebrnym  globie 
(poi. 13 1.), sob.. niedz. Sygnał 
ostrzegaw czy (USA 15 1.), Powię 
kszenie (ang. 18 1.)

SULECHÓW — „Orzeł” — 
czw., pt.. sob., niedz. Szklana pu 
łapka (USA 18 1.). M ost n a  rzece 
K w ai (USA 15 1.). Złota panna (cze 
sk i bo)

SZCZANIEC — „Sem ko” — 
czw., pt. Obcy — decydujące s ta r 
sie (USA 15 1.), Pow rót na ziemię 
(USA 12 1.)

SZPROTAW A — „As” — 
czw., pt., iob., niedz. Commando 
(USA 15 1.), K rokodyl Dundee II 
(USA 12 1.), O tchłań  (USA 15 1.)

ŚWIEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
czw., pt. G w iezdny przybysz (USA 
15 1.), Porno  (poi. 18 1.), H a rry  
A ngel (USA 18 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — 
czw., pt. Joy  (fr. 18 1.), Czerwona 
gorączka (USA 15 1.), K arate  Kid 
(USA 15 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” — 
czw., pt. P u łk o w n ik  Redl (węg. 
18 1.), Sekstelefou (USA 13 1.), Kro 
kodyl D undee (austr. 12 1.), sob., 
nieaz. Uciekający pociąg (USA 
18 1.), Obcy — decydujące starcie 
(USA 15 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
czw., pt., sob., niedz. Em m anuel 
le (fr. 18 1.), A ntycasanow a (jug. 
15 1.)

ZAGAN — „M eteor” — 
czw., pt., sob., niedz. M ucha (USA 
18 1.), Żyj i pozwól um rzeć (USA 
15 1.)

ŻARY — „P io n ie r” — 
czw., pt., sob., niedz. W irujący  
seks (USA 15 1.), Śm ierte ln ie  m ro 
żna zim a (USA 15 1.), Szczęśliwa 
trzy n astk a  (chiński 12 1.) 

woj. leśnickie
CHOCIANÓW — „Tosca” — 

niedz. 18 — K ickboxer (USA 15 1.), 
20 — F /X  (USA 18 1.)

GŁOGÓW — „ Ju b ila t” — 
czw., pt. 15, 17, 19.30 — Sajgon 
(USA 18 1.), sob. 13, 15 — Pow rót 
na ziem ię (USA 12 1.), 17 — Dzie­
ci gorszego Boga (USA 15 I.), 19.30 
—• Dzika nam iętność (USA 18 1.), 
niedz. 11.30 — Zestaw  bajek. 13, 
15 — Pow rót na ziemię. 17 — Dzie 
ci gorszego Boga, 19.30 — Dzika 
nam iętność

LUBIN -  „M uza” — 
czw., pt. 15,45, 18 — Poślubiona 
m afii (USA 13 1.). 20.15 — Płoną­
ca kobieta  (RFN 15 1.), sab., niedz. 
15.45. 18, 20.15 — Płonąca kobie 
ta (RFN 15 1.)

PRZEMKÓW  — „G w ard ia” — 
czw. 18 — Rozkaz 027 (koreań­
ski 15 1.), pt., niedz. 13 — Żabi 
k ró l (niem. bo), 18 — Nocne gry 
(USA 18 L)

Ot TEA TR

Lubuski T ea tr w Zielonej Górze —
czw artek  — 12 Mała księżniczka 
(Scena K am eralna), p iątek  — nie 
czynne, sob. 12 M ała księżniczka 
(Scena K am eralna), 18 M izantrop 
(Duża Scena), niedz. — 18 Mizan 
trep  (Duża Scena)

A PT E K I

D yżur nocny pełnią:
Głogów, czw., pt., sob., niedz. — ul.

M orcinka 
L ubin, czw., pt. — ul. K opernika, 

sob., niedz. — ul. G w arków  
Lubska, czw., pt., sob., niedz. — ul.

K rakow skie Przedm ieście 
Nowa Sól, czw. — ul. Piłsudskiego, 

pt., sob., niedz. — ul. W yzwolenia 
Sulechów , czw.. pt. — ul. Św ier­

czewskiego, sob., niedz. — al. Wiel 
kopolskie 

Świebodzin, czw., pt. — os. Łużyc­
kie, sob., niedz. — ul. 1 M aja 

W olsztyn, czw., pt. — ul. Świerczew  
skiego, sob., niedz. — ul. 5 S ty ­
cznia

Zielona Góra, czw. — Pod F ilaram i, 
pt., sob., niedz. ul. C hrobrego 

Żagań, czw., pt. — ul. Śląska, sob., 
niedz. — ul. Pom orska 

Z ary , czw. — ul. Osadników Woj­
skow ych, pt., sob., niedz. — ul. 
Buczka

ZIELONA GÓRA

M A J O W E  S P A C E R Y  
Z  PT T K

©  Aż pięć pieszych w ędrów ek 
proponuje w  tych  dniach ziełonogór 
ski Oddział PTTK. -

BJ| Ju tro , 3 bm. Iren a  R aw ska po­
prow adzi pięciokilom etrow y spacer 
pod hasłem  „S m erfu j z nam i”. Za­
prasza głów nie dzieci z rodzicam i, 
babcią i dziadkiem , zapow iadając za 
bawy, g ry  i konkursy . Z biórka ucze 
stn ików  o godz. 11 ńa  pę tli au tobu­
su „0” przy  ul. W rocław skiej. P o ­
w ró t ok. godz. 13.30.

®  Tego sam ego dnia odbędzie się 
wycieczka leśnym i ścieżkam i i duk 
tam i z Zaboru  do M ilska (13 km). 
H elena Mróz oczekuje Uczestników 
o godz. 10.10 na dw orcu PK S przy 
zegarze św ietlnym . P ow ró t z  M ilska 
autobusem  PK S ok. 14.30. B ilet (w 
jedną stronę) kosztu je  3600 zł.

©  W sobotę, 4 bm . zaplanow ano 
m ajów kę — sześciokilom etrow y spa 
cer sk ra jem  lasów  i łąk  z Drzonko- 
w a do Z ielonej G óry. Będą k o n k u r­
sy i gry  — dla dzieci i dorosłych. 
Chętni spo tka ją  się o godz. 9.45 na  
p rzy stanku  M PK  lin ii „33” n a  pl. 
Pow stańców  W ielkopolskich (bilet 
za 2400 zł). M ożna w siadać na trasie  
autobusu, a pow rót nastąp i ok. godz. 
13. Spacer prow adzi G enow efa Bia­
da.

©  W niedzielę 5 bm . A lina  No­
w ak zaprasza na  spacer głów nie o- 
soby starsze i m n ie j spraw ne. T rasa  
liczy 5 km , tem po m arszu będzie 
wolne, a  po drodze — w spólne ćw i­
czenia „w en ty lu jące” płuca, u sp raw  
n iające  m ięśnie i staw y  oraz poga­
danka o diecie dla osób starszych. 
Zbiórka o godz. 10.20 na pętli au to­
busu „1” w Chynowie, a zakończe­
nie na osiedlu Pom orskim  około 
godz. 13.

@ Tego samego dnia odbędzie się 
rów nież „w ycieczka w  nieznane”
(13 km). P rzew odnik  tu rystyczny  
Jan u sz  S troynow ski zachęca do spot 
kania z p rzyrodą i m alow niczym i 
w idokam i. Zbiórka uczestników  o 
godz. 10 n a  p rzy stan k u  M PK  linii 
„29” przy  dw orcu PK P. N ależy k u ­
pić b ile ty  za 2400 i 3600 złotych. Po­
w ró t ok. godz. 17, choć jest też m oż­
liwość pow rotu  dwie godziny wcze­
śniej. , (JP)

S P O T K A N I E  

P R Z Y  O B E L I S K U
Z okazji 200 rocznicy K onsty tu­

cji 3 M aja oraz św ięta S tronnictw a 
D em okratycznego M iejski K om itet 
SD o rgan izu je  uroczyste spotkanie 
przy  obelisku k u  czci K onstytucji. 
Odbędzie się ono w  środę, 3 bm . o 
godz. 14.30. M K SD zaprasza m iesz 
kańców  Zielonej Góry. (p)

W piątek , S m aja , w  sali kam e­
ra ln e j Żarskiego Domu K u ltu ry  
spo tkan ia  z Jack iem  Fedorowiczem  
odbędą się dw ukro tn ie: o godz. 17 
i 19. Oto program  następnych dni: 
niedziela. 5 m aja , godz. 17 w Nowo 
solskim  DK oraz w  Zielonej Górze 
w SUDK „M row isko” — o godz. 19. 
Natomiast. 8 m aja  odbędzie się w 
„A rlek in ie” (WiMBP w Zielonej 
Górze) w ielkie wspólne św ięto J a ­
cka Fedorow icza i studenckiego ka 
b a re tu  „Potem ”, na k tóre  organiga 
to r w szystkich wieczorów a u to r­
skich — Zielonogórskie S tow arzy­
szenie Satyryków  — zaprasza o godz. 
19. (e)

GRAFIKA 
MAGDALENY GOZDEK 

I STARODRUKI
Z okazji 200 rocznicy uchw alenia 

K onsty tucji 3 M aja M uzeum  Ziemi 
L ubusk iej w Zielonej Górze od 3 
m aja w ystaw ia  grafik i M agdaleny 
Gozdek z  W arszaw y oraz sta rod ru  
ki ze zbiorów  W ojew ódzkiej i M iej 
sk ie j Biblioteki Publicznej w Zie­
lonej Górze. Ekspozycję m ożna obej 
rzeć 3 i 4 m aja  w  godz. 10—15 oraz 
5 m aja  od godz. 10 do 16. W na­
stępnych  dniach czynna będzie w 
godzinach o tw arcia  m uzeum . (e)

HANDEL W ZIELONEJ GÓRZE 
OD 2 DO 5 MAJA

Zielonogórskie placówki handlowe 
PSS „Społem” 2 i 4 maja pracować bę 
dą bez zmian, jak w każdy dzień ro­
boczy: 5 m aja — Jak w doi Świątecz­
ne. w  piątek, 3 m aja czynne będą: 
„Delikatesy” przy Starym Rynku w 
godz. 12—15: sklep „Irkon”, ul. Bob. 
W esterplatte 10 — w godz. 11—13; 
sklep n r 77, ul. L. Zamenhofa — w 
godz. 8—13: pawilon ,.U Miry”, ul. pod 
górna — 10—14: pawilon ..Melon”, ul. 
Skrajna —12—18; „Sezam”, ul. Sw. Cv 
ryła i Metodego — 12—18; „Hermes” 
(nocny), ul. KUOiecka czynny będzie 
bez zmian — od godz. 20 do <>.

Czas pracy sklepów prywatnych, 
katdy  z właścicieli' ustala oddzielnie.

<e)

GŁOGÓW

Głogowski K lub In teligencji Kato 
liek ie j zaprasza o godz. 18, 2 m aja  
na spotkanie z P aw łem  .Tanezukiern 
na tem at — „Piękno Ziem i Głogo­
w sk ie j”. (J.W.-M.)

„W ATRA” ZAPRASZA 
NA WYCIECZKĘ

K lub T urystów  G órskich i Nareia 
rzy „WATRA” z Głogowa zaprasza 
3 m aja  br. n a  św iąteczny w yjazd  w 
okolice Głogowa. Z biórka o godz. 
7.30 w  hallu  dw orca PK P, obok k a ­
sy biletow ej n r 6, z w ykupionym i bi 
letam i W PK za 4800 zł. T rasa: Je rz  
m anow a — Uroczysko — Grodzisko
— Obiszów — Sm ardzów  — Jaczów
— Głogów. „WATRA” zapew nia do­
b ry  n astró j i przew odnika.

(.J.W.-M.)

DO D A TK O W A  R E K R U T A C JA  
DO FR A C Y  ZA G RA N IC Ą

Wojewódzkie Biuro Pracy w Zielone] G6rze informuje. *.e w wyniku 
pro w ad zo n eg o  naboru do pracy za granicą Wojewódzka Komisja k w a ­
lifikacyjna zakwalifikowała wstępnie 576 osób na wyjazdy do prac sezo­
nowych w rolnictwie, budownictwie oraz gastronomii i hbtelarstwie.

Ponieważ limit przyznany dla naszego województwa nie został wyko­
rzystany (pozostało jeszcze 80 miejsc). Wojewódzkie Biuro Pracy w Zie­
lonej Górze ogłasza w dniach od 6.03.91 do 11.03.91 — dodatkowy nabór 
do pracy w Niemczech.

Kandydaci z Zielonej Góry i terenu województwa zielonogórskiego za­
interesowani pracą sezonową w rolnictwie, gastronomii i hotelarstwie — 
mogą zgłaszać się w Wojewódzkim Biurze Pracy w Zielonej Górze. ul. 
Podgórna 7 pok. nr 7 w dniach od 6.05.51 do 10.03.31 — w godz. 8.00 do 
14.00 i w dniu 11.05.SI (sobota) w godz. od 8.00 do 11.00.

Oferta dotyczy głównie bezrobotnych, zaś w dalszej kolejności osoby 
pracujące oraz studentów i uczniów ostatniego roku nauki.
Podstawowe kryteria:
— znajomość języka niemieckiego (j. angielski tylko gastronomia i ho­

telarstwo).
— wiek do 50 lat,
— dobry stan zdrowia.

W dniu zgłoszenia kandydaci objęci zostaną sprawdzianem jązykowym. 
Ponadto naleiy  dołączyć:
— dowód osobisty.
— książeczkę wojskową.
— zaświadczenie lekarskie o pełnej Kiolno&ci do pracy fizycznej,
— jedna fotografia paszportowa.
— posiadane świadectwo pracy z 3 oatatnich lat..

12 A g c

Oddział w Zielonej Górze ul. Żeromskiego 3 

6 5 * 0 6 6  Zielona Góra 
tel. 6 4 4 *6 8 , fax 5 1 5 1 , t!x 4 3 3 5 0 5

m 85 (141) 2 -5 .05 .1591

Teatr na Starym Mieście
D alek ie  to  jeszcze p lan y , ale... 

m oże b ę d z iem y  m ieć  w  G łogow ie 
t e a t r  z p ra w d z iw e g o  z d a rz en ia  — 
ze scen ą  o b ro to w ą , zap leczem , 
k a w ia rn ią .  T a k  p rz y n a jm n ie j  p rze  

w id u je  się  w  p ro je k c ie  o d b u d o w y  
S ta re g o  M ia s ta , O p ró cz  b ry ły , k tó  
r a  je s t  o b ecn ie  w  ru in ie , z o s tan ą  
d o b u d o w a n e  n o w e  pom ieszczen ia . 
E le w a c je  z o s ta n ą  u trz y m a n e  w  
k sz ta łc ie  p rz ed w o je n n y m . S ły szy  
sią  o p in ie , że g łogow sk i t e a t r  w zo 
ro w a n y  b y ł  n a  w ło sk ie j L a  S c a l­
i ł  — jed n y m  z n a js ta rs z y c h  i n a j  
w ięk szy ch  te a tró w  m uzy czn y ch  
iw ia ta .

M iasto  n a w iąz a ło  w sp ó łp ra cę  z 
i io m k o s tw e m  w  H an o w erze , gdzśe

do dz iś k u lty w u je  się  p am ięć  A n - 
d re a sa  G ry p h iu sa  — p o e ty  glogo 
w ia n in a , k tó re g o  im ię  t e a t r  n o ­
sił (no ta  b en e  jego  u tw o ry  n a t ­
c h n ę ły  o s ta tn io  H e n ry k a  T o m a 
szew sk iego  z "w ro c ław sk ie j p a n ­
to m im y). P o p ie rs ie  p o e ty  zd o b i­
ło  b u d y n e k  do  la t  50-tych . P o ­
te m  zginęło . M ia ł tu ,  p o  o d b u d o ­
w ie, m ieśc ić  się  D om  K u ltu ry  H u t 

n ik a . Z rezy g n o w an o  je d n a k  z 
ty ch  p lan ó w  i b u d y n e k  p rzeszed ł 
pod za rz ąd  m ia s ta . R e a liza c ja  b ę  
dzie się  ro z w ija ła , n a  ile  poz­

w olą  fu n d u sze . C zy b ęd ziem y  w ięc 
m ieć S ta re  M iasto  z p ięk n y m , s ta  
ry m  te a tre m ?  (jol)

Dzieci specjalnej troski
ita scenie

W szyscy  w iem y , ja k  w ie lk ą  w a  
gę m a ją  po zaszk o ln e  d z ia ła n ia  z 
m łodzieżą  i dz iećm i sp e c ja ln e j t ro  
sk i. R zad k o  je d n a k  m a m y  m oż­
n ość  o b se rw o w ać  r e z u l ta ty  p ra c y  
a r ty s ty c z n e j  z  n im i. A  e fe k ty  są  
t u ta j  n ie b a n a ln e . W  L u b in ie  od ­
b y ł  się  w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  w o  
jew ó d zk i p rz eg ląd  zespo łów  arty ­
s ty czn y ch  szkó ł k sz ta łc e n ia  sp e ­
c ja ln eg o , U czestn iczy ły  w  n im  ze 
sp o ły  a rty s ty c z n e  — m uzyczne , 
w o k a ln e , ta n e c z n e  i m a ły c h  fo rm  
te a tra ln y c h  z B u k ó w n e j, Z ło to ­
ry i,  J a w o ra , G łogow a, L egn icy , 
S z k la r  G ó rn y c h  i L u b in a . J u ry

p rz e g lą d u  p rz y ję ło , że n ie  będzie  
p ro w a d z ić  k la s y f ik a c ji ,  lecz u zna, 
że w szy s tk ie  zesp o ły  zas łu ży ły  n a  
w y ró ż n ien ie . Szczegó lne  sło w a  u z 
n a n ia  n a le ż ą  się  o p iek u n o m  z es­
p o łó w  a r ty s ty c z n y c h , k tó ry c h  o- 
g ro m n y  w y s iłe k  z ap ro c e n to w a ł cie 
k a w y m i p ro d u k c ja m i, s to jąc y m i 
n a  w y so k im  poziom ie. G odzi się 
zau w aży ć , że d z ia ła ln o ść  a r ty s ty ­
czn a  je s t  tu  sw o is tą  te r a p ią  i zna 
k o m ic ie  p rz y śp ie sza  ro zw ó j dzie 
ci sp e c ja ln e j tro sk i. W szy stk ie  ze 
sp o ły  b io rąc e  u d z ia ł w  p rz eg lą  
dzie o trz y m a ły  d y p lo m y  i p u c h a ­
ry . (M id)

C zy  w ró c i iy c ie  do  g ło g o w sk ieg o  tea tru ?
Fot.: M A R E K  W O Ż N IA K

W I E C Z O R Y  A U T O R S K I E  

J A C K A  F E D O R O W I C Z A !

R a r y t a s  t e a t r a l n o  -  k a b a r e t o w y

M ajo w y  r e p e r tu a r  te a t ra ln y  W o 
jew ó d zk ieg o  O śro d k a  S z tu k  W ido 
w isk o w y ch  w  Z ie lo n e j G órze 
p rz e d s ta w ia  się  zgoła re w e la c y j­
nie. Już 9 maja o godz. 19 w  H a­
li Ludowej obejrzymy sztukę Ja­
nusza W iśniewskiego ..Olśnienie”.

W cześn ie j, bo  6 m a ja  o godz. 19 
w  sa li „ A rle k in ” WOSW w y s tą p ią  
— zie lo n o g ó rsk i k a b a re t  „ P o te m ” 
i J a c e k  F edorow icz.

WOSW przygotował też kilka 
innych imprez, tytułując ' całość  
„Majówka teatralna”. D ziś a n o n ­

su je m y  n ie k tó re . 20 m a ja  — „B u ­
rz liw e  życie L e jz o rk a  R ojs-ztw ań- 
c a ” I. E re n b u rg a  w  w y k o n a n iu  A. 
S o k o ło w sk ie j, T. K w in ty , W . Z ię -  
ta rsk ie g o . 21 m a ja  —- „ P rz e d s ta ­
w ien ie , p rz y p o m n ien ie ” b a jk a  w  
w y k o n a n iu  T. K w in ty .

R ów nież 21 m a ja  — „ L u s tra ” 
sp e k ta k l  n a  p o g ran iczu  k o m ed ii w  
w y k o n a n iu  Z. Z ap asiew icza  i O. 
S a w ic k ie j. 22 i 23 m a ja  — T e a tr  
T ań c a  „B h u to ” z Ja p o n ii. W resz ­
cie 25 m a ja  — k a b a re t  d la  dzieci 
„D ro p s”. (Czem.)



PRZEDSIĘBIORSTW O
PRODUKCYJNO-USŁUGOW E

„ T R A S Z I  T ”
Oddział Gorzów,

nl. W róblewskiego 41, 
tel. 320-216.

zatrudni
akwizytorów

AK-617

a n t e n y s a t e u t a r m :
STARING-2M0

-84 kanały 
- dowoln* fonia

- programy radiowe
- grafika ekranowa
- dowolny satelity

• konwerter 1,0; 1,1 dB 
- antena offsetowa 90 cm 

* kabel angielski 
Cena z montażem 4.300.000,-!!!

• 5 ATEC Zielona Góra,ul. Chmielna 20 
tel.701-17

2588-Z

DEKODERY PA L 
TRANSKODERY SEC/PAL 

KONW ERTERY FONII 
MODUŁY MONITOROWE

proeleo
83-000 Pruszcz G dański 

ul. Nad R adunią 46
od poniedziałku do piątku , 

tel. 82-27-91

n a j n i ż s z e  ceny

n a j w y ż s z a  jakość

D w a  la ta  gw arancji.

Detal, h u r t  — Dowolne Ilości, 
rabaty .
S p e c j a l n e  ceny dla zak ła­
dów RTV.
D ystrybucja  — F irm a H D K  

Zielona Góra, tel. 615-11.
AK-616

rrnJTWet
h u r t o w n ia  , 

Chem ia budowlana 
o f e r u j e  

w szerokim asortym encie 
FARBY-KLEJE-LAKIERY 

bejce, rozpuszczalniki, tapety, 
wykładziny, narzędzia malarskie. 

MEBLE 
ODCZYNNIKI CHEMICZNE 

Dla przedsiębiorstw i rzemiosła 
atrakcyjne ceny, zaopatrzeniowe. 

Zapraszamy!
Leszno, ul. Siemiradzkiego 3, 
KUPIMY, WYDZIERŻAWIMY 

pom ieszczenie 
(także do remontu) 

na  hurtownię i sklep w Głogowie
AKS6S

UWAGA! UWAGA!

S K L E P  " C  A  R  O ”
P r z y  G a z o w n i  2  

Z i e l o n a  G ó r a  

p r o w a d z i  s p r z e d a ż  

h u r t o w ą  i d e t a l i c z n ą  

a r t .  z  K o r e i ,C h i n  i T a j l a n d i i  

- s w e t r y  

• s p o d n i e  

- o b u w i e  a d i d a s  i r i b o k  

• o b u w i e  s p o r t o w e  d z i e c i ę c e  

- m a t e r i a ł  l a i k r a  

- o d z i e ż  d z i e c i ę c a  

• b lu z k i ,  k o s z u l e  

- z a b a w k i

Z a p r a s z a m y
2 4 8 S Z

GASTRONOMIA
dla prow adzących działalność 
gastronom iczną hu rtow nia  AGD

w Zielonej Górze, 
ul. Podcórna 43 c

o f e r u j e

zaopatrzenie z dostaw ą w ce­
nach hurtow ych:
— szklą użytkow ego
— ceram ikę
— w yroby em aliow ane
— w yposażenie kuchni
— odzieży roboczej
— napoje, piwo.

P rosim y o sk ładan ia  zam ówień 
z podaniem  term inu  dostaw.

I n f o r m a c j a :  tel. 672-74 
i 720-42.

2628-Z

FIRMA WIPOL
SPRZEDAŻ HURTOWA

A T R A K C Y J N E  T O W A R Y  

Z W I E T N A M U :

— obrusy, serw etk i haftow ane
— bluzki, garsonki dam skie
— duży w ybór kim on
— od m aja  dużo w yrobów  z la 

ki, p e rły  hodow lanej, agatów .
Gorzów, u l. Podm iejska 21 A, 

p. 112,
9.00—12.00 poniedziałek, czw artek  
lub  na  um ow ioną godzinę.

Tel. 32J-294 w ew . 71, 321-270.
431-Zb

S K L E P  C H A M P I O N
poleca■ telewizory produkcji krajowej i zagranicznej 

- magnetowidy 
■ odtwarzacze z możliwością - wieże,

PHILIPS
-zamrażarki - sprzęt gospodarstwa domowego

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
Dla odbiorców hurtowych korzystne warunki płatności. Dla nabywców 

indywidualnych sprzedaż za gotówkę i na raty. Korzystne oprocentowanie. 
Gorzów, Wawrzyniaka 69, tel. 246-81

P .W . "DRAW EXP<M L"
Z ie lo n a  G ó ra ,u l. M ariack a  2 

te l. 70 0 -3 1 , te le x  432 1 3 6 , fax  651 -01 
O F E R U JE  PO  ATRAKCYJNYCH CENACH :

- pręty gładkie od śred. 4,5 do śred. 25
- pręty zbrojeniowe żebrowane od śred. 6 do średn. 22
- blachy czarne zimno i gorąco walcowane o różnych rozmiarach
- blachy iyfiowane
- blachy ocynkowane
- stal kształtową: dwuteowniki, ceowniki. kątowniki
- rury stalowe ocynkowane od średn. 15 do średn. 80
- rury stalowe czarne ze szwem i bez szwu od średn. 10 do 80
- rury kotłowe

HURTOWNIA W  ZIELO N EJ G Ó R ZE,
Ul. Z im na te l .  53-35, 222-72 

"D R A W EK PO L" O. G O R ZÓ W  WLK P. 
ul. S ik o rsk ie g o  8, te l. 2 8 3-66 , te !e x  4 4 5 5 8 0  

ZAPRASZAM Y NASZYCH STAŁYCH I NOWYCH KLIENTÓW 
d o  "D R A W E X P O L tT - u  n a s  n a jta n ie j,  n a jle p ie j, n a js z y b c ie j

AK-439
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HURTOW NIA PRZEMYSŁOWA
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HjJ p o le e a w  sta łe j sp rzedaży :
M Ł

► bluzJri dam ski a 
gg ► ra jtu zy  z lay k ry  
KS ► koszule m ęski*
W ► bieliznę dam ską i dz4®dęcą
JJ Z a p  i  i  i  u  n  f !
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Zabezpieczenia antywłamaniowe
— zam ki „G erda”, „T y tan” gałkozam ki
— blokady  przeciw w łam aniow e, łańcuszki, w izjery
— w zm acnianie drzw i blachą, tap icerka.

GŁOGÓW7, uL Przem ysłow a 3, 
tel. 33-51-34 od 7.00 do 1S.00.

H

PIa
B

POZNAŃ, R ynek SródeckI 15/19 
od godz. 8.00 do 16.00.
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— cieśli — stolarzy
— m ontażystów  #
— brukarzy
— operato ra  dźwigu
— instala to rów  c.o. i wod.-kan.
— instala to rów  chłodnictw a

Fachowcy z dyplom am i m istrzow skim i będą k ierow ani na spe­
cja lne budowy.

P raca na teren ie  Skw ierzyny, Gorzowa, M iędzyrzecza, Szcze­
cina.

W ynagrodzenie wg własnego system u od 3,0 do 6,0 m in zł.

P rzedsiębiorstw o zleci w ykonanie tynków  i podłoży na  obiek­
tach w  Skw ierzynie.

483-Zb
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AGENCJA ARTYSTYCZNA „T R A X*
GORZÓW, tel. 325-109

EFEKTY ŚWIETLNE
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H  — PIW O czeskie — „RADHOST” ~  0,5 1 B
s  — N A POJE — puszki 0,33 1 63
jjj — KONSERWY MIĘSNE w  bogatym  asortym encie g
g] ORAZ inne a rty k u ły  spożywcze i chem ii gospodarczej w  knnku-  g
gj rencyjnych cenach. gj
»  Z a p r a s z a m y  do SULECHOWA (teren bazy STW), tel. 20-83 ja

te lex  0432459.
ia ra
m  AK' 612 n
r i B B B B B B B B B B R B B B B B B B B B B B B B B B f l S '

J B B B B B B B B B B C F
i®

J C I E a E ł B G I B B B H S E l I

m
ES E 3 2 4 3 3 1  

L. Pr. 2 5 3 - 3 6 '

Ć / D R O Z D A
UL. POD M IEJSKA 18

♦ G o rz ó w ,

i
a

a
■
m
m
15
m
B
K
H
B
El
ra
U

PRZEDSTAW ICIEL NIEM IECKIEJ FIRM Y AUTOHAUS 
„P A L  M” GmbH

o feru je  
w  c iąg łe j s p rz e d a ż y

S A M O C H O D Y  F IR M  Z A C H O D N I C H

GORZÓW, ul, Podm iejska 18 (teren  PTHW ), 
te ł. 32-43-31

TU KU PISZ N A JTA N IEJ SAMOCHÓD SWOICH MARZEŃ
Z a p r a s z a m y  codziennie w  godz. 9.00—17.00. 

w  niedzielę 9.00—14.00.
489-Zb
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E lem enty  w iru jące:
dysk z  ruchom ym i reflek to ram i

► k u la  kolorow a „space ba li”
► k u la  „disco”
► jeż
► k u le  lustrzane
— R eflek to ry  PA R  33
— R am py św ietlne
— S terow nik i św iateł 4 i 8 kanałów *
— R eflek to ry  ruchom e (szperacze)
— P a rk ie t  podśw ietlany

PONADTO:
► folie  efek tow e (dekoracyjne) firm y  Rosco z Hollywood 

fa rb y  fluorescencyjne f irm y  Rosco z Hollywood
► lak ie ry  do żarów ek (szkła).

USŁUGI:
M ontaż a p ara tu ry  św ietlnej i akustycznej.
Z estaw y „pod klucz*-.
Koncepcje w y stro ju  lokalu.
O rganizacja i przeprow adzanie dyskotek w 
przez p rezen terów  — profesjonalistów .
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nocnych lokalach 

486-Zb
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K O M P A N I A  H A N D L O W A

« M I S T K A L »
34-400 NOWY TARG, u l. Ogrodowa 31. 

tel. 64-T67, t lx  0322643
posiadająca sieć hu rtow ni w  całym  k ra ju

z a p r a s z a
Do nowo o tw artych  hurtow ni:
H urtow nia  N r 15

*7-200 GŁOGÓW
al. Obrońców P okoju  32, tel. 33-55-08, t lx  0787453 

H urtow nia  N r 14
54-610 WROCŁAW 

ul. M ińska 60, tel. 57-88-60
H urtow nie  o fe ru ją  k ra jow e obuw ie m ęskie, dam skie  i dziecięce
— n a jb ardzie j znanych i renom ow anych producentów  m.in. 
NZPS — Podhale, Polonia — Gniezno, A lka — Słupsk, N eptun
— S tarogard  G dański, Fosko — Skarżysko K am ienna, Domena 
Poznań. ZZPO — Z łotoryja, Syrena — M ław a, R adoskór — R a­
dom, K olbuszow a-K olbut — Rzeszów, Chełm ek.
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HURTOWNIA

«METRO»
Gorzów, ul. Ko*. G dyńskich 18 

p o l e c a
— kasety  m agnetofonow e — 

500 tytułów .
Z a p r a s z a m y  od poniedział 
ku  do p ią tku  od 9.00 do 13.00 

i 15.00—19.00.
200-GG

DACZĘ m urow aną ze w szystkim i 
wygodam i, bliźniak, sprzedam  całą 
lub połowę, nad jeziorem  Białym  
w B rennie wojew ództw o leszczyń­
skie. M ikrok lim at dla sercowców. 
W schowa, tel. 23-88. 3086-C

M-4 sprzedam . Głogów, Śródm ieście 
33-39-12 po 16.00 3081-C

DUŻY dom w Bukow inie B obrzań­
skiej gm ina Żagań, 2 ha  g ru n tu  — 
sprzedam . W iadomość Ż agań 38-77.

3078-C

GŁOGÓW — M-4, telefon — zam ie­
nię na Gorzów. W iadomość: Gorzów, 
tel. 325-882. 487-Zb

SPRZEDAM paw ilon handlow y w 
cen trum  Głogowa. Część m ieszkalna 
w stan ie  surow ym  zam kniętym . 
In form acja  33-25-09 do 15.00. O ferty  
z ceną G azeta Głogowska do 10 
m aja . 3082-C

MIESZKANIE M-2 do w ynajęcia na 
„K opern iku” Opłata za rok. Głogów 
33-20-91 wew. 36 pani Jo la  do 15.00, 
później Gaworzyce, tel. 79 oraz sprze 
dam  tanio  telew izor am erykańsk i 
ITT. 3077-C

PILN IE  sprzedam  dom jednorodzin 
ny  do wykończenia w Bytom iu 
O drzańskim . W iadomość: Brzeg G ło­
gowski 97/3. 3061-C

OKAZJA — tanio  sprzedam  „ZE- 
TO R’- 7711, 400 MTG. D ąbrów ka 
W lkp. — tel. 72. 2627-Z

LIAZA. ciągnik siodłowy rok 1989 
— sprzedani. Gorzów, 255-05 lub  
320-121. 431-Zb

ŁADĘ sam arę na części — sprzedam  
Gorzów, tel. 320-216- do 15.00 i 
324-897 po 19.00. 432-Zb

SPRZEDAM fia ta  125p 1977 5,5 m in, 
simson 1985. Wiadomość Lubin, Mo­
drzew iow a 15/7. 2777-L,

SPRZEDAM dom, działka 16 arów. 
Skw ierzyna, ul. K ró tka  7. 456-Zb

GARAŻ w ydzierżaw ię lub  kupię w 
K rośnie Odrz. (na górze) Krosno 
Odrz., u l. Poznańska 46 d/8 od 18.00 
do 21.00. 2632-Z

A U T O - M O T O

PRZYCZEPĘ 4 tonow ą 1986 — tanio 
sprzedam  Grębocice, Działkowa 1.

30S4-C

PONTIAC L a M ans — 1989, toyota 
~r 1988 — w ersja  am erykańska  — 
sprzedam . Zielona Góra, pl. S łow ian 
sk i 7/2. 2537-Z

SPRZEDAM fia ta  125p. Nowogród, 
tel. 113. 2643-Z

JELCZA 3W 317 — w yw rotka  1982 
— sprzedam  tanio  lu b  zam ienię na 
126p. Żagań. tel. 21-85, po 20-ej.

2641-Z

CIĄGNIK ogrodniczy TV-521 21 KM, 
napęd  na 4 koła plus g lebogryzarką, 
kosiarkę, p ług — sprzedam . M arci­
nowice 34. 66-600 Krosno Odrz.

2637-Z

KAMPOBUSEM na Zachód. Głogów, 
O krężna 10 „C am podent”.

3028-C

NAJM ODNIEJSZA odzież. K u rtk i 
— p ark i żakiety , kostium y. Poznań 
20-93-95. ~ 3025-C

POTRZEBUJESZ nietypow e m aszy­
ny i urządzenia do p rodukcji lub  
usług? PH R  „PIJA R O W SK I” zbada 
ry n k i Europy Zachodniej i sprow a­
dzi na  Tw oje zlecenie najlepsze a 
zarazem  n a jtan ie j oferow ane yrzą- 
dzenia. PH R „PIJA R O W SK I” — 
Skw ierzyna, T ea tra ln a  5 (ty ł Domu 
K ultu ry ), tel. 59 od 16.00 do 21.00.

AK-553

GABI — nowo o tw arty  sk lep  z lu ­
ksusow ym  obuw iem . Głogów, Gło­
w ackiego 1 3 — z a p r a s z a .

3074-C

R O Ż N E

PRZEDSIĘBIORSTW A kom unalne 
m iast i gm in, w łaściciele targow isk, 
park ingów  i ośrodków wypoczynko­
w ych — OFERUJEM Y ZACHODNIE I 
PUBLICZNE TOALETY KONTENĘ 
ROWE. Ł atw e w  instalacji i użytko 
w aniu, natychm iastow a m ożliwość 
przem ieszczania. PH R „PIJARÓW -1 
SK I”, Skw ierzyna, T ea tra ln a  5 (ty ł; 
Dom u K ultu ry ), tel. 59, od 16.00 do ■ 
21.0(1. AK-5541

1 ,1INTERDENTAL
> r a

i f c o r o n y

m o s t y '
p o r c e l a n o w e

ZIELONA GORA, UL UCHITOW '» 
TEL 7?4-65, «yew' 16 

W GODZINACH 1000-IŁ 00



kanałówstereo

konwerter 1,1 d8m ax  
sterow anie pilotem  
1 1 k on afew  radiowych  
12-m iesioczn a  gw arancja  
an tena  offsetow a 8 0  cm  
elektroniczne program ow anie

GORZÓW WLKP.

P0 LEXIM NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI, IMPORTOWANY
POZNAŃ ul.WARSZAWSKA 183/185 SPRZĘT - PRALKI I PRALKO - SUSZARKI

te ł. 792-581 , 79 4 -6 5 8 , 794-823  

tlx .413687

A U S T R I A£UMENIA\

POLEXIM SA OFERUJE SPRZĘT ENERGO, WODOOSZCZĘDNY
NflJL€PSZ€J JAKOŚCI, DUŻV (JUYBÓR, KONKUR6NCYJN6 C6NY.

P f f lJ D Ź , 2 0 M S , m !

Z A P R A S Z A M Y  
D O  W A S Z E G O  D ZIA ŁU  

H A N D L O W E G O  
O D  P O N IE D Z IA Ł K U  

D O  PIĄ TK U  
W  G O D Z . 7 . 3 0  - 5 . 3 0  
O R A Z  D O  N A S Z Y C H  

H U R T O W N I

1. KOSZALIN,
ul. Kalinowa 10 lei. 357-96

2. PIOTRKÓW TRYB.,
ul. Wojska Polskiego 118 
tel. 475-777 w. 35

3. OPOLE.'
ul. Balorego 6 lei. 348-31

4. BIAŁYSTOK,
Zaścianki 42/22 teł. 431-511

5. LUBLIN,
ul. Cisowa 9 tel. 55-82-29 

■6. GORZÓW 
ul. Podmiejska 21 lei. 325-294 w. 35

7.ŚWIDNI8CA,
ul. Towarowa 24 tel. 52-10-69

8. GDAŃSK,
ul. Nawicka 2 tel.43-00-34 w. 62.20.63

9. OLSZTYN,
ul. Składowa 5 lei. 33-30-50 w. 270,271

10. RZESZÓW,
ul. Targowa 3 lei. 358-81 do 85 w. 233

P O E
E X I M

H U R T O W N I A  A R T Y K U Ł Ó W  S P O Ż Y W C Z Y C H

S p .  z  o . o .  w N o  w o j S o l i ,  u l .  P o c z to w a  3 > ,  t e l . 2 1 - 4 4 ,  2 7 - 7 8  

t l x .  4 3 - 2 5 - 3 7 ,  4 3 - 3 2 - 3 8

oferuje do  sp rz ed a ż y  .art. sp o ży w cze  i p rzem y sło w e  krajow e i.im portpw ane .

"D U R AN  -  T IN E X "
Przedstawicielstwo w Polsce francuskiej firmy "ARECA" poleca do sprzedaży 

kosmetyki samochodowe i oleje po konkurencyjnych cenach.
Z a k ła d  T w o rzy w  S z tu c z n y c h  "TINEX"przyjmuje zamówienia 

na kobiałki plastikowe do truskawek i innych owoców.

-i •.•■•.■■j.Kitfcy

A U T O M O T O H U R T O W N I A

J E E P :  C H R Y S L E R - C H I R O K E F
G orzów  W lkp . 

u l.  S trze lecka  6

p i e r w s z y  w ł a ś c i c i e l ,  r o k  p r o d .  8 8
p o l e c a  ta n io :
. - m a te r ia ły  

ta p ic e rs k ie , zasłonow e
- z a m ra ż a rk i k ra jo w e  

- p ro s z k i do p ra n ia
- su sza rk i do w łosów

i  "F A R E L K I"

4 1. a u t o m a t i k .

A u t o  d o  o b e j r z e n i a  i  w y p r ó b o w a n i a

4  i 5  m a j a
teł. 630-51 - Zielona Góra 448-Zb

---------------------------------------------

Hurtownia Odzieży 
THAILAND oferuje:

- koszule
- skarpety

-slipy męskie, dziecięce, figi damskie
- bluzki dziecięce polo duży wybór
- piżamy damskie, dziecięce frotte
- spodnie jeans męskie, dziecięce
- s pódnice - sukienki dziewczęce 
. halki damskie oraz husteczki

SZTUCZNE KWIATY 
/5 szt. na ga!ą?cs-4.300,-/

-rajstopy
- kasety magnetofonowe nagrane

INNE CIEKAWE TOWARY 
Ponadto polecamy: 

worki foliowe PE/produkcja/ 
torby reklamówki standartowe 
obrusy foliowe z nadrukiem 

1100 x 1500 - 3.200,- 
siatka ogrodzeniowa -plastik 

Zapraszamy w godz. 7.30 - 20.00 
Modrzycak/NowejSoli 

ul. Lubuska12tel. 141 Otyń.
Dojazd do Nowej Soli 

- skręt w prawo przed Otyniem, 
następnie 2 ul. 

w prawo do końca.
2603-Z

U W A G A  S K L E P Y  

FIRMA: UNITECH - IMPEX w Żarach UNITECH 
ZAPRASZA DO HURTOWNI 
OFERUJEMY BOGATY WYBÓR 
CHEMII GOSPODARCZEJ IMPORT RFN 

M IĘ D Z Y  IN N Y M I:

1 . Z a g ę s z c z o n y  p ły n  d o  p łu k a n ia  tk a n in  4  litr. -  2 5 .9 0 0 ,-  

2 . K o n c e n t r a t  p ły n u  d o  p łu k a n ia  tk a n in  1 litr 

o d p o w ia d a  3  litrom  1 litr. -  1 3 .5 0 0 ,-  

3 . P r o s z e k  d o  s z o r o w a n ia  /o d p o w ie d n ik  

A TA  lu b  A JA X / 1 kg  - 1 1 .9 0 0 , -  

O D 1 5  M A JA  W  O F E R C IE  W Y R O B Y  F I R M Y : 

P A L M O L IV E  -  C O L G A T E  - 2 0  P O Z Y C JI  

O F E R U J E M Y  T A K Ż E  N A P O J E  

F IR M Y  " S U N C O "  1 ,5 1 . c e n a  7 .5 0 0 ,-  

P IW O  B E Z A L K O H O L O W E  " S H L O S G O L D ,, 

p u s z k i  0 , 3 3 1. c e n a  3 .8 0 0 ,-  

S P R Z E D A Ż  P R O W A D Z I:
'•i

B IU R O  H A N D L O W E : Ż A R Y  u l. S T A S Z IC A  5 8 /a  

te l. 3 8 - 4 0  tlx . 0 4 3  3 5 5 9  im p e x  pl 

3 7 - 5 5  / f a x /  0 4 3  2 5 6 1  im p e x  pl 

H U R T O W N IA : Ż A R Y  u l .Z w y c ię z c ó w  n r  2  t e ł .  3 7 - 5 8

K-Bll

NOWO OTWARTY SKLEP 
PRZEMYSŁOWY 

p o l e c a :
• c iq g n ik i  o g r o d n ic z e  i n a r z ę d z ia  
- a r t .  m e t a lo w e  i p r z e m y s ło w e  
a r t .  p a s m a n t e r y jn e  i o d z ie ż  b h p  

Z ie lo n a  G ó r a ,  u l. K r a k u s a  2 3
2S39-Ć

P . H .  " T E M E X "

poleca:

-KAKAO-100 g
w cenie 2.700-2.750 zł /op. 

Kościan, ul. Szkolna 1 
tel. 12-14-68 

woj. leszczyńskie
2563-Z

Sklep "E Ł  15 A"
w Sulechowie ul. Żwirki i Wigury 1 a 

z a p r a s z a  
od 1 maja br. codziennie 

od 10.00-21.00 
p o l e c a m y :

■ art. spożywczt 
- przemysłowe 

- odzież 
- lody 

-szaszłyki 
- piwo, kawa, herbata 

U nas kupisz taniej niż w centrum 
2456'Z

HOLGOD
Import - Export 

Ludzisławice 8, Gorzów tel. 123-88 
O F E R U J E

Włoskie pieluchy typu pumpers 
l  atestem  Instytutu Matki i Dziecka  
Wielkość 15-25 k g , cena 1 szt. 2 100 zł 

Dojazd z Gorzowa lub Skwierzyny 
w  kierunku Lipek Wielkich 3 km przed Lipkami

455-Zb

ULKOSYN1ERC5W GDYŃSKICH 64  
( wejfcie od Mickiewicza )
TEL 285-37
ZIELONA GÓRA 
UL MARIACKA 5 
TEL 722-60

B.H.INTER-CESSIO .
oferuje do sprzedaży hurtowej i  detalicznej 

po atrakcyjnych obniżonych cenach:
-swetry z angory 

- pończochy samonośne i rajstopy 
- bluzki jedwabne 

- garsonki 
- włoskie koszule męskie 

■ krawaty z jedwabiu i spinki do krawatów 
-spodnie męskie

Biuro Handlowe INTER CESSIO 
Zielona Góra, Lwowska 25 (Nowotki) 
tel. 46-41 wew. 11 czynne 9.00-15.00

t7 P ta n &

slewizory \ 
prod. WZT "ELEMIS" Warszawa

- 20 cali HERMES 400 - 1.100.000,-
- 24 cale HERMES 600 - 1.200.000,-
- 14 cali VESTA 200 monitor - 2.300.000,-
- 20 cali VESTA 401 monitor - 3.750.000,-
- 22 cale SYRIUSZ 502 monitor- 3.900.000,-
- 22 cale SYRIUSZ 505- monitor z teletekst.

- 4.850.000,-
- 22 cale SYRIUSZ 506 monit. - 3.950.000,-
- 20 cali HELIOS 401 - 3.000.000,-
- 26 cali HELIOS 706 monitor - 3.550.000,-

Jednocześnie p o l e c a m y  w  cenach fabrycznych 
lodów ki, zam rażarki, autom aty pralnicze 

produkcji Z Z SD  "PO LA R" we W rocławiu.
Zapraszam y codziennie 8 .00 - 16.00. Sprzedaż detaliczną prowadzi 

sieć  sklepów  "M A R S”
G orzów  W lkp. ul. K os. G dyńskich 30  

G orzów  W lkp. ul. K. W ielkiego.
Barlinek u l. N iepodległości 29 tel. 62-457 AK-S77
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OFERTY panów  2 H olandii, R FN  i 
k ra jo w e  posiada B iuro „Fem ina” 
Gorzów, Piłsudskiego 4/18 lu b  sk ry t 
k a  pocztowa 10, tel. 325-175. Z apra­
szam y od 13.00 do 13.00. (oprócz 
niedziel). 476-Zb

„IREN A” 64-200 W olsztyn P-17 ofer­
ty  k rajow e, zagraniczne. D yskrecja. 
Życzliwość. Fotokatalogi. 113-P

„HALSZKA” R  Ż ary, sk ry tk a  12 o fer 
ty  k ra jow e, zagraniczne. 113-P

HOLENDER la t 48/177, biznesm en
— pozna P an ią  25-35 la t  (chętnie z 
dziećm i) — cel m atrym onia lny . Pan 
będzie w  Gorzowie od 6-10 m aja, 
In fo rm acje  B iuro  M atrym onialne 
„Fem ina” Gorzów, Piłsudskiego 4/18 
od 13.00 do 18.00 (oprócz niedziel) 
teL 325-175. 478-Zb

T v  SONY 29” now y — sprzedam . 
Zielona Góra, Budziszyńska 22/11, 
po 17.00. 2629-Z

S K L E P  — W esoła la  — sprzedam  
Nowa Sól, C hrobrego 76 a/2. 2624-Z

CAM PING „N iew iadów ” używ any
— sprzedam . O ferty  z ceną — Zie­
lonogórska Gazeta Nowa d la  2638-Z

2638-Z

MASZ probiera z SANEPIDEM  — 
k u p  w ysokociśnieniow ą m aszynę do 
m ycia  i dezynfekcji. N ajtańszy  m o­
del osiągający 105 atm osfer strum ie 
n ia  w ody do nabycia  już  za 4.990 
ty s. z l  KRANZLE to  gw arancja  czy 
łtości w  T w ojej F irm ie. Oszczęd­
ność w ody 84 proc. w  stosunku  do 
m ycia tradycyjnego  — to  siła  KRAN 
ZLE. Sprzedaż: PH R  „PIJA RO W - 
SK I”, Skw ierzyna, T ea tra ln a  5 (tył 
Dom u K ultu ry ), tel. 59, od 16.00 do 
21.00. AK-552

N A JT A N IE J odtw arzacze TOSHIBA
— cena 2.050.000 zł. Słubice, tel.
26-94. 118-P

ZIOŁOLECZNICTWO, w iesiołek — 
w ysyłam . Gorzów W lkp., te l. 32-00-50

417-Zb

ŻALU ZJE — tan io , Gorzów, tel. 
324-523. 449-Zb

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych ko
loro Wy ch. K ró tk ie  term iny. Zielona 
G óra, tel. 658-01. 2175-Z

ŻALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap i- 
cerka. Zielona Góra, tel. 72-992. 

_________ __________  2402-Z

ŻALUZJE kolorow e pionowe, zastę 
pu jące  zasłony, im portow ane oraz 
alum iniow e — kolor. Zielona Góra, 
tel. 66-669, 37-09. 2253-Z

„DANEK” — now y paw ilon handlo­
w y  poszukują solidnych dostawców 
a rty k u łó w  sportow ych i innych. 
U w aga! W m aju  także komis. 
Z a p r a s z a m y ,  Głogów, Kosmo­
n au tó w  113, telefon  33-89-81 w  go­
dzinach pozahandlow ych. 8058-C

MONTAŻ żaluzji róźinycłi R FN  i 
duńskie. Gorzów, tel. 238-13 416-Zb

ŻALUZJE alum iniow e, kolorowe, 
pionowe. Gorzów, tel. 275-36.

474-Zb

FA X  Schneider 4,6 m in  zł. ZG 49-05.
2655-Z

SPRZEDAM m aszyny m asarskie. 
Poznań, tel. 794-669. 3089-C

SPRZEDAM m onetę 1000 Złotową z 
papieżem . Głogów, Obrońców Po­
k o ju  1 A/42. 3097-C

ATRAKCYJNA działka budow lana, 
fundam en ty  660 m  kw . uzhrojona 
(gaz, woda, elektryczność) a tra k cy j­
ny  i tan i w budowie p ro jek t. Zielo­
na  G óra  — Jędrzychów  H I — tel. 
644-19 wieczorom. 2652-Z

SPRZEDAM garaż w okolicy W SI
— Zielona Góra. O ferty  z ceną — 
G azeta N ow a d la  2667-Ż. 2667-Z

KAMERĘ video Sony 8 — sprze­
dam . Zielona Góra, W ojska Polskie­
go 67/207. 2673-Z

j/ s t u 'B/fp?'
YTDEOFILMOWANIE. Zielona Góra 
tel. 673-94. 2536-Z

SERW IS czyszczenia dyw anów  i róż 
ne j tap icerk i u  k lien ta  w dom u m a 
szyną podciśnieniową prod. RFN. 
Gorzów W lkp., tel. 74-970. 438-Zb

W IDEOFILMOWANIE. Zgłoszenia 
Zielona Góra, tel. 665-34. 13.00-20.00.

2572-Z

ANTENY sa te lita rn e  CX — 4.150.000 
oraz inne. N ajtańszy sp rzęt RTV.

SATIK — Zielona Góra, W esterp la t­
te  9, tel. 720-11 wew. 202. H urtow ­
nikom  tan ie j. 2635-Z

USŁUGI transportow e — k o n tener
2,5, tanio  — szybko — bezpiecznie! 
Gorzów, tel. 244-63 od 10.00 do 18.00.

488-Zb

DOMOFONY — nowoczesne in sta la ­
cje V olta, Tesla, pom iary  e lek try ­
czne. Głogów, G w iaździsta 7/67.

3096-C

A U T O - M O T O
SPRZEDAM fia ta  126p, 1990, Gło-
gów 33-89-87._________________3090-G
SPRZEDAM przedpłatę  fia ta  126p. 
Nowa Sól, tel. 77-161. 3104-C

JELCZ RTO sprzedam  Lubsko, W ar­
szaw ska 3 2643-Z

SPRZEDAWCĘ w  godz. 10.00—14.00 
— zatrudnię. Nowa Sól, tel. 41-38.

2614-Z

. . ., , . , PRZYJM Ę zlecenia na przewóz osób
u , ,  działkę budow laną 0,13 m ikrobusem  w k ra ju  i za granicą. 
h »- Nowa Sól, tel. 77-340. 2625-Z Głogów, 33-51-51. 3094-C

SPRZEDAM podłogę sosnową 100.000 PRZYJM Ę akw izycję lub  zaopatrze- 
z ł/m  kw., mozaikę dębową 60.000 i nie na  „Zielony R ynek” w  Głogo- 
z ł/m  kw . Głogów, O rbitalna 66. I wie. O ferty , B iuro Ogłoszeń „Gło-

3042-C gow skiej” — dla 3093-C 3093-C

S A T E L I T A R N I ;

CZWARTEK
9.25 Das Reism aedchen — film  włos 
k i; 11 R iskant; 12.35 R aport pollcyj 
ny; 13.10 H am m er; 13.35 C alifom ia 
Clan; 14.25 Springfield  S tory ; 15.10 
Die w ilde Rose; 15.55 Przeboje dla 
dzieci; 16.45 R iskant; 17.45 S te rn ta - 
ler; 18 Człowiek w a rt 6 m in  dola­

rów ; 19.15 21 Ju m p  S treet; 20.15 
M eine T ochter — film  niem ., 22 Iron  
Eagle 2 — film  USA; 23.55 Bedroom 
Eyes — kanad.

PIĄ TEK
9.20 Gazebo — film  USA; 11.10 Ris 
kan t; 12.35 R aport policyjny; 13.10 

H am m er; 13.35 C alifornia Clan;
14.25 Springfield  S tory; 15.10 Dzika 
róża; 15.55 Sw ojska m elodia; 17.45 
S te rn ta ler; 18 Człowiek w a rt 6 m in 
dolarów ; 19.15 Pow rót w  przeszłość;
20.15 Zam ek nad  W oerther See;
22.15 D irndijagd am  K ilim andscha- 
ro; 23.55 T u tti F ru tti;  0.55 Am eri 
can Success Com pany — film  USA,
2.30 Noon Sunday — film  U S A

SOBOTA
8 K onfetti; 9.30 K lack; 10.10 Jetso 
nowie; 10.35 M r T. U  M arvel Uni 
versum ; 12.05 K apitan  N,; 12.33 He 
M an; 13 B racia M ario; 13.25 Boha­
tersk ie  żółw ie; 13.50 Ragazzi' 14.50 
Lassie; 15.10 D ak tari; 16.05 Pow rót 
anioła; 17 W ysoka cena; 17.45 Cu 
downe la ta ; 19 Mag. p iłk arsk i; 20.15 
F ilm  niem .; 22 Dallas; 23 Love ho­
te l im  Triol; 0.40 Jocks — film  
USA.

NIEDZIELA
7.10 Miś Yogi; 7.35 Scooby — Doo;
8 Li-La L aunebaer; 9.30 Chłopiec i 
p iraci — film  USA; 12.05 K lasyka a 
la  carte; 12.35 N iew iarygodne h i­
storie; 13 Ju n io r Zeit 14.20 Im m er 
aerger m it dem  B ett — film  niem
16 H arry  in y o u r pocket — film  
USA; 19.10 Dzień jak  żaden inny;
20.15 Skrzydła wolności — film  
USA; 22.40 M odelka i szpicle; 23.35 
Nocą gdy krzepnie k rew ; 24 S tre ­
fa  m roku.

— kom edia; 15 W ar Wagon (J. W a- 
yn  i K. Douglas); 17.45 W ys­
p a  d ra  M oreau — horro r; 13.30 
R ybka zw ana W andą — kom edia;
20.30 H anna’s w a r — d ram at; 23 
K illing tim e — sensac. 1 Charm es 
20 — dla  dorosłych; 1.30 F rench 
satisfaction — d la  dorosłych; 3 Le­
piej uciekać; 5 240-Robert — sen­
sac.

NIEDZIELA
7 Elfie; 9 W. Disney przedstaw ia;
11 Salsa — m uzyka i tan iec; 13 D ear 
M r Secretary  — kom edia; 15 W. 
D isney przedstaw ia; 17 O statn i ce­
sarz; 21 B reathless; 23 Hoosiers; 1 
F inał notice; 3 Jo u rn ey  to  Shiloh — 
w estern ; 5 R e tu rn  of th e  Rebels.

SAM

15. 20 San ta  B arb ara ; 15.45 Żona 
tygodnia; 16.15 O czarow ana; 18 Pun  
ky B rew ster; 19 Więzy rodzinne;
20 Miłość od pierw szego w ejrzenia;
20.30. G row ing Pains; 21 R iptide;
22 H un ter; 23 Zapasy; 24 M rów ki.

SOBOTA
8 F ab ry k a  uciech; 12 Bionic wo- 
m an; 13 Po roku 2000; 15 Zapasy;
16 M ałpa; 17 W ielkie H aw aje; 18 
Czarodziej; 19 P. Lew is nie może 
przegrać; 20 T J  H ooker; 21 Nie róz 
w iązane tajem nice; 22 G liniarze;
23.30 G w iazdy zapasów ; 2Z30 Ko­
szary  nocne F reddy’ego; 1.30 O stat 
ni śmiech.

NIEDZIELA
8.30 F ab ry k a  uciech; 12 Osiem w y 
starczy; 13 To n iew iarygodne; 14 
N owe przygody cudow nej kobiety; 
15 G w iazdy zapasów; 16 Ż adziw iaja  
ce zw ierzęta; 17 Łódź m iłości; 18 
M ałe cudo; 18.30 Młode ta le n ty  na 
estradę; 19.30 Sim psonowie; 20
21 Ju m p  S treet; 21 Korzenie: następ ­
ne  pokolenia (4); 23 Falcon C rest; 24

R ozryw ka wieczorem.

CZWARTEK
9.05 Szpital; 11.10 B iały  fa rtu ch ;
13.35 Bingo; 14.25 Szpital; 15.50 Dy 
m iące colty; 16.45 M akijaż i pisto 
lety ; 17.50 O czarow ana Jeannie;
20 K rypton  F ak to r; 21 Sędzia się 
wścieka — film  USA; 23.15 The H it
— film  USA; 1.55 Erben des F lu - 
ches.

PIĄ TEK
9.05 Szpital; 10.10 Dym iące colty;
13.35 Bingo; 14 M ensch Dino; 15.50 
R aj: jeden m ężczyzna, jeden colt i 
czw órka dzieci; 17.50 O czarow ana 
Jeannie; 20 Portow a k n a jp a  na Ta­
h iti — USA; 22 Top G un USA; 0.05 
Tropieni z S ie rra  N evada — film .

SOBOTA
8.30 Raj; 10 Portow a k n a jp a  na  

T ah iti; 12.05 Koło szczęścia; 12.45 Bin 
go; 13.10 H otel; 14 Ringo — film  
USA; 15.45 Angesagt!; 16.15 Zapp;
16.40 Neon R ider; 17.50 Oczarow ana 
Jeannie; 18.50 K w adryga; 20.15 Sine 
Leiche zum  D essert — film  USA;
22.15 Obcy k ra j;  23.10 C ream  — 
film  USA.

NIEDZIELA
9.10 Drops; 9.35 Zapp; 10.30 Czaro 
dziej z gór; 11.05 Sine Leiche zum 
Dessert; 12.45 Bingo; 13.10 Hotel;
14.05 Do zobaczenia na  wideo; 14.30 
H erku les — syn bogów — film  wło 
ski; 16.10 Von H erz zu H erz; 17.05 
A larm  im  G ruselschloss — ang.;
18.50 Sport; 19.30 U w aga, kam era; 
22 T alk  im  T urm ; 23.15 F ilm  hiszp.; 
0.55 C ream  — film  USA.

CZWARTEK
7 M isadventures of M erlin  Jones; 9 
Too m any  thieves; 11 L'amór® — 
d ram at w ł.; 12.45 M atew an — d ra  
m at; 15 Robin Hood — Disney’a; 17 
Z utu  D aw n — historyczny; 19 Bi- 
loxi B lues; 21 R aggedy R aw ney; 23 
D eadly P u r s u i t — sensac.; T P lain  
clothes; 2.30 M akbet — adap tacja  
sztuki; 5 Serpent and th e  Rainbow. 

PIĄ TEK
7 Tony D raw s a horse — kom edia;
9 P la in  clothes; 11 Boom! (z E. 
Taylor); 13 B iloxi Blues; 15 G reek 
Tycoon — (historia J . K ennedy i 
Onassisa)); 17 How to beat th e  high 
coast of living — kom edia; 19 Cock 
taił; 21 Big business — kom edia; 23 
Serpent and the  reinbow ; 1 P rinc i­
pal; 3 L ink; 5 Passione d-am ore — 
film  franc,

SOBOTA
7 Scorpio* 9 W. Disney przedstaw ia;
11 S talag 17 — (A m erykanie w  nie 
woli niem .); 13 M urpliy  th e  S ufr

CZWARTEK
9.20 Roseanne; 10.15 W estlieh San- 
sibar; 13.30 BMW — Open Live; 17 
Roseanne; 18.05 Simon T em plar;
18.55 Bugs B uny; 19.25 Die Fealle , 
des H a rry  Fox; 20.15 Ich suche e i- 
nen M ann; 21.50 H aw aii 5:0; 23 Ve- 
nus im  Pelz; 0.30 Die Zwel; 3.50 Zu 
H ause in Indiana.

PIĄ TEK
9.15 Simon T em plar; 10.05 Rosean- 
na; 11.05 Die F aelle  das H a rry  Fox;
12 Ich suche einen M ann; 13.30 
BMW — Open Live; 17.55 Schwes 
te rn ; 13.45 Bugs B unny; 19.15 Bill 
Cosby Show; 20.15 K om edia; 21.55 
Ulice San Francisco; 23 C alahan (C. 
Eastwood); 1.10 M.A.S.H.

SOBOTA
8.40 D er S tein des M arco Polo; 10.35 
Puschel; 11 Bugs B unny; 12.10 Bill 
Cosby Show; 12.35 Kom edia; 14.05 
F ilm  dok.; 15.05 F ilm  USA; 16.55 
Ein Engel au f E rden; 18.05 Film ;
19.50 Bill Cosby Show; 20.15 Film ;
22.05 F ilm ; 23.45 Ulice San F ra n ­
cisco; 0.50 M.A.S.H.

NIEDZIELA
8.50 Puschel; 9.15 S indbad; 10.05 
Bill Cosby Show; 12.25 Im  Reich 
der w ilden T iere; 13.20 F ilm  USA; 
15 K om edia; 16.55 Film ; 19.45 Bill 
Cosby Show; 20.15 Film ; 22.05 U li­
ce San Francisco; 23 Kom edia; 0.55 
Film .

ville Special; 11.30 L ista  p rzeb* . 
jów  w  USA; 13.30 X PO ; 14 R ay Co 
kes; 16.30 P e t Shop Boy* Specialt
17 Yo!; 18 Tydzień rocka; 18.30 Wi*l 
k i obraz; 19 L ista  przebojów  w  Eu 
ropie; 21 P a r ty  Zone; 23.30 K lu b  
MTV; 0.30 P ip  D ann; 3 W ideo no-

NIEDZIELA
8 P au l K ing; 10 K lub MTV; 11.80 
L ista  przebojów  w  E uropie; 13.30 
XPO; 14 R ay Cokes; 18.30 T ydzień 
rocka; 19 L ista  przebojów  w  USA;
21 120 m inu t; 23.30 H eadban ger* 
B ali; 1.30 P ip  Dann; 3 W ideo nocą.

E U R O S P O B T
* *

?  * *
CZWARTEK

9 H okej ,A ” ; 11 Spadochrony — MS{
12 H okej w  hali; 13 K olarstw o; 14 
G im nastyka a rtystyczna z R um unii;
15 Deskorolki — P u ch a r Św iata; 18 
Pokazy  pow ietrzne; 19 Moto wieści;
20 H ipp ika  z R zym u; 21 M otory * 
San M arino: 22.30 R zucanie s trza ł­
kam i; 23.30 Futbol — e lim inacje  ME 

PIĄ TEK
9 H okej „A” ; 11 Spadochrony; 12 T a 
nis z M adry tu ; 16 Sztuk i w alk i; 18 
H okej „A” ; 18.30 Sport na  św iecie;
19.30 Św iatow a liga p iłk i nożnej; 20 
R egaty  z Newcastle; 21 Zapasy; 23 
W ielkie koła; 1.30 M otory z San M» 
rino.

SOBOTA
8 F ab ry k a  uciech; 10 Motowłeści;
10.30 W ielkie koła; 11 Św iatow a li­
ga p iłk i nożnej; 11.30 Św iat sportu ;
12 N a żywo: ten is z M adrytu , Ho­
ke j „A”, reg a ty  jachtow e; 21 Boks z 
Loredo; 23 Św iatow a liga  fu tb o lu  
am erykańskiego.

NIEDZIELA
7 P rogram  re lig ijny ; 8 F ab ry k a  u -  
ciech; U  Sport na  św iecie; 11.30 
H ippika z Rzym u; 12 Na żywo: 
boks, ten is z M adry tu  (finał), rega 
ty  z Newcastle, g im nastyka a r ty ­
styczna, h ippika, 19 Św iatow a liga 
fu tbo lu  am erykańskiego; 22 Tenis z  
M adry tu ; 24 H okej „A”.

CZWARTEK
9.40 M rs Pepperpot; 11 Tu Lucy;
11.30 Młodzi lekarze; 12 Z uchw ały 1 
p iękny; 12.30 M łody i n iecierpliw y;
13.30 Sprzedaż stulecia; 14 P raw dzi 
w e w yznania; 14.30 Inny  św iat; 15.20 
San ta  B arb ara ; 15.45 Żona tygod­
nia; 16.15 O czarow ana; 18 P u n k y  
B rew ster; 19 W ięzy rodzinne; 20 Mi 
łość od pierw szego spojrzenia; 20.30 
W żyw ym  kolorze; 21 F u li House;
21.30 M. Brow n; 22 C hina Beach;
23.30 P ro jek tan tk i; 24 St E lsew he- 
re ; 1 Nocny sad.

PIĄ TEK
9.40 M r Pepperpot; 11; Tu Lucy;
11.30 Młodzi lekarze; 12 Zuchw ały
i p iękny; 12.30 M łody i n iecierpli­
w y; 13.30 Sprzedaż stu lecia; 14 P ra  
wdziwe w yznania; 14.30 In n y  św iat;

•KUSIĆ TH.EVISIC*|-
CZWARTEK

10 M TV w  k in ie; 10.30 P au l K ing;
15 P ip  D ann; 17 Coca Cola Report;
17.15 W iadomości; 17.30 Przeboje;
18.30 MTV Prim e; 19.30 D ial MTV;
20 H ot Seat; 20.30 R ay Cokes; 23 W 
sobotę w ieczorem ; 24 Przeboje; 1 
P ip  D ann; 3 W ideo nocą.

PIĄ TEK
10 W ielki obraz; 10.30 P au l K ing;
17 Coca Cola R eport; 17.45 W iado­
mości; 17.30 Przeboje; 18.30 MTV 
P rim e; 19.30 Dial MTV; 20 H ot Se­
at; 20.30 Yo! 21 R ay Cokes; 22 Boot- 
leg MTV; 22.30 W ielki Obraz; 23 W 
sobotę w ieczorem ; 24 Przeboje; 1 
P ip  D ann; 3 W ideo nocą.

SOBOTA
8 P au l K ing; 11 J im m y Som m er-

CZWARTEK 
ARD: 9.03 Dallas — seria! USA:

11.03 Quiz; 13 Sport; 17.25 Regiónal 
p rogram m e; 20.15 Todeszone; 21.03 
Totał norm al; 23 B uecherjournal;
0.05 M uzyka C. Debussy 'ego.

ZDF: 13.45 P ro g ram  m uzyczny;
14.40 Sind w ir noeh zu re tten ? ; 16.35 
P fiff; 17.45 Die fliegenden A erzte;
19.30 Die bessńre H aelfte; 20.30 
Sport; 22.10 D oppelpunkt; 23.10 Dreł 
F reundinnen.

DFF: 17 ELF 99; 20.45 Sport; 22.40 
Alice; 23.25 Iw an  i A lex an d ra& - 
filra  bułg. i ?

PIĄ TEK
ARD: 9.03 Dallas — seria l USA|

13 Sport; 17.25 Regionalprogram m e;
20.15 Bei d e r blonden K atherin ;
21.55 P lu s m inus; 23 Golden G irls;
23.50 V erschollen in  New Y ork (Bet 
te  Davis).

ZDF: 11.03 M agnus; 14.20 Du sol 
Ist m ein G luecksstern  sein — film  
USA z 1952 (Gene Kelly); 17.50 Alf;
18.25 Inspek to r H ooperm ann; 20.1S 
A ktenzeicheo: XY; 22.50 Sport;
23.30 Die Rechnung ging n ich t au f
— film  USA.

DFF: 16.30 ELF 99; 20 Pu łask i — 
serial krym .; 20.50 MusiqsBojcer;
23.05 Das M oerderfoto — k rym inał 
wg A  Christie.

CZWARTEK, 2 MAJA

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8. 9.02
10.02, 11, 12.05, 13, 14, 15, 16, 19, 20,
21, 22 — wiadomości; 5.20 G im nasty 
ka  poranna; 5.30 Poranne rozm aito­
ści rolnicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 
Radio Biznes; 9 C ztery pory roku;
10.30 „Doh Cam iilo” — ode.; 10.40 
Kto piosenki te  zna; 11.30 Przeboje 
non stop; 12.35 Radio kierow ców; 
13.08 Bel oanto dla w szystkich; 13.35 
Rolnicza an tena; 14.05 M agazyn m u­
zyczny „R ytm ” ; 16.10 A ktualności;
17.15 D ziennik R adia W atykańskie­
go; 17.30 Radio Sat; 19.30 Radio dzie 
d o m : „Duch s ta re j kam ien icy”; 20.15 
K oncert życzeń; 20.35 V/ k ilku  ta k ­
tach, w k ilk u  słowach; 21.30 R epor­
taż; 22.15 W ieczory z Rowickim ;
23.15 Panoram a św iata; 23.30 Antoni 
W roński zaprasza.

PROGRAM II: 7, 11, 14, 21.20, 0.55 
■— wiadomości; 7.10 M ozaika m uzy­
czna; 8 i 22.50 „D oktor F au stu s” — 
ode.; 8.20 Czas na  jazz; 8.40 i 17.50 
„Ozy powiem y P an i P rezyden t” — 
ode.; 10 M uzyka polska na  przeło­
m ie w ieków; 11.05 Radio k o n tak t 
(44-72-75); 13 M uzyczny a tlas Polski;
13.20 Antologia m uzyki X X  w ieku: 
K arol Szym anow ski: 14.50 P am iętn i 
ki i w spom nienia: Cz. Miłosz „Ro­
dzinna E uropa” ; 15 A lbum  operow y;
16 Etniczne podróże m uzyczne: J a ­
m ajka ; 16.30 W ielkie dzieła, wielcy 
w ykonaw cy; 18 K rakow skie spotka 
n ia  z g ita rą  klasyczną; 19 K w adrans 
z...; 19.30 W ieczór w  filharm onii;
21.25 Felieton k u ltu ra ln y ; 22.05 Czas 
na jazz; 23.10 T radycje  śpiew u chó­
ralnego; 0.05 M usica no ttu rna .

PROGRAM H I: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20.21, 22,
23, 24, 1, 2, i  — wiadomości; 5—9.05 
Zapraszam y do T rójk i; 7.30 In fo r­
m acje sportow e; 8.30 i 13 „Form uła 
I” — ode.; 9.05—15 Słuchaj razem  z 
nam i; 10.05 Codziennie powieść w 
w ydaniu  dźw iękow ym : I. Shaw  „Po 
goda dla bogaczy” ; 13.10 P ow tórka 
z rozryw ki; 14.10 Przypom inam y ze 
upół „V anilla  Fudge"; 15.05 B rum ;
16—19 05 Zapraszam y do T ró jk i; 19.15 
M uzyczna poczta UKF; 20—0.05 Trój 
ka  Bis; 20.10 C ały ten  jazz; 21.15 Fer 
m ata ; 22.10 Blues w czoraj i dziś;
22.40 M agia m iłości; 23,05 Nie ty lko  
dla m elom anów ; 0.05—4 T ró jk a  pod 
księżycem.
PROGRAM IV : 5, 6, 7, 8, 12.30, 19.30,

23.55 — .wiadom ości; 5—8.30 Poranek  
z Czwórką; 6.10, 7.10. 8.10 Język  an ­
gielski; 8.30 Żyją w śród nas; 8.50 
Kadio najm łodszych; 10.00 Rozmaito 
ści k ra jow e i zagraniczne; 10.30 Swin 
gowe granie; 11—12.27 Dom i św iat 
(23-57-12); 12.35 W galerii m uzyki;
13.45 Pejzaż polski; 14 My i nasz 
św iat; 16 Teraz m y; 17.30 Szkoła 
współczesna; 18.10 W idnokrąg; 20.30 
K u ltu ra  i okolice; 21 Posłuchaj, prze 
czytaj: „Mój Lw ów ” ; 21.10 Arcydzie 
ła m uzyki X X  w ieku; 22 BBC — Re 
transm isja; 23 Soul, m uzyka sm ut­
k u  i radości; 23.30 Rozważania.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 
telefon; 9.30 Przedpołudnie z piosen 
ką; 10 Radio teraz; 14 Oko w oko 
(powt.); 15 W czw artek  po obiedzie;
16 W iadomości BBC — wiadomości 
lokalne; 16.15 Nie tak i diabeł strasz 
ny; 17.15 M uzyka film ow a; 17.50 
Ż yją w śród nas (retransm isja  PH 
IV).

PIĄ TEK, 3 MAJA

PROGRAM  I: 7, 8, 9, 11.50, 14,
16, 18, 20 — wiadomości; 6 K ier­
masz pod kogutkiem ; 6.55 Abyś dzień 
św ięty  święcił...; 7.25 L itanie  L ore­
tańskie  M ozarta i M oniuszki; 8.05 
Radiow y m agazyn wojskow y; 9 
Msza św, rzym skokatolicka (trans­
m isja z Kościoła św. Krzyża w  W ar 
szawie); 10 T ransm isja  z uroczyste 
go posiedzenia Sejm u i Senatu;
11.55 Uroczysta odpraw a w a rt — 
transm isja  sprzed G robu Nieznane­
go Żołnierza w W arszawie; 13 Prze 
boje studia „R ytm ” ; 14.20 101 sm y 
czków w  polskim  plenerze; 15 Kon 
cert życzeń; 16.30 T ransm isja  z u- 
roczystości Trzeciom ajow ych na P la 
cu Z am kow ym  w  W arszaw ie; 18.05 
W arszaw a dla Lw ow a — fr. kon­
certu  z Sali K ongresow ej; 19.30 Ra 
dio dzieciom; 21.05 M uzyka k lasy­
czna; 21.55 W k ilku  tak tach , w  kil 
ku  słow ach; 22 T ea tr PR : „K azania 
sejm ow e” — słuch.; 23.10 Jazz i po 
ezja.

PROGRAM II: 7.05, 13.30, 17.55,
22.05, 0.55 — wiadomości; 7.15 Swią 
teczna serenada; 9 „W itaj m ajow a 
ju trzen k o ”; 10 M uzyka polska na 
przełom ie w ieków; 11 Uczucie sta  
re  jak  św iat; 12.45 M ieczysław Hor 
szowski gra Chopina; 13.55 Da De 
um  J . H aydna; 14.30 Polseo I P s ­

iakom  w hołdzie; 15.35 De Deum
H. Berlioza; 16.45 K oncert m uzyki 
polskiej; 18 S łuchając Chopina; 19 
Z abaw y przyjem ne i pożyteczne;
19.30 T ransm isja  nadzw yczajnego 
koncertu  sym fonicznego z F ilh ar­
monii N arodow ej w 200 rocznicę 
uchw alenia K onsty tucji 3 M aja;
21.20 Spotkanie z  K. Pendereckim ;

kręgu  m uzyki in strum en talnej; 9 
Żagańskie epizody: K onsty tucja  3 
M aja — m ag. I. L inkiew icz; 9.30 
Piosenki z naszej półki; 11 M uzyka 
z p ły t.

SOBOTA, 4 MAJA 
PROGRAM I: 6.30, 8, 9.02, 10, 11,

12.05, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 22

23.15 H ortus m usicus, hortus elec- 
tronicus; 0.05 M usica n o ttu rna .

PROGRAM  III: 6, 7, 8, 9, 10, U, 
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21,
22, 23, 24, 1, 2, 3 — wiadomości; 
6—10.05 Zapraszam y do T ró jk i; 9.30 
Inform acje  sportow e; 10.05 Studio 
„202”; 11.05 M ajów ka ze sw ingiem ;
11.30 Pam ięć W ielkiej K onstytucji;
12.05 S taropolskie g ran ie  i śpiewanie;
13.05 M ajów ka z rock and roiłem ;
14.20 Śpiewać w  k in ie  i teatrze;
15.30 B rum  — w ydanie specjalne;
16.05 R om antycznie po polsku; 17.35 
M ajów ka z bluesem ; 18.05 M ajów 
ka z balladą; 19.05 Zabaw a w  T ró j 
ce; 21.05 L ubię szum  sta re j p ły ty ;
22.10 M uzyka w  okresie Sejm u Czte 
roletniego; 23.05—4 T ró jka  pod księ 
życem.

PROGRAM IV : 6, 12, 23.55 — 
wiadomości; 7 R efleksje  o M ajo­
w ej U staw ie; 8.10 „Gdy naród  sam  
sobie ustanow ił p raw a i ko n sty tu ­
cję” ; 9.30 T ea tr k ró la  S tasia; 10.10 
Poezja śpiew ana; 12.05 R efleksje  o 
M ajow ej Ustawie; 12.20 „Pieśń u j­
dzie cało” ; 13.30 I. P aderew ski „Sym 
fonia Polonia”; 14.20 R efleksje  o 
U staw ie M ajowej; 15 Izabela, M aria, 
M alw ina — w  kręgu  P u ław ; 16 
Quiz popularnonaukow y WIST; 17 
„Obiady czw artkow e” ; 17.40 Muzycz 
ne m odlitw y w  w ykonaniu „M or­
mon T abernacle  Choir” ; 19 Otwó­
rzcie drzw i serca; 19.20 Em il M ły­
narsk i Sym fonia F -d u r op. 14 „Po­
lonia” ; 20 „S aty ra  p raw dę m ów i”
— słuch, wg I. K rasickiego; 21.30 
B e jtan  i M atejko; 22 BBC — re tran  
sm isja; 23 „W iosenne w ody” — pio 
senki 1 ' w iersze Leszka Długosza;
23.30 H istoria  i tradycja .

RADIO ZIELONA GORA 
7.39 Spotkania  t  m uzam i; 8.30 W

— wiadomości; 5.20 G im nastyka po­
ran n a; 5.30 Poranne rozmaitości ro l­
nicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 Repor 
taż; 9 C ztery pory  roku ; 10.30 P rze­
boje zawsze m łode; 11.50 Nowości 
nie ty lko  z  CD; 12.35 Radio k ierow ­
ców; 13.05—18 Radio Relax; 18.05 Ma 
tysiakow ie; 18.40 W poszukiw aniu 
u lubionej m elodii; 19.30 Radio dzie­
ciom: „Supełek” ; 20.15 K oncert ży­
czeń; 21.55 W k ilk u  tak tach  w k il­
ku  słowach; 22.15 Janko  M uzykant 
jak  pielęgnow ać ta len ty ; 23.15 P a ­
no ram a św iata; 23.30 Zaproszenie do 
tańca.

PROGRAM n :  7, 8.55, 21, 1.55 — 
wiadomości; 7.10 M ozaika m uzycz­
na; 8 i 22.50 „D oktor Fastus” — ode.;
8.20 T ydzień w  stereo; 8.40 i 17.50 
„Czy powiem y Pan i P rezyden t” — 
ode.; 10 Poranek  m uzyczny (CD) pro 
wadzi Ja n  W eber; 13.45 T ea tr  k la ­
syki; 15 S u ity  orkiestrow e Telem an 
na; 15.45 Rozmaitości operowe; 16.30 
W. A. M ozarta dzieła wszystkie 
(XV); 17.30 Recital Igi C em brzyń- 
skiej; 18 M uzyka baletow a kom po­
zytorów  polskich; 18.45 Vivo-m ag.; 
m uzyczny; 19.30 W ieczór w filh a r­
m onii; 21.05 Felieton k u ltu ra ln y ; 22 
Belafonia; 23.05 W irtuozi; 24 Czas na 
jazz.

PROGRAM IH : 6, 7, 8, 9, 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17. 18, 19, 20, 21, 22.
23, 24, 1, 2, 3 — wiadomości; 5—9 
Zapraszam y do T rójk i; 8.30 i 13 
„Form uła I ” — ode.; 9 05—14 Radio- 
M ann; 14.05 L ista  przebojów  tea tra l 
nych; 13.05 W szystkie drogi p row a­
dzą do N ashville; 15.35 K orek m ag. 
rozryw kow y; 16—19.05 Zapraszam y 
do T ró jk i; 19.05 Ten w spaniały  M e- 
n an d ar” — słuch.; 20.05 Baw  się r a ­
zem * nam i; 22.10 Cały ten  rock; 
23.03—3.57 Radio Clasłi,

PROGRAM  IV : 6, 7, 8, 11, 18, 19.30
23.55 — wiadomości; 5—8.30 Poranek  
z Czwórką; 6.10, 7.10, 8.10 — Język  
angielski; 8.30 Im pulsy; 8.50 K lub 
pod znakiem  zapytania; 11.05 A lfa­
be t polski; 12.15 O tw órz drzw i se r­
ca; 12.45 K oncerty  zatrzym ane w  cza 
sie; 13.45 T ea tr K lasyki; 15 M agazyn 
Rozgłośni H arcerskie j; 16 M uzyczny 
serw is prasow y; 16.30 T ak  i nie;
18.05 O statnie opusy w ielkich mi­
strzów ; 19 P o rtre ty  ludzi nau k i i 
techn ik i: prof. Stanisław  Lorentz — 
h isto ryk  sztuki; 20 W ieczór w  k a ­
w iarn i lite rack ie j; 21 Panoram a m u ­
zyki polskiej; 22 BBC — re tran sm i­
sja; 23 W nastro ju  daw nych  lat;
23.30 Rozmowy intym ne.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8.30 Piosenki z m y  
szką; 9.30 Czym żyjem y; 11 Spraw y
i spraw ki; 12 K oncert m elom ana; 13 
EKO — m ag.; 14 Saldo; 15 M oto-ra­
dio; 16 Wiadomości BBC -f- w iado­
mości lokalne; 16.15 Miś — m agazyn 
m łodych; 18 P a rty  u  S tefana (do
22-ej).

NIEDZIELA, 5 MAJA
PROGRAM  I: 7, 8, 12.05, 14, 16, 

18, 19, 20 — wiadomości; 6 K ier­
masz pod kogutkiem ; 6.55 Abyś 
dzień św ięty  święcił...; 8.05 Radio­
w y m agazyn w ojskow y; 9 Msza św. 
rzym skokatolicka (transm isja  z Ko 
ścioła św. K rzyża w  W arszawie);
10 Z życia Kościoła katolickiego;
10.30 TOP-10 — lis ta  przebojów; 11 
ZSYP — m ag. satyryczny; 11.30 Kon 
cert chopinow ski; 13 Radiow a pio­
senka tygodnia; 14.20 Znane w  no 
w ej w ersji; 14.30 W Jezioranach;
15 K oncert życzeń; 16.05 T ea tr  PR;
17 K oncert z Jedynką; 19.30 Radio 
dzieciom: „Spotkanie p rzy  kom in­
k u ”; 20.05 P rzy  m uzyce o sporcie;
31.05 Rok M ozarta; 21.55 W k ilku  
faktach , w  k ilk u  słow ach; 22 T eatr 
PR : „Obraz” — słuch.; 23.15 św ia t
— tem at tygodnia; 23.30 Jazz 1 pio 
senka.

PROGRAM n :  7.05. 13, 17, 21, 0.55
— wiadomości; 7.15 Poranna  serena 
da; 8.20 200 k a n ta t  J .  S. Bacha; 9.05 
Magazyn m uzyki i sztuki ludow ej;
10 U tw ory  organow e J . S. Bacha;
11 F ilharm onia  m łodych; 12 Zakłó 
cenla odbioru; 12.30 M uzyka Rossl 
niego I H aydna; 13.05 Rom ans* i

nie ty lko ; 13.50 Św iat będzie n u ­
cił piosenkę francuską; 15 K oncert 
chopinow ski; 15.45 P o rtre t p isarza: 
P io tr W ojciechowski; 17.05 Publicy  
styka  k u ltu ra ln a ; 17.35 W kręgu gl 
ta ry  klasycznej; 18 C . Debussy 
„Pelleast et M elisande” — opera 
w 5 ak tach ; 21.05 B ukiet d ram a tu r 
giczny — w  180 rocznicę pow oła­
nia przez W. Bogusławskiego Szkoły 
T eatra lnej.

PROGRAM  IH : 6. 7, 8, 9, 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21,
22, 23, 24, 1, 2, 3 — wiadomości;
6—10 Zapraszam y do T ró jk i; 9.30 
In form acje  sportow e; 9.35 Nowości 
z lam usa; 10.05 To s ię ' nadaje;
11.05 Pod dacham i P ary ża;
12.45 T w arzą  w  tw arz  z H enry­
kiem  M ajew skim ; 14.05 P ry w atn ie  
u M ichała Boniego; 14.20 Niedziel 
ne m uzykow anie; 15.30 M iędzy p un  
kiem  a funkiem ; 16.05 Dzieła, in­
terp re tac je , nag ran ia; 17.35 Piosen 
ka to m ały tea tr; 18.25 W spomnie­
n ia z kom paktu ; 19.05 K lub  folko 
wy; 20.05 Siadam i jazzow ych le­
gend; 21.05 Lubię szum  sta re j p ły  
ty; 21.30 Dialogi o arcydziełach;
21.45 Poeci piosenki; 22.10 R om ana 
Hollanda wycieczki w  k ra in ę  m u­
zyki przeszłości; 23.15 Ja m  session 
w  Trójce; 0.05 T ró jka  pod księży­
cem.

PROGRAM  IV: 6, 12, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7 K alendarz  radio­
wy; 7.10 Z dala od zgiełku; 8.20 Ane 
gdoty i fak ty ; 10.30 Radiow y T ea tr 
dla dzieci: „T rudny  supełek" — 
słuch.; 11 M agazyn Rozgłośni H ar­
cerskiej; 12.20 W ypraw y Czwórki;
13.20 Pianiści na estradach  św iata;
14 T ea tr  dla M łodzieży: „Ania z 
Zielonego W zgórza" (5) — słuch.;
15 N iezapom niane koncerty  jazzo­
we; 16 Quiz popularnonaukow y 
WIST; 17 Muzyczne legendy; 18 
Nabożeństwo Kościoła Ew angelicko- 
M etodystycznego; 18.40 Pieśni M a­
ry jn e  A ndrzeja P an u fn ik a: 19.33 
W ieczór m uzyki i m yśli; 21 W świe 
cie h um an istyk i; 21.30 Tropy, lu ­
dzie, sym bole; 22 BBC — re transm i 
cja; 23 Rozważania.

RADIO ZIELONA GORA
7.30 Spotkanie z m uzam i; 8.30 G ra  
jące lis ty ; 9 M agazyn lite rack i (I. 
L inkiewicz); 9.30 K oncert życzeń;
11 M uzyka z p ły t; 15 H U ’« Radio;
21 W sportow ym  ry tm ie .



f C Z W A R T E K
PROGRAM i

Z.OO Dzień dobry — poranny  
m ag. rozmaitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Dom owe przedszkole
9.35 Sto la t  — m ag. ubezpie­

czeń społecznych
9.55 „H eroina” (3) — seria l ang.

15.55 Program  dnia
16.00 Wiadomości popołudniowa

16.10 Dla m łodych widzów: 
K w ant oraz film  z serii 
„Powiedz m i dlaczego” — 
„Ryby i inne stw orzenia 
m orskie"

17.00 T ransm isja uroczystej mszy 
św. z. kościoła św. K rzyża

13.15 Teleexpress
18.30 P raw o p raw a  czyli jak  ku 

pować bezpiecznie.
13.45 Podróże na  K resy: „Czort- 

ków ” — film  dok.
19.15 Dobranoc: „Słoneczna p a ­

nienka i deszczowy kaw a­
le r”

2 - *> m a j u

1991 ro k u

19.30 W iadomości
20.05 „H eroina” (S) — ang. serial
21.00 Pegaz
21.30 D ebata — program  publi­

cystyczny
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 S tan d ard y  jazzowe — Jazz

O rleański

PROGRAM  U

7.55 — 9.00 Telew izja śniadanio­
wa

7.55 Pow itanie
8.00 „Ulica Sezam kow a” — pro­

gram  dla dzieci

9.00 T ransm isja  obrad  Sejm u
14.55 P rogram  dnia
15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro 

gram  dla dzieci
16.00 Magazyn kra jów  nadbał­

tyckich
16.55 M agazyn „102” — Olgierd 

Łukaszewicz
17.30 Trzecie śląskie — program  

dok
13.00 P rogram  lokalny
18.30 „Cudowne la ta ” (43) — se­

rial USA
19.00 T eleklin ika  A natolija  K a- 

szpirowskiego
19.30 Studio Sport: Szwecja —

USA po e lim inacjach  ME 
w piłce nożnej

20.30 K onstytucja  3 M aja w pie­
śni i piosence — ..W itaj m a 
jowa ju trzen k o ” — tran s­
m isja w idow iska z dzie­
dzińca Zam ku K rólew skie­
go w W arszawie

21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 Kino S tudy jne  D w ójki: 

„Zycie jest powieścią” — 
film  franc. (V. G assm ann, 
G. Chaplin, F. A rdent)

23.40 CN N -H eadline News

PigjTEtC j
PROGRAM I

8.45
8.50

P rogram  dnia 
„Pan. K leks w  kosm osie” 
(2) — „M isja V olanta” — 
film  polski

9.55 Języ k  angielski dla dzieci 
Uroczyste posiedzenie p a r­
lam en tu  RP

11.00 M uzyka polska
11.45 T ransm isja  sprzed G robu 

Nieznanego Żołnierza w

10.00

W arszawie z okazji roczni­
cy K onsty tucji 3 M aja

13.30 „S tefan ia  W oytowicz” — 
film  dok.

14.00 Studio Sport: P u ch ar D avi- 
sa — Polska-A nglia

14.40 „Po co nam  to było” — 
koncert z okazji 35-lecia 
S tudenckiego K lubu  „Stodo 
ła ” (wyk. E. Jodłow ska, S. 
P rzybylska, J . S tanisław ­
ski, M. Um er, R. W alisiak, 
E. Bem)

13.25 „Chłopi” (5) — serial TP
16.15 Teleexpress
16.30 Uroczystości z okazji 200- 

lecia K onsty tuc ji 3 M aja

na P lacu  Z am kow ym  w 
W arszawie

17.30 „W ielka droga” — film  
polsko-włoski z 1946 r.

19.00 W ieczorynka: „Na krakow  
skim  trak c ie”

1.9.30 W iadomości
20.03 „Trzeci M aja” — widowisko 

h istoryczne (wyk. W. Gliń 
ski, J . Duriasz, Wł. H ań­
cza, I. Gogolewski)

21.50 Studio Sport — P u ch a r Da 
visa

22.35 W iadomości wieczorne
22.50 W eekend w  „Jedynce”
23.00 Siódem ka w Jedynce  — 

franc. progr. sa te lita rny  
„M r sw ing"

PROGRAM  H

8.00 Pow itanie
8.05 „Santa B arb ara” — serial 

USA
8.55 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.00 CNN — H eadline News

8.55 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.30 „Love sto ry  po polsku” — 

p rogram  film owy
11.00 T estam ent Rzeczypospolitej

— program  public,
11.30 S tara  galeria  — rep.
11.50 „Św iatow e sa fa ri” (2) —

ang, film  dok.
12.40 „Droga na południow y za­

chód” — film  czech.

14.00 M iędzynarodowe Spotkania 
Muzyczne O rk iestr Wojsko 
wych — K raków  1991

15.00 Z cyklu: „Polacy" — „Sta 
nisław  K ostka-Potocki” — 
film  dok.

15.50 Polskie koncerty  skrzypco 
we — K arol Lipiński —
II koncert d -du r

16.30 „Przychodnia wszelkich do 
legli wości” (21) — serial 
austra lijsk i

17.20 Program  dnia
17.30 „Dzieło Sejm u W ielkiego”

— film  dok.
18.00 W zrockowa lista  przebo­

jów M arka Niedżwieckiego

18.30 K abare t „Frisco” — i pio­
senki z la t 20 i 30-tych w 
T ea trze  „S tu” w  K rakow ie

19.30 M uzyka Chopina w Żelazo
w ej Woli — gra  A nna Stań 
czyk — fo rtep ian

20.00 Studio Sport — P u ch a r Da 
visa

21.30 Panoram a dnia
21.50 „C rim e S to ry” (41) — se­

rial USA
22.35 O brazy, słowa, dźw ięki — 

program  o sztuce
23.35 CNN — H eadline  News
23.50 „Noc z an teną  5” — pro­

gram  rozryw kow y z  W rocła 
wia

r s O B O T U • JO

PROGRAM 1

7.00 W sobotę rano  — m ag. in 
form acyjno-gospodarczy

7,45 Tydzień na  działce
8.15 P iłk arsk a  kad ra  czeka
8.35 Z iarno p rogram  Red. Ka 

toliekiej d la dzieci i rodzi­
ców

9.00 W iadomości poranne
9.10 5—10—15 — program  dla 

dzieci i m łodzieży oraz 
„Było sobie życie” (18) — 
franc. serial anim .

10.33 Język angielski dla dzieci

10.40 Na zdrow ie — program  re 
k reacy jny

11.00 Bellona — wojskow y mag. 
w ydaw niczy

11.25 T elew izyjny koncert ży­
czeń

11.55 A ktualności telegazety
12.00 Śpiewać każdy może — pre 

zentacja  piosenkarzy-am a- 
torów

12.40 Siódem ka w  Jedynce — 
franc. program  sat. Pale­
ty  — E dw ard V uiłlard: 
Balkon — E dw ard M anet: 
K altex  rep. z Chin.

13.30 Z Polski rodem  — m aga­
zyn polonijny

14.00 W alt Disney przedstaw ia: 
„Kacze opowieści” , „Wy­
zwoliciele” (2)

15.15 Studio Sport: P u ch a r Da- 
visa (debel)

16.50 Flesz — m agazyn inform a- 
cyjno-m uzyczny

17.15 Teleexpress
17.35 E xlibris
18.00 Studio Sport: P u ch ar Da- 

visa (debel)
13.20 B utik
18.50 Z kam erą  wśród zw ierząt
19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości
20.05 „G liniarz i p ro k u ra to r” — 

film  USA
21.00 K onkurs piosenki Eurow i- 

zji (transm isja)
0.05 ..Pow rót do m iasteczka Sa­

lem " — horro r USA

r

7.00 
7.30

7.53 
8.10
8.53
9.00

10.23

PROGRAM I

W itam y o siódm ej 
K ra j za m iastem  — Tle ko 
sz tu je  k u ltu ra  
Po gospodarsku 
Od niedzieli do niedzieli 
P rogram  dnia 
D la m łodych widzów: Te- 
le ran ek  oraz „K am ienna ta  
jem nica” (3) — serial pol­
sko-szw edzki
Język  angielski dla dzieci

10.30 „R yzykanci” (6) — „Przy­
goda z K-2” — hiszp. ser 
rial.

11.25 Notowania, czyli co się opła 
ca rolnikow i

11.50 Telew izyjny koncert życzeń
12.20 W ojskowy korpus górniczy 

— w ojskow y p rogram  dok.
12.45 Dla dzieci: Tęczowy Mu- 

sic-Box
13.30 M agazyn „M orze”
14.00 S tudio Sport: P u ch a r Davi 

sa  (singel)
15.00 P ieprz  i w anilia  — W k ra  

inach zielonego sm oka i 
śpiew ających sy re n -

15.40 Z arch iw um  T ea tru  TV: C.

17.15
17.35
18.00

19.00

19.30
20.05
21.00

21.45 
22.15
22.45

K. Norw id „N orw id” (wyk. 
A. Hanuszkiewicz, H. Ma­
chalica, A. Dymszówna) 

Teleexpress 
T elew izjer
Studio Sport: P uchar Davi 
sa (singel)
W ieczorynka — W. Disney 
przedstaw ia: „Chip i Dale” 

W iadomości
„Jenn ie"  (6) — serial ang. 
Być prezydentem  — rep. z 
w izyty  prezydenta  R P w 
USA
7 dni — św ia t 
Sportow a niedziela 
W iadomości wieczorne

PROGRAM II

7.25 K aliber ’91 — wojskow y 
program  publicystyczny

7.55—11.05 T elew izja śniadanio­
wa

7.55 Pow itanie
8.00 CNN-Headline News
8.10 „K apitan  P laneta  i P iane- 

ta rian ie” (3) — serial anim .
8.35 Magazyn tv  śn iadaniow ej
9.15 „Halo i Pace” — ang. pro­

gram  rozryw kow y
9.45 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN-Headline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.40 ..Cudowne la ta ” (44) — se­

rial USA
11.05 W świecie ciszy — pro­

gram  dla niesłyszących

PROGRAM  II

8.25 Echa tygodnia (dla niesłysz.) 
9.00 F ilm  dla niesłysz.: „Jenn ie” 
9.50 Program  dnia

10.00 CNN — H eadline News
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 P rogram  lokalny
11.00 Czar s ta re j p ły ty  — tango 
11.20 Końcówka wg Lw a Tołsto

ja — now a prem iera  w Tea 
trze  Studio — rep.

11.50 Zbliżenia, czyli to i owo o 
film ie

12.30 E xpress D im anche
33.00 Polska K ronika Film ow a
13.10 100 p y tań  do... W iesława

PROGRAM I

13.25 A ktualności telegazety 
13.39—15.55 T elew izja ed u k acy j­

na
13.30 Spotkania z lite ra tu rą
14.03 Agroszkoła — pielęgnacja

i ochrona roślin
14.35 Cisza i dźw ięk

15.00 Telew izja edukacyjna za­
prasza

15.30 U niw ersy te t Nauczycielski
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 Video—Top
16.30 LUZ — program  nasto la t­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 Encyklopedia II w ojny świa 

tow ej
18.00 10 m inu t
18.10 W arch iw um  WFD — rep.

18.55 W ęglem i p a rag rafem  — 
Szym on K obyliński o t y ­
ciu i p raw ie  — P rzedaw ­
nienie

19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­
k a  i L o lka”

19.30 W iadomości
20.03 T ea tr  TV: Laszlo Bus-Fa- 

ke te  „ Ja n ” (wyk. E. Dzie­
woński, A. M ilew ska i in.)

21.20 K ronika W yścigu Pokoju
21.25 Ja k a  Rosja — film  dok. 

K rzysztofa Zanussiego (w

11.25 K am yk n a  szańcu — opo­
wieść o A leksandrze K a- 
m ińskim  i jego bohaterze 
(rep. z w ystaw y)

12.15 K lub Yuppies — program  
dla dzieci i m łodzieży 
oraz film  z serii .Przygody 
superm ana”

13.15 Zwierzęta św iata: ,Chytry 
jak  w ąż” (1.) — ang. film  
dok.

13.40 Jan  Abstaw ski — Ucieczka 
w m arzenie

13.50 G dańskie spotkania gitaro 
we — repf

14.20 Mieć pałac — rep. o po­
siadłości rodzinnej Lubo­
m irskich

14.50 P rogram  dnia

C hrzanowskiego — m ini­
s tra  spraw iedliw ości

13.50 G ra W ładysław  Kłosiewicz 
(klawesyn)

14.10 Kino fam ilijne: „Bas Bo­
ris Bode” (3) — seria l niem.

14.55 „M uzyczna a n ten a” — Re 
cydyw a Blues Band

15.20 Z cyklu  „Polacy” — „Oby 
w atel B.” — film  dok. o 
S tan isław ie  B arańczaku

16.10 Podróże w czasie i p rze­
strzeni: „T erra  X : kanion 
św iętych w ulkanów ” —

' niem . serial dok.
16.55 P rogram  dnia
17,00 Studio Sport — Koszyków 

ka Polska — USA (repre-

15.00 „K lub profesora  T u tk i” — 
seria l T P

15.30 „Santa B arb ara” — seria l 
USA

17.00 Studio Sport: MŚ w  hoke­
ju  n a  lodzie ZSRR — Szwe 
cja

18.00 P rogram  lokalny
18.30 ..Hale i Pace” — ang. pro­

gram  rozryw kow y
19.00 Dziewczyna m iesiąca
20.00 W ielki koncert YoYo Ma 

w W arszawie (wiolonczela)
2105 H istoria dzielnicy H ale — 

rep. z G dańska
21.30 Panoram a dnia
21.45 Modlę się z wam i i za was
21.55 „W yzwanie losu” (1) — film  

austra lijsk i (wyk. T elly  
Savalas)

23.30 CNN-Headline News

zentacja akadem icka)
17.30 Bliżej św iata  — przegląd 

tv  sa te lita rn y ch
15.30 Uśm iech z G alicji: Próba 

śpiew ana
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 G aleria  Dw ójki: Eugeniusz 

M arkowski
20.00 K oncert M ozartowsk! — 

W arsaw  C ham ber O rche­
stra

21.00 N eptun T v  — „Oczi czior 
ne” — recital zespołu

21.30 P anoram a dnia
21.45. „N igdy n ie  w raca j” (3-ost.) 

— serial ang.
22.45 Bal lwów
23.40 CNN — H eadline N ew i

poszukiw aniu współczesnej 
Rosji, m .in. w yw iad z Bo 
rysem  Jelcynem )

21.55 K ontra... p u n k t
22.25 W iadomości wieczorne
22.40 Leksykon polskiej m uzyki

rozryw kow ej „S”
23.35 Język  niem iecki

PROGRAM  II

15.25 Pow itanie
15.30 Czas akadem icki — katoli 

cki mag. m łodzieżowy

16.00 Z w ierzęta wokół nas
16.30 W idziane z G dańska — pro 

gram  public.
16.45 Gem, set, mecz, F ibak  — 

rep. G rażyny T orbickiej
17.30 „K usza” — se ria l USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 Przegląd  k ron ik
19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.15 Dw ójka zaprasza
1.9.30 Język  angielski
20.00 T u rn ie j z okazji 100-lgcia

koszyków ki: K adra  Polski

— akadem icka  reprezen t*
cia USA

20.30 Pow roty  — A ndrzej Pągo-
wski

21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „W szystkie, k tó re  kocha­

łem ” (1) — serial USA 
(wyk. M ichael York)

22.45 Studio im. A ndrzeja M un 
ka — „Jeszcze” — film  
dok, W itolda Iw aszkiew i­
cza 

23.10 CNN H eadline News

PROGRAM  I

8.00 Dzień dobry  — poranny 
m ag. rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać

10.00 „Toni” — film  bu łgarsk i
11.34 G iełda p racy  — giełda 

szans

11.55 A ktualności telegazety
12.00—15.55 T elew izja edukacyj­

na
12.00 W ypraw y prof. C iekaw skie 

go — program  dla dzieci
12.30 WTśród ludzi
13.00 Chem ia
13.30 Spotkania z lite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.35 T ele-rad io  — kom puter
15.05 „Jedw abny  szlak” (25) — 

se ria l jap.
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 Video—Top

16.20
16.50

17.15
17.35

18.00

18.23
13.35
19.15
19.30
20.05

Dla dzieci: T ik-T ak  
Kino T ik-T aka: „Przygody 
m isia R u xp ina” (5) — serial 
Teleexpress
Spin — mag. popularnonau
ko wy
„Grodzieńskie krzyże” — 
film  dok. o polskim  cmen­
tarzu  w  Grodnie 
10 m inu t
W Sejm ie i Senacie 
Dobranoc: „Hej, B un Bu" 
Wi adomości
Doroczne nagrody A kade- 
m i F ilm ow ej — O skary ’91

21.40 K ronika W yścigu Pokoju
21.45 Express gospodarczy
22.15 L aureaci Jazz Ju n io re  ’91
22.45 W iadomości wieczorne
23.00 Wódko, pozwól żyć
23.30 Języ k  francuski

PROGRAM II

7.55—11.00 T elew izja śniadaniow a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN -Headline News
8.10 M agazyn tv  śniadaniow ej
8.35 „D enver — osta tn i dino­

zau r” — serial USA

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry  — poranny 
m ag. rozmaitości 
W iadomości poranne 

9.10 Domowe przedszkole 
9.33 Przy jem ne z pożytecznym  

10.00 „D ynastia” — seria l USA 
11.53 A ktualności telegazety  
12.00—15.55 T elew izja edukacyjna

9.00

12.00 Opowieści ksńężniczki L ila- 
vati

12.15 Przygody k ap itana  Reno
12.30 ..Terra X : K anion św iętych 

w ulkanów ” — serial niem.
13.15 „Św iadkow ie przeszłości” 

— serial czech.
14.05 Agroszkoła
14.35 Ekonom ika dla ro ln ika
14.45 Chemia bez tajem nic
15.05 „Św iat roślin” (6) — serial 

przyrod. czech.
15.30 U niw ersy tet Nauczycielski
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e

16.10
16.20

16.50

17.13
17.35
18.00
18.10

13.30 
19.15

19.30

Video-Top
K ino nasto latków : „Jeden 
rok w pew nej szkole” (15) 
— serial czech.
Dla m łodych widzów: Sami
o sobie
Teleexpress
System
10 m inu t
K lin ika zdrowego człowie­
ka
Spraw a dla rep o rte ra  
Dobranoc: „M akowa pa­
n ienka”
Wiadomości

9.00 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.10 „Santa  B a rb ara” — serial 

USA
10.00 CNN-Headline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
13.30 Pow itanie
15.35 „D enver — ostatn i dino­

zau r” — serial USA
16.00 P rogram  publicystyczny
16.30 E kostres — m agazyn ekolo 

giczny
17.00 „W ielkie podróże” (6) — 

serial ang .-am erykańsk i
18.00 P rogram  lokalny
18.30 M odlitw a wieczorna z K a­

lisza przed cudow nym  obra 
zem św. Józefa

13.50 P u b licystyka  k u ltu ra ln a
19.30 Język  angielski
20.00 „Siadam i k ró la  Stasia” — 

W arszaw a S tanisław ow ska
— film  dok.

21.00 W ywiady Iren y  Dziedzic
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Noce C ahirii” — film  wło 

siu  z 1957 r. (wyk. G iulet- 
ta  Masina)

23.45 C NN -Headline News

20.05 „D ynastia” — serial USA 
20 55 Rozmowa z rzecznikiem  

praw  obyw atelsk ich  — prof. 
Ewą Łętow śka 

21.10 Studio Sport: mecz piłki 
nożnej (w p rzerw ie  m eczu 
k ron ika  W yścigu Pokoju) 

22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Petenci — program  publi-

23.35 Języ k  angielski
PROGRAM  n

7.55—11.00 T elew izja śniadaniow a
7.55 Pow itanie

8.00 CNN-Headline News 18.00
8.10 M agazyn tv  śniadaniow ej 18.30
8 35 „D enver — ostatni dino-

zau r” — serial USA J
9 05 „C zterdziestolatek” — se- 30

rial T P 20.00
10.00 C NN -Headline News 20.40 
10.15 M agazyn tv  śn iadaniow ej
15.30 P rogram  dnia 21.00 
15.35 „D enver — ostatn i dino- 21.30

zaur” — serial USA 21.45
16.00 Dookoła św iata 22.15
16.30 III  Dni M uzyki Kom pozyto 23.00 

rów  K rakow skich — rep. 23.10
17.00 „Zm iennicy” — seria l T P  23.40

P rogram  lokalny 
„M.A.S.H ” — serial USA 
Rebusy — te le tu rn ie j 
Język  francusk i 
Cały św iat g ra  kom edie 
Moje książki — Je rzy  P er- 
tak
P rogram  pubiicyst. 
Panoram a dnia 
„W lab iryncie” — serial T P  
T elew izja nocą 
Sport
S tan  kry tyczny  
CN N -Headline News

CZW0HT1K
PROGRAM I

8.00 porannyDzień dobry  — 
m ag. rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Po sześćdziesiątce — m aga­

zyn d la  w szystkich
9.55 „H eroina” — ang. serial 

sensac.

11.55 A ktualności telegazety
12.00—15.55 Telew izja edukacyjna
12 00 „O na tu rze  rzeczy” — se­

ria l dok. USA
12.30 W św iecie sztuki
13.00 Fizyka
13.30 Cisza i dźwięk
14.05 Agroszkoła
14.30 Ziem ia — nasza p laneta
15.00 M inisterstw o E dukacji Na­

rodow ej in form uje
15.05 , Duch rom antyzm u” — se­

ria l dok. ang.franc.
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 Yideo—Top

15.20 Dla m łodych widzów: 
K w an t oraz film  z serii: 
„Powiedz mi dlaczego”

17.15 Teleexpress
17.30 P raw o p raw a
17.45 „Podróże na  K resy” — 

„S try j” — film  dok.
18.10 Studio Soort- ME w  boksie
18.50 M agazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Słoneczna pa ­

nienka i deszczowy kaw a 
Ier”

19.30 Wiadomości
20.05 „H eroina” — ang. serial 

sensacyjny
21.00 K ronika W yścigu Pokoju

21.05 Pegaz
21.35 In terp e lac je
22.35 W iadomości w ieczorne
22.50 S tudio Sport: ME w  boksie
23.23 Języ k  angielski

PROGRAM  II

7.55—11.00 Telew izja śniada.,; i- 
w a

7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 M agazyn łv  śniadaniow ej 
8.33 „D enver —• osta tn i dinoza 

u r” — se ria l USA

9.00 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.10 „W lab iryncie” — serial 

T P
9.40 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śn iad an k w ej
15.30 Pow itanie
15.35 „D enver — osta tn i dinoza 

u r” — se ria l USA
16.00 F ilm  dok.
17.00 P ublicystyka
17.30 G iełda — mag. kupców  I 

przem ysłow ców
18.00 P rogram  lokalny

18.30 „Cudowne la ta ” — serial 
USA

19.00 M agazyn „102” — M aria 
Paku ln is

19.30 Język  niem iecki
20.00 Studio Sport: ME w boksie
21.00 E kspres reporte rów
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 S tudio T ea tra ln e  Dwójki: 

M ichaił B ułhakow  „Proszę 
m nie  w ypuścić” — mono­
d ram  (wyk. B. W rocław ­
ski)

22.50 CNN — H eadline News


